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O  n o r m a l n y  I y w o l
U ty  to w interesie obrony państwa!

tW! ostatnim  czasie, Bodaj w ostatnich  
Hniach dopiero padło z kół urzędow ych  
hasło, propagowane też przez radio: 
„bądź gotow ym , ale żyj norm alnie44! Zu­
pełn ie  słusznie. Przygotow ani m usim y  
być i pow inniśm y byli być na najgorsze, 
a w ięc i na w ojnę z w szelk im i jej ko- 
niecznościam i i następstw am i, —  skoro  
sąsiadem  naszym  jest naród, w ychow y­
w any w kulcie „wojny dla w ojny“ i g ło­
szący jaw nie sw e „prawo" do zaboru cu­
dzych ziem dla pow iększenia sw ej „prze­
strzeni życiowej".

Od kilku m iesięcy żyje już nie tylko  
P olska, ale Europa, w  stanie ciągłego na­
pięcia m iędzy groźbą w ojny a nadzieją  
utrzym ania pokoju. W  istocie stan bez­
pośredniego niebezpieczeńslw a w ojny  
rozpoczął się przed 6 laty od chw ili o- 
w ładnięcia  N iem cam i przez Hitlera i je­
go totalną m onopartię narodow o-socja- 
liatyczną. W prow adzenie bow iem  w ży­
cie programu, zawartego w  osław ionej 
książce „Mein Kampf", program u, które­
go punktem  w yjścia jest przekreślenie 
traktatu w ersalskiego, a celem  hegem o­
n ia  N iem iec w Europie, było ściśle zw ią­
zane z uzbrojeniem  N iem iec do granic, 
nieznanych naw et w czasach najw ięk­
szego m ilitaryzm u pruskiego i zam ienie­
nie N iem iec w obóz w ojenny, gotow y  
każdej chw ili do w ym uszania groźbą 
użycia siły coraz to now ych łupów . Nie 
od razu zorientow ała się Europa w e w ła­
ściw ych  celach now ej fa li im perializm u  
germ ańskiego i zw iązanego z nim  zabor­
czego faszyzm u w łoskiego. Dopiero bru­
talny gw ałt, dokonany na dwu słow iań ­
sk ich  narodach czeskim  i słow ackim  i 
to w  kilka m iesięcy zaledw ie po m ona­
chijskiej kom edii, która m iała rozpo­
cząć now ą erę pokoju, n iem niej jak po­
deptanie przez H itlera paktu „przyjaźni"  
z Polską i wyciągnięci*1 chciw ych łap po 
Gdańsk i  Pom orze (o Kłajpedzie i zabo­
rze A lbanii przez W łochy już nie m ó­
w iąc) otrzeźw iły inne państwa i zm usiły  
je do przyspieszenia zbrojeń oraz zbu 
dow ania tam y sojuszów  przeciw w spól­
nem u w rogow i.

Stanęły tak na przeciw  siebie dwa  
fronty  I

FRONT W OJNY .,OSI“ I FRONT PO ­
KOJU N 1R O D Ó W ,

broniących sw ych  praw i sw ej w olności. 
Frzeciąga się gra, obliczona na przetrzy­
m anie i złam anie psychiczne przeciw ni­
ka, ara w ym agająca najw iększego w ysił­
ku  m aterialnego, ale także duchow ego. 
Coraz w ięcej gałęzi gospodarstwa narofc.. 
dow ego w ciąganych jest w  orbitę p r z w  
gotow ania w ojennego ale także corĘŹ 
w ięcej ludzi, oderw anych od sw ych *a! 
jsztatów prący, staje pod bronią.

Jak długo ten stan „m iędzy  
a wojną" potrwa, nikt nie w ie r n i - 
także i Hitler, od którego wat^cż. w idzi­
m isię zależy rozpętanie najw iększej w  
dziejach katastrofy, jak &ył£0^ n iew ąt­
p liw ie obecna wojna. KolfllLjzi państw  
pokoju m im o niezaprzeczonej przewagi 
pragnie uratow ać ludzkość i cyw ilizację  
od zniszczenia, ale nie m oże dopuścić 
do przejścia w  Stan chroniczny napięcia  
rujnującego narody i ham ującego zdro­
w y  rozwój ludzkości. Brak ham ulców

m oralnych i konstytucyjnych u Hitlera 
przem awia za tym, że decyzja w ojny  
wyjdzie raczej i to w niedługim  czasie 
od niego, tym więcej, że sytuacja gospo­
darcza Niem iec prze do szybkich decy­
zji, a w alka na „nerwy" nie rokuje zwy-

gio nastąpić, społeczeństw o m usi żyć 
pełnym  życiem  nie tylko gospodarczym , 
ale także społecznym , kulturalnym  i 
politycznym , o ile to tylko jest m ożliwe  
bez uszczuplenia sprawy najważniejszej 
t. j. gotow ości obronnej.

przedniego i w ybory now ego sejmu u* 
m otyw ow ał P. Prezydent R zeczypospo­
litej koniecznością reform y . ordynacji 
w yborczej. O abuaow a norm alnego ży-

;o, zależna od tej refor- 
fł£  się jednak do tej chw i­

an ie w yszła poza zapo* 
in ia  ankiety na ten te-

cięstw a dyktatorom , którzy nie mogą 
sobie pozw olić na zbyt długie naraża 
nie na szwank swego prestiżu w oczach  
mas, przez nich sfanatyzow anych.

Jeśli w tych warunkach hasło: „ b y f  
gotowym " jest bezw zględnie uzasadnię-/ 
nym,; to wobec tego, że niew iadom o ja.k 
długo jednak ten stan rzeczy m oże sięr 
przeciągać, niem niej słusznym  jest dr u-' 
gie hasło,
BY NARÓD MIMO GOTOWOŚCI DO 
OBRONY PUOWADZIŁj, MOŻLIWIE 

NORMALNY ŻYWOT,
Stan w ojenny bê s wojny, nastaw ie­

nie całego życia li tyllcą pod kątem  
m ożliw ości wybuchli ka/ritej chwili w oj­
ny, nie może się pjĘząi^tekać w  n ie­
skończoność. Życie ma swe w ym ogi i 
nie m oże byś,'T okarn ie bez szkody dla 
państwa i nąrodu w ysadzone na dłuższy  
czas ze S^yych Jyólei. Zaniedbania i z a ­
ham ow anie w szystkich innych dziedzin  
życia, gospodarczych, kulturalnych i 
społegżnych nie tylko m usiałoby dopro­
w adzić tftu zupełnego zastoiu w rozwoju 

społecznego, ale odbiłoby się fata l­
nie; w lpsnie na gotowości obronnej pań- 
stifcAf' Gotowość ta w ym aga bowiem  

w zm ożonego w ysiłku pracy we wszel-
wytrzyina- 

za je­
den z doniosłyłch czynników  zw ycię­
stwa w znacznej m ierze zależy od u- 
trzj^mania m ożliw ie norm alnego trybu 
gospodarczego, społecznego i duchow e­
go życia narodu.

Stąd też naw oływ anie, by przy­
stosow ać się do nienorm alnego stanu, 
jakim  jest bądź co bądź postaw ienie ca­
łego narodu na stopie gotow ości bojo­
wej, —  a to przez m ożliw e utrzym anie 
norm alnego trybu życia, leży w in tere­
sie sam ejże obrony państwa. Aby to mo-

...^kićh gałęziach produkcji, a 
łość nerw ów , słusznie uważana

o: -iśjiądź gotow ym , ale żyj nor­
m alnie" m usi być realizow ane n*e tylko  
pi*wiz parno społeczeństw o, ale także 
przct, państw o, przez rząd. Naród 

^fłie tylko m usi pracow ać gospodarczo  
dją zaspokojenia potrzeb i zadań 
sw oich i państwa, potrzeb m aterialnych  
i społecznych, ale także potrzeby te za­
spakajać faktycznie w m ożliw ie najszer­
szej m ierze. Musi m ieć m ożność jak 
najswobodniejszej pracy obyw atelskiej 
w życiu sam orządowym  i państw ow ym . 
Oliuwiązkiem jest państwa, a więc i rzą­
du. nie tylko nie czynić przeszkód w tej 
pracy, ale zrobić zc sw ej strony w szyst­
ko,

B \  PRACĘ TĘ OBYWATELOM W  PO­
WYŻSZYCH GRANICACH UŁATWIĆ.

W pew nej m ierze się to dzieje, ale 
tylko częściow o. Odbywają się w ybo­
ry do ciał sam orządowych, samorząd  
zaczyna funkcjonow ać, ale ham ulec lub 
zbytnia interwencja biurokracji wbrew  
nawet zarządzeniom  władz centralnych  
co do czystości i wolności wyborów, czy­
nią zbyt często rzeczyw isty udział spo­
łeczeństw a w tych instytucjach poło­
w icznym , jeśli nie fikcyjnym .

W  w iększej jeszcze m ierze odnosi się 
to do udziału obyw ateli w pracach i n- 
stytucji o znaczeniu ogólno państw o­
wym , um ożliw iających rzeczyw isty  
wgląd w  gospodarkę państw ow ą, w ce­
low ość i legalność w ydatkow ania gro­
sza publicznego oraz kontrolę spraw­
ności i praworządności funkcjonow ania  
aparatu państw ow ego.

D zisiejszy ustrój przedstaw icielstw a  
narodowego, sejmu i senatu uznały na­
wet najw yższe czynniki w państw ie za 
niedostateczny, bo zbyt luźnie zw iązany  
ee społeczeństw em . R ozwiązanie po-

cia państw^ 
my, nie p | 
li nam 
wiedź' 
mati$K

Jfozuiriiemy, że skierow anie jak naj- 
więfLzęffl^ w ysiłku  ku przygotow aniu  

państwa w ym aga nie tylko usu- 
■a na drugi plan, a nawet zaniecha*

óia-ióporów partyjnych choćby o zasad­
nicze poglądy i program y. R ozum iem y  

btfawet pew ne ograniczenia w  odbyw aniu  
np. m asow ych zebrań „pod gołym  nie- 
biem".

Ale ograniczenia te nie mogą prowa- 
dzić do zbyt daleko idącego i n ieuspra­
w iedliw ionego zasadą obronności pań­

s tw a  sklf^^wSńisi l j i - ia  społecznego w- i 
byw ateii. Tym  ci w ięcej, że jak to 
w szyscy uznają, stronnictwa, stojące na  
grancie państw ow ym  sam e nałożyły so­
bie tłum ik w  akcentow aniu sw ych po­
stulatów  politycznych i same w ysunę­
ły  na plan pierw szy hasła gotowości do  
obrony państwa, a urządzane przez n ie  
zebrania niem ało przyczyniły się do  
podniesienia stopnia psychicznej goto­
w ości narodu i w ytw orzenia sam orzut­
nie jednolitego frontu społeczeństw a  
wobec wroga zewnętrznego.

Ale dlaczego zakazuje się, jak np. w  
jednym  z pow iatów , odsłonięcia pom ni­
ka zasłużonego buuziciela ludu, a nie  
żyjącego już śp. ks. Slojałow skiego, od­
słonięcia i tak już nazbyt długo odkła­
danego i z góry pozbaw ionego przez 
aranżerów cechy aktualności politycz­
nej, podczas gdy podóbrte uroczystości 
„pod gołym  niebem" i z pochodam i od­
bywają się w  tym  czasie gdzie indziej?  
D laczego nie m a się dozw olić na uro­
czystość pośw ięcenia sztandarów ludo* 
wych, sztandarów z godłem  państw o­
wym , uroczystości, która daje sposob­
ność do zam anifestow ania narodowych  
uczuć chłopa polskiego i iego goto^- użci 
do w szelkich ofiar w obronie O jczyzny, 
gdy podobnym  m anifestacjom  innych u- 
gi-upowań nie czyni się przeszkód?

Tego lodzaju  ograniczenia nie poma* 
gają do w ytw orzenia w um ysłow ości 
przeciętnego obyw atela prześw iadczenia  
o norm alnym  tryLie życia społecznego.

,W każdym  zaś razie nie m ożna z a ­
pom inać, że stosow anie t. zw. rów nej 
m iary w korzystaniu z praw obyw atel­
skich i w  nakładaniu ograniczeń w  icb  
w ykonyw aniu jest bodaj jednym z naj­
lepszych sposobów  realizacji zasady  
norm alnego życia społeczeństw a.

Chłopi dali i dają w ciąż dostateczną  
dowody nie tylko natriotyzm u. ale i zro­
zum ienia inieresu państw ow ego w  obec­
nej chw ili i nie ma najm niejszej obaw y  
nadużyw ania przez nich praw, jakie im  
jeszcze pozostały.

H asło norm alnego życia w  w yjątko­
w ej sytuacji pańsiw a w inno być przez 
w szystkich nie tylko od dołu, ale i od  
góry przestrzegane, jeśli ma się stać rze­
czyw istością, jak tego w ym aga najw yż­
szy interes obrony państwa.

w. k»



Sir. 2 /
■tka

„ P I A S T '

F E Ł J E T O N
z białemi plomumi

Z nakom ity  p isarz  dr. Z ygm unt N ow a­
kow ski zam ieścił w niedzielnym  w ydaniu  
I. Ii. C. sw ój fe ljeton . W fe lje ton ie  tym  
cenzura  sk reśliła  siedem  ustępów  oraz ty tu ł. 
W n ieskonfiskow anej części czytam y:

„Już pierwsze słow a jakie padły z jego 
ust 00 powrocie do Polski, były  wielką 
subskrypcją i to subsurypcją w złocie. Za­
równo te pierwsze słowa, jak i później­
sze deklaracje, jak cała postawa wobec 
wvmagań chwili, są nie tylko lojalne w 
najwyższym  stopniu, ale stanowią wzór 
postępowania obywatelskiego. Niema w  
jego czynach i słowach nawet cienia pry­
w aty. O niektórych sprawach milczy, nie 
mówi o nich ani po cichu, ani publicznie, 
położył krzyżyk. W każdym razie jesł to 
piękny przykład podporządkowania się 
sprawom ogólnym, sprawom większej 
wagi niż krzywda jednostki.

Rzekome, a jakże niepotrzebne „rewe­
lacje" na temat kontaktów prezesa Stron­
nictwa Ludowego z reprezentantami 
Gestapo dałyby się bez najmniejszego 
trudu uzupełnić całym szeregiem rewela­
c j i, niemniej ciekawych, prawdziwych a 
takich, które jako dotyczące kulis powro­
tu W itosa do kraju z pewnością nie mo­
głyby ujrzeć światła druku. Pod tym 
względem pierwsi „rewelatorzy“ są w po­
łożeniu o wiele, o wiele szczęśliwszem ! 
Kontrrewelacje nie skompromitowałyby 
na pewno prezesa Witosa, ale może tych 
właśnie ludzi którzy mówili stale i przy 

każdej sposobności: „A dlaczego siedzi za 
granicą!? Powinien wracać" Wróble na 
dachu mówią od dawna, że dla tych lu­
dzi włdśnie nagle a niespodziewany po­
wrót W itosa poprzez zieloną granicę był 
właśnie., rewelacją, w szyscy  święci w ie­
dzą, że W itos zaskoczył ich faktem d ok o-, 
nalnym.

Możeby także strona przeciwna zło­
ży ła  całą tę bolesną sprawę ri i FON? 
Przecież ta chwila osobliwa znobilitowała 
w szystkich i każdy Polak może się dzi­
siaj pisać, jeśli nie „von“ jak Niemcy, to 
przynajmniej „fon"...

S*ychać coraz gęściej w formie plotek 
czy  półpokątnego przebąkiwania o tern, 
że maluczko, maluczko a będziemy mieli 
jakiś suregat ministerstwa propagandy, na 
razie w  formie „naświetlania" pewnych 
zagadnień czy też udzielania odpowied­
nich dyrektyw agencjom prasowym itd. 
Z pewnością taka instytucja wyjdzie na 
korzyść i państwu i redakcjom, które na­
reszcie będą wiedziały, o czem wolno pi­
sać, Niemniej wydaje się rzeczą odrobinę 
dziwną, że właśnie w czasie, gdy ten pro­
jekt nabiera coraz więcej aktualności, o- 
głasza się swobodnie rewelacje, drażnią­
ce najliczniejszą i w ysoce potriotyczną 
część ludności, tę część, co do której w y­
padałoby zmienić stare przysłowie i rzec 
„Kiedy bieda, to do., chłopa!"

Mówię jednak o emigrantach żyjących 
dotychczas, o emigrantach z zupełnie in­
nej kategorii. N. p. pewien — dla jednych 
tylko wielki pianista i wielki filantrop r~  
dla drugich znakomity Polak, cieszący się 
mirem olbrzymim zarówno w Europie jak 
w  Ameryce, bawi już od dość długiego 
czasu na pewnego rodzaju dobrowolnej 
emigracji. Kaprys artysty — jak utrzymu­
ją niektórzy? Neurastenia? Chyba coś 
więcej jeszcze!

W Irażttel wsi tolportaż
„PIASTA"
Na skutek licznych pism  ze 

strony naszych Czytelników przy­
stępujem y do organizow ania w 
każdej wsi kolportażu „Piasta".

Zwracam y się w ięc do w szyst­
kich Kółek R oln iczjch , sklepów  
pryw atnych i  pryw atnych osób, 
którehj się  chciały zająć sprzeda­
żą „Piasta" za wynagrodzeniem , 
by niezw łocznie podali nam: Im ię 
i nazw isko, w iek , zawód, dokład­
ny adres, po czym  w yślem y im  
w arunki kolportażu w iejskiego.

Zaznaczam y, że zajm ując się 
ubocznie sprzedażą „Piasta" osią ­
gnąć m ożna pokaźne tygodniow e  
stałe dochody.

Zgłoszenia prosim y kierow ać  
3o Administracji „Piasta". ,

To pewna, że niedawno był chory po­
ważnie, a tak samo pewną rzeczą jest, że 
gdyby zaproszony gościnnie spędził re­
konwalescencję w  Polsce, w  jakimś zam­
ku czy zameczku — nazwa obojętna — 
może poprawiłoby to jego, naprawdę dla 
nas wszystkich cenne, zdrowie, ale także 
przyjazd taki wywołałby rzetelny efekt 
na zewnątrz, więc zagranicą. Powiedzia-

noby: oni, Polacy, naprawdę są teraz 
„ z w a r c i !“

Ostatecznie, znana wizyta gen. Hallera 
nie przyniosła żadnych ujemnych skutków  
powrót zaś „pianisty", który jest fundato­
rem pomnika grunwaldzkiego i tym, któ­
ry przed wojną formował naszą w łaści­
wą postawę wobec zachodnich sąsiadów, 
— powrót ten miałby napewno dobrą pra­
sę w św iede."

O oddłużenie rolnictwa
Półśrodkami nie rozwiąże się tego ważnego zagadnienia

Dnia 6 bm. Sejm obok innycl. spraw, 
rozpatryw ał również i p ro jek t ustawy w 
sprawie uporządkowania długów rolniczych.

Jakkolw iek żadnych radykalnych posu­
nięć nie m ożna się było spodziewać ze stro­
ny  Sejmu, to jednak byliśmy przekonani, 
że chociaż kilka kroków  posunie on  sprawę
0 oddłużenie rolnictwa we właściwym kie­
runku. Jednak i to przeświadczenie oka­
zało się mylnym .

Rana, jaką . jest spraw a długów ro ln i­
czych na wsi, pozostała nadal miezagojoną. 
Przemówienie min. skarbu p. Kwiatkow­
skiego a streszczające się w zdaniu, że p ro ­
blem at zadłużenia wsi może być rozwiąza­
ny udzieleniem tanich i n a  b. dogodnych 
w arunkach kredytów , w ydaje się być balsa­
mem, jednak po głębszym zanalizowaniu 
tej spraw y przychodzi się do wniosku, że 
pod nim  ow a rana nigdy się nie zagoi —
1 to ze względów zasadniczych.

Mianowicie stąd, że kredyty chociażby 
były nie w iem  jak przystępnie zorganizo‘ 
wane nie spełnią swojego zadania. Najpierw 
dlatego (jak było dotąd), że dostaną się w 
ręce łudzi stojących bliżej, natom iast sze­
rokie m asy wiejskiego społeczeństwa, prze­
ważnie gospodarstwa karłow ate, dla k tó­
rych spraw a długów jest spraw ą ich bytu, 
napewno z tego kredytu  stosunkowo wiele 
nie SKorzystają bądź z b raku odpow. świa­
domości, czy też z obawy przed poniesie­
niem zbytnio dużych kosztów starania się 
i t. p.

A później' dlatego, że naw et w  w ypadku 
gdyby część tego kredytu  tia fiła  do rąk  w ła­
ściwych, to również nie zdoła uczynić zmia­
ny w ich położeniu gospodarczym tak nagle 
i wyzwolić je spoa czyjej zależności, a po­

wodem tego jest to, ze otrzym ane k ilka zło­
tych kredytu nie są w stanie od razu w pły­
nąć n« zbyt duże podniesienie się dochodo 
wości gospodarstwa.

Zresztą jeśli mam y powiedzieć sobie p ra ­
wdę ,ło godnym  napraw dę jest zastanowie­
nie, czy samo przeświadczenie, że na naszą 
pracę całoroczną bez względów na jej w yni­
ki (duże czy małe) ktoś zawsze czeka, aby 
ją zagarnąć dla siebie na conto długu, k tó ­
ry trzeba spłacać, gdyż grozi egzystencji go­
spodarstwa, a  zaciągnięty przez kogoś, kie­
dyś, gdzieś dla zakupu desek na obicie sto­
doły, czy jest jakimś bodźcem, czy daje si­
ły ido intensywnej gospodarki o dużym na­
kładzie pracy i  kapitału? Naprawdę w arte 
zastanowienia.

Natom iast jeśli się mówi o zdolności za­
stąpienia oddłużenia przez kredyt, to tylko 
może się to jedynie odnosić do wielkich 
własności, k tórym  dogodne kredyty  na­
pewno pozwolą n a  rozbudowę własnych 
przedsiębiorstw, a to już może wpłynąć na 
znaczne podniesienie się dochodowości go­
spodarstwa.

I tu  w łaśnie m usim y się siebie zapytać, 
czy chodzi tu o oddłużenie drobnego rol­
nictwa, czy też wielkiej własności.

■Pewno, że nie m ożna znów twierdzić, 
aby kredyt był rzeczą i niepotizebną. Tego 
nam  twierdzić inie wolno, gdyż i on ma 
wielkie uzasadnienie w obecnym życiu go­
spodarczym wsi, lecz on nie może zastąpić 
sprawy oddłużenia i mie może być uw ażany 
za całkowite załatwienie naszych postulatów.

Uleczenie naszych stosunków nie może 
być skutkiem użycia półśrodków  —  zalecza­
jących tylko chwilowo, lecz takich, k tóre le­
czą pewnie i całkowicie.

R. Kop.

O Witosie i Korfantym
piszą w prasie francuskiej

r(Ac)’ „L‘O rdre‘? zamieszcza w onegdaj- 
szym num erze obszerny artykuł poświęcony 
spraw om  polskim. Autor w m ocnych sło­
w ach p o tęp ia  in ic ja to r ó w  k a m p a n ii a n ły w i-  
to so w ej, których  nazyw a ludźm i bez cienia 
sum ienia patriotycznego i gotowych do 
zm ia n y  p rzek o n a ń  w  k ażd ej ch w il!, jak  to  
jn ż  n c z y n ili w ie lo k ro tn ie , p rzech o d zą c  od  
sk ra jn eg o  n a c jo n a llzm n  d o  sa n a cji, od  pro- 
h itlery zm n  i fr a n k o fo b ii d o  d z is ie jszy ch  n a ­
s tro jó w . ^ 'l to r  cytuje obszernie "w yw ody 
red. Mackiewicza ze „Słowa" wileńskiego, 
by dowieść, że ty lk o  stra ch  przed  W in c en ­
tym  W ito sem  i je g o  p o p n la rn o śc ią  w y w o ła ł 
o sta tn ią  k a m p a n ię , k tó ra  nie m a sobie rów­

nej pod wzgldem za n ik u  w sze lk ich  sk ru ­
p u łó w  e lem en ta rn ej n c z c iw o śc i p o lity czn e j.

C entralna część artykułu  poświęcona jest 
szczegółom spraw y W ojciecha Korfantego, 
k tó ra  jest pow szechnie znana n a  Zachodzie 
i k tóra wywołała naw et znaną uchwałę Ze 
strony francuskiej Ludow ej Partii Chrze- 
ścijańsko-D em okra tycznej. Korespondencja 
w arszawska „O rdre", nad k tórej szczegóła­
mi z w iadom ych względów bliżej się nie 
rozpisujem y, w yw arła silne w rażenie w p a­
ryskich kołach politycznych, gdzie śledzi 
się z największym  zainteresow aniem  poli­
tykę polską zarówno na froncie zew nętrz­
nym jak  i w ew nętrznym .

Wreicsic Orędzia Paderewskiego
w Amgrycf!

(W) Chicagowski „Dziennik Związko­
wy", który zamieścił swego czasu na 
pierwszej stronie orędzie Ignacego Pade­
rewskiego do Polonii amerykańskiej, ko­
mentuje w  dalszym ciągu to oiędzie, 
przytaczając jego główne ustępy i koń­
czy w  ten sposób swoje uwagi:

„Słowa uznania z ust tak wielkiego P o ­
laka pochodzące, są stodka ze płata za na­
szą ofiarność a to tym bardziej, że trudno 
się doczekać jakichkolwiek słów  uznania 
dla związku narodowego polskiego z or­
ganów światowego związku Polaków.

Lecz w górę serca. Wrześnie} czy póź­
niej zapłata będzie wymierzona.

Dziennik zaznacza Drzy tym. że ostat­
nia lista składek na FON przedstawia się 
jak następuje: Związek Naiodowo-Pulski 
— 160 tys. dolarów, Konsulat R. P. w  Chi­
cago —, 26 tys. dolarów, Zjednoczenie 
Polsku Rzymsko-Katolickie — 25 ty i. do­
larów, Rada Polonii Amerykańskiej 10 tys. 
dolarów i t. d. Cyfry powyższe dotyczą 
jedynie organizacyj polskich w  Chicago i 
Illinois.

Poświęcenie „Sobieskiego"
Gdynia a wraz a uią cale wybrzeże polskie 

obchodziła dziś uroczystość poświęcenia bandę- 
ry na najnowszej jednostce polskiej marynar­
ki handlowej — pięknym  m otorowcu „SobiC- 
skim “. Przycum owany przy dworcu morskim  
M-S „Sobieski" przybrał od rana wielką galę 
bandę rową.

Na pokładzie, na tle  handery narodowej u- 
stawiono ołtar«. udekorowany zielenią I kwia­
tami.

Obok M-S „Sobieskiego" Staną! przy dworcu

morskim transatlantyk „Batory", który przed 
10 tą powrócił z  Nowego Jorku.

O godz. 10-ej rano wszedł na statek „Sobie­
ski" m inister Przem ysłu i Handlu Antoni Ko­
man.

Po Mszy św. i przem ówieniu, ks. prałat Bieszk  
poświęci! banderę, po ezjm  prezes gdyńskiego 
Sądu Okręgowego wręczy! panu m inistrowi 
świadectwo rcjestraejl statku.

Minister A. Roman wręczył św iadectwo OTb-

Konfrontacja ...
Napaści w łoskiej p rasy  na Polskę skło­

niły redakcje pism  polsirich do przew erto- 
w ania roczników  i odszukania w nich o- 
świadczeń i deklaracyj włoskich mężów 
stanu od Mussoliniego począwszy, sk łada­
nych bądź to  w oficjalnym  charakterze, 
bądź w p ryw atnych  rozm owach.

E N T U Z JA Z M  M USSO LINIEG O  D L A  
PO L SK I.

M. n. przytacza „K urier  .W arszawski"
rozmowę swego specjalnego w ysłannika z 
Mussolinim, w której m. in. Duce ośw iad­
czył:

„Miałem zawsze w icie sym patii dla P ol­
ski —  kontynow al rozm owę M ussollnl. —  
Jest to naród w ielk i, silny, rycerski 1 kato­
licki... Oba kraje złączone są węzłam i, któ­
rych nic nic zdoła rozerw ał... I W łosi J P o­
lacy w idzieli swą niepodległość zniweczoną  
przez obcych, jedni jau ! drudzy trwali w  
w wiekowej, bohaterskiej walce, chcąc od­
zyskać i odbudować l «  i jedność narodową. 
Ta wspólnota ideałów  i przeznaczeń sprawia, 
źe przyjaźń polsko-w łoska jest podstawowym  
elem entem  pokoju europejskiego... W łochy i  
pełną podziwu sym patią śledzą w j i i w j y  wy­
siłek, dokonany przez Polskę, który w dzle- 
uzinic m iędzynarodowej zdobył jej sassezyt- 
ne m iejsce, należne Jej zarówno ze względu  
na jej bohaterską przeszłość, jak i  wskntek  
usprawiedliw ionych ze wszech m iar nauziel 
Da przyszłość. „Deklaracja ta, podpisana  
własnoręcznie przez Duce, doręczona została  
przedstawicielowi „Kuriera" na piśmie".

M IN. CIANO O M ISJI D Z IE JO W F J  
PO L SK I.

„Z m inistrem Ciano w ysłannik specjalny  
„Kuriera" m iał sposobność nieraz rozm awiać  
podczas czterom iesięcznego wspólnego poby­
tu w ,Casa dcl Faseto" w Asmarze. O Polsce  
była m owa częrto i zawsze pozytywnie. Jed­
no było w tym względzie znam ienne i cie­
kawe:

„W asza m isja dziejow a —  rzekł któregoś 
dnia przedstawicielow i „Kuriera" —  zw iąza­
na jest z waszym  położeniem  geograficznym . 
Jesteście podwónym  walem Europy: przeciw  
naporowi bolszewickiego barbarzyństwa od 
wschodu i przeciw rozpędowi germańskiemu  
—  od zachodu. Bardzo to trudna rota, ale  
bardzo zaszczytna. Aby jej podołać, Polska 
m usi być silna, bardzo silna. W iochy zdają 
sobie z tego sprawę 1 zawsze pracowały na 
rzecz silnej Polski".

M ARSZ. B A L B O  O A BM II PO L SK IE J.
„M arszałek Balbo przyjm ował kilkakrot­

nie przedstawiciela „Kuriera" w swym  pro- 
konsulow skim  zamku w Trypoiisie. Pewnego 
wieczora, stojąc wraz z nim w oanic i przy­
glądając się sprawnym manewrom oddziału  
włoskich wojsk kolonialnych, zaczął m ówić
0 arm ii polskiej.

„Odczuwam najgłębszy podziw  —  o- 
św iadczyl —  dla armii polskiej i dla pol­
skiego ducha rycerskiego. Nieraz zastana­
wiałem  się nad tajem nicą waszych zw ycięstw
1 waszych klęsk. W iem, że jesteście naro­
dem iołnierzy. Z niesłychaną szybuością od­
rodziliście waszą siłę zbrojną i uczyniliście  
z niej potęgę. A to żołnierzowi zawsze im ­
ponuje".

W szystkie te enuncjacje po skonfron to­
w aniu ich z dzisiejszym i, nieraz wręcz nie­
zrozum iale zapam iętałym i napaściam i na 
Polskę —  dają obraz odw rotny m edalu, 
k tó ry  się dziś w Rzymie prezentuje światu.

D r. Kiernik o komunizmie i Faszyźmie
D . W ładysław  Kiernik, nie mogąc 

p rzybyć na walny zjazd młodzieży wiej­
skiej woj. krakowskiego nadesłał pismo, 
w  którym  m. inn. czy tam y: „Chcecie być 
i jesteście pionierami postępu w  ruchu lu­
dowym. Ale, hołdując myśli postępowej — 
odrzucacie zdrow ym  instynktem szkodli­
we dla wsi i dla Polski, a sprzeczne z Jej 
duchem i misją nowinki, czy  to komuniz­
mu, czy  to faszyzmu, modzostwa i tota­
lizmu, za którymi kryje się zaw sze niewo­
la i poniżenie godności człowieka i naro­
du. Czyniąc tak, jesteście w  zgodzie z 
programem Stronnictwa Ludowego, w y ­
kluczającego wszelkie w  ty m  k i« v n k u  
tendencje, sympatie j zakusy.

Jak zawiodły  na całej linii próby w ią­
zania na terenie międzynarodowym lo­
sów Polski z tymi modnymi, ale w isto­
cie wstecznymi prądami, tak  zawieść 
muszą wszelkie dążenia do zaszczepiania 
ich wew nątrz  naszej Ojczyzny, a tym  ta -  
mym i wsi polskiej.

Umiłowanie wolności, _ sprawiedliwo­
ści oraz godności człowieka i narodu, któ­
re jest istotą naszych dążeń — stało  się 
dla Polski niespożytą silą w chwili nie­
bezpieczeństw, grożących jej ze strony 
niosących żagiew/ wojny dyktatur".

zesółfi rady nadzorczej „Galu", wygłaszając  
przem ówienie.

W chwltl podnoszenia bandery orkiestra o- 
degrala polski hymn narodowy, czyin kolej­
no bym angielski, francuski, brazylijski, urug­
wajski, argentyński i paragwajski. W czasie od­
grywania tych hym nów, na maszcie przednim  
wznoszono banderę odnośnego państwa.

Z kolei przem ówił prezes rady nadzorczej 
Galu p. Szujskt, wręczając akt rejestracji stat­
ku kapitanowi knoetgenow t.
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Podhale manifestuje 
swą lotow^ść dc obrony Polski

PRZEMÓWIENIE DRA KIERNIKA NA UROCZYSTOŚCI POŚWIĘCENIA SZTANDARU LUDOWEGO W ŁĄCKU O STA­
NOWISKU I ROLI CHŁOPÓW W OBECNEJ CHWILI.

Zebrć ły  się w  niedzielę 4 czerwca w Zielony sztandar chłopski symbol po-
Uroczo położonym na pograniczu trzech kojowej pracy  rolnika i politycznych dą- 
powiatów Łącku tysiące górali sądeckich, żeń ludu może się stać każdej chwili sztan
limanowskich i nowotarskich, by wziąć 
udział w  poświęceniu sztandaru gminnego 
Koła Ludowego.

P rzed  domem pięknie rozwijającej się 
Spółdzielni ludowej przedstawiciele tego 
Koła pp. Bieniak, Kowalczyk, Maciuszek i 
Talar przy  dźwiękach hymnu narodowe­
go powitali serdecznie przybywającego 
nu uroczystość swego b. posfa dra Kier- 
nika oraz członków zarządu pow. S. L. 
w  Nowym Sączu z prezesem mgr. Jania­
kiem na czele. P. Arenaarczykowa ofiaro­
w ała  długo oczekiwanemu gościowi chleb 
i sól, składając życzenia z powodu po­
wrotu do Ojczyzny, a p. M. Kozicka w rę­
czyła  Mu wiązankę polnych Kwiatów w y­
głosiwszy piękny wiersz własnego ukła­
du, będący wyrazem  serdecznych uczuć 
ludności,

W  asyście kilkunastu sztandarów za­
niesiono now y sztandar ao kościoła, gdzie 
po podniosłym okolicznościowym kaza­
niu i uroczystym nabożeństwie został po­
święcony.

B arw nym  był widok mas ludu podha­
lańskiego, dorodnych mężczyzn, kobiet i 
młodzieży w  malowniczych strojach gó- 
ra'skich, które zapełniły następnie wielkie 
boisko przed remizą strażacką. Z balkonu 
remizy zagaił zgromadzenie prezes zarzą­
du pow. mgr. Janiak oddając na wstępie 
hołd pamięci ś p. biskupa Lisowskiego, o 
którego zgonie właśnie nadeszła żałobna 
wiadomość. Po przerwie powitał p rzyby­
łych ze wszystkich stron uczestników, w 
pierwszym rzędzie zaś dra Kiernika, któ­
remu zebrani zgotowali gorącą owację.

O znaczeniu uroczystości i sztandaru 
oraz o położeniu chłopów przemawiali pp. 
T. Chełmecki członek rady nacz. S. L. z 
Sądeckiego, wiceprezes zarządu pow. 
Bandyk, Vvachała z Limanowskiego, Ko­
tarba z Nowotarskiego, przedstawicielki 
organiz. kobiet pp. Żelaskowa i Chronow- 
ska, dalej p. Uacoń z Czarnego Potoka, b. 
prezes pow. Zw. Młodzieży Krzyżak, wre 
szi ie p. T okarz z Łącka.

■i W śród  powszechnej ciszy zabrał głos 
dr. Kiernik przedstawiając sytuację w e­
wnętrzną i międzynarodową Polski oraz 
stanowi ;ko i rolę chłopów w obecnej 
cnwili. Gdy świat w strząsany  jest nieu­
stannie zapowiedziami wybuchu wojny, 
— mówił dr. Kiernik - ,  gdy Polską s ta­
nęła wobec podeptania przez Niemcy za­
w artych  z nią umów i wobec groźby 'za­
machu na jej granice i prawa, — lud pol­
ski zachował zupełny spokój, tak jak w 
czasie wojny światowej, kiedy to nieraz 
wśród  huku arm at i świs+u szrapneii chłop 
polski orał sw ą żywicielkę ziemię.

Chłopi polscy, jako rolnicy miłują po­
kój, ale gotowi są zaw sze pochwycić za 
oręż w obronie całości i niepodległości 
Ojczyzny.

darem walki przeciw każdemu wrogowi,
któryby poważył się targnąć na ziemię 
Polską! Poczucie słuszności swej sprawy 
i świadomość swej siły dają chłopom 
wraz  z całym narodem przekonanie o 
pewności zwycięstwa, nad każdym najeź­
dźcą.

W ieś polska jest zjednoczona, rozbicie 
wewnętrzne wsi i bratnie walki kilku 
stronnictw chłopskich między sobą nale­
żą na szczęście do przeszłości, — wieś 
nie potrzebuje nowego zjednoczenia. Chło 
pi chcą zgody, to nietylko między chłopa­
mi, ale zgody i jedności całego narodu, a 
to na zasadzie wolnych z wolnymi, rów­
nych z równymi. — Kto takiej zgody nie 
chce, — ten przeszkadza zjednoczeniu na­
rodu.

Chłopi chcą służyć I służą pańsłwu na
zasadzie równych p raw  i obowiązków

wszystkich obywateli. Chłopi uznają tyl­
ko jednego pana, a tym panem jest cały 
naród, jest Polska! W służbie dla Polski 
nie cofną się przed żadnymi ofiarami. B y­
łoby dobrze, gdyby wróg, ktokolwiek on 
jest wiedział o tym, zanim podniesie swą 
rękę przeciw Polsce!

Wśród ogólnego entuzjazmt zebrani 
odśpiewali hymn narodowy, „Rotę“ i 
hymn ludowy wznosząc niemilknące dłu­
go okrzyki na cześć Polski.

Deklamacje pp. Kozickiej, Kowalczyk?, 
Stachoniównej, śpiew chóru młodzieżowe­
go z Czarnego Potoka, oraz produkcje 
wybornej orkiestry włościańsKiej z Zale­
sia, wypełniły  resztę programu tej uro­
czystości, którą zamknął pięknym prze­
mówieniem p. Franc. Bieniek.

Z pieśnią na ustach rozchodziły się po­
woli zebrane masy unosząc niezapomnia­
ne wrażenia przeżytych podniosłych 
chwil. M.

W M K m  'm m

Tyn! razem w Gdańsku
Minister propagandy Rzeszy, dr. Gób- 

bels, k tóry  obecny był w sobotę wieczo­
rem n? przedstawieniu w gdańskim tea­
trze miejskim, przemówił po przedstawie­
niu do publiczności, zebranej przed tea­
trem.

Na początku min. Goebbels złożył 
gdańszczanom „pozdrowienia kanclerza 
Hitlera i narodu niemieckiego".

— W y, gdańszczanie — mówił mini­
ster używacie języka niemieckiego 
tak, jak my w Rzeszy. Pochodzicie z tej 
samej rasy i z tego samego narodu. Je­
steście z nami związani wielką wspólno­
tą przeznaczeń!

Po szeregu uwag, w których min. Gób- 
bels w sposób złośliwy usiłował kwestio­
nować prawa Polski do Gdańska, jak 
również po szeregu ubolewań na temat 
„polityki okrążania" ze s trony mocarstw  
zachodnich, mówca podkreśla znakomite 
walory armii niemieckiej. Min. Goebbels 
stwierdza dalej, że Rzesza dzisiejsza nie 
jest rządzona przez „tchórzliwych cyw i­
lów", lecz przez Adolfa Hitlera. „To, do 
czego m y dążym y w  Rzeszy, jest tym 
samym, czego w y pragniecie. Dal ternu 
niedwuznaczny w y raz  kanclerz Hitler w  
swej ostatniej mowie w Reichstagu, gdy 
oświadczył, że Gdańsk jest miastem nie­
mieckim 1 pragnie powrotu do R zeszy. 
Świat musi zrozumieć, że wódz nasz nie 
rzuca słów  na wiatr, świat znajdowałby 
się w  niebezpiecznym dlań błędzie, gdy­
by  myślał, ze Hitler ustąpi przed po­
gróżkami lub naciskiem".

W Paryżu odbyło się odsłonięcie pomnika marszałka Joffre’a przed frontem Akademii
W ojskowej.

Górale lo^olarsty potępiała napaść
na prez. Witosa

W  dn iu  .11 hm . w  N o w y m  T argu o d b y ł  
się  zjazd  p rezy d ió w  w szy stk ich  k ó ł S . L . 
na p o w ia t N o w y  T arg, S p isz  i O raw ę. Z jazd  
len  ob ra d u ją cy  p od  p rzew o d n ic tw em  p. W . 
K rzep to w sk ieg o  p o  za ła tw ien iu  sp raw  or­

g a n iza cy jn y ch , k tó re  re fe ro w a li p p . dr. D ee, 
M ichalczak , P o la k  i  in . ,  n c h w a lii je d n o ­
m y śln ie  rezo lu cję  m o cn o  p o tęp ia ją cą  akcję  
„K uriera P o ran n ego" .

P o d o b n e  u c h w a ły  p o w zię to  w  szeregu  
p o w ia tó w  M ałop o lsk i.

nadużycia w  niemieckim banku 
w  Krotoszynie

W  Krotoszynie władze w pad ły  'kilka 
dm temu na trop szeregu nadużyć, jakich 
dopuszczał się p rzy  przelewach depozy­
tów do Gdańska tamtejszy „Genossen- 
schafts Bank". Po  przeprowadzeniu re­
wizji aresztowano kierownika banku 
Kintschela. iW spraw ę tę wmieszanych 
jest nadto kilku urzędników tejże insty tu­
cji. W  związku z powyższym  /os ta ła  
przeprowadzona w  dniach ostatnich na 
polecenie sędziego śledczego z Krotoszy­
na rewizja również i w  „Landesgenossen- 
schaft Bank" w  Poznaniu,

~ Zbiórka na F . 0. N. A 
p rze z księży polskich w Ameryce

Związek Księży Polskich archidiecezji 
Chicago uchwalił przeprowadzić zbiórką 
w kościołach na FON w  dn. 9 llaca. Zbiór­
kę aprobował ks. kardynał Mundeieln,
któ ry  zebrane sumy prześle na ręce k a r-  
dynaia Hlonda. ■■

i * !'l

Wybuch bomby w  Pradze
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi, 

że w  sobotę nastąpiła eksplozja bo&i- 
by w  uczęszczanej przez Żydów kaw iar- 
ni „Riva“ w  stare] dzielmcy p ragi. Urzą­
dzenie wewnętrznie kawiarni zostało zu­
pełnie zniszczone 4 osoby odniosły cięż­
kie rany. Policja wszczęła  dochodzenia.

Kultura staropolska
Rewelacyjne wyniki prac wykopaliskowych

Od kilku lat prowadzone b y ty  prace 
W ykopaliskow e w  grodach  s ta ropolskich,
0 wynikach których dochodziły do szer­

s z e j  wiadomości tylko ułamkowe wieści. 
C iekaw e wyniki tych prac zreasumował 
prof. Uniw. Poznańsk ego J. Kostrzewski 
na sobotnim dorocznym posiedzeniu Pol­
skiej Akademii Umiejętności.

W  latach 1930-31 rozkopano część 
grodu kasztelańskiego ,w Opolu, w latach 
1932 i 1933 przeprowadzono z ramienia 
Państw . Muzeum Archeologicznego w 
Berlmie .systematyczne rozkopywania w 
grodzie staropolskim w Santoku, polożo- 
żonym w widłach W arty  i Noteci, k tóry 
odegrał tak ważną rolę w dziejach Polski, 
a od kilku lat trwają badania na terenie
1 w sąsiedztwie miasta Wołynia i1 ujścia 
prawego ramienia Odry, k tóry  udało się 
zidentyfikować z legendarną Winetą, kro­
nikarzy średniowiecznych.

Zachęcony niezwykle ciekawymi w y ­
nikam: prac terenowych prehistoryków 
niemieckich rozpoczął Instytut Prehisto­
ryczny Uniwersytetu Poznańskiego w r 
1936 metodyczne rozkopywania mające 

na celu odnalezienie grodu w stołecznym 
Gnieźnie, w  r. 1937 przeprowadzono po­
szukiwania w grodzie staropolskim w 
Kłecku, w roku ub. zaś badania próbne 
na terenie t. zw. Ostrowu Tumskiego w 
Poznaniu, które doprowadziły do odkry­
cia szczątków dawnego grodu poznań­
skiego. Równocześnie rozpocząć się ży­

w y ruch w dziedzinie badania grodów w  
innych d/.ielnmach Polski rozkopano 
grody w Zamczysku pod Bydgoszczą, w 
Kuchelniańskim Lesie i Starym Bielsku na 
Śląsku, w Piekarach i Zawadzie Lancko- 
rońskiej w Małopolsce i późnośrednio­
wiecznych grodów w Grodnie i Dawid- 
gródku na Polesiu.

Wyniki tych badań 'mimo swej ułam- 
kowośoi pozwoliły nam poznać dokładniej 
budowę grodów i kolejny rozwój systemu 
fortyfikacyjnego.

Nie Wikingowie zbudowali Polskę
Stwierdzenie użycia przy budowie 

grodów od pół X wieku wiązania wałów, 
nigdzie poza ziemiami polskimi niespoty­
kanego, a w szczególności zupełnie obce­
go Skandynawii, stanowi specjalnie cen­
ną zdobycz wykazującą kategorycznie 
błędność tendencyjnego pomysłu history­
ków nienreckich, jakoby państwo polskie 
zawdzięczało swe powstanie Wikingom. 
Przeczą temu także wyraźne odrębności 
w dziedzinie budowy domów i w charak­
terze kultury materialnej, a niezwykle 
wym owny jest też zupełny brak new- 
nych zabytków skandynawskich w głów­
nych grodach staropolskich: Gnieźnie i 
Poznaniu, siedzibach domniemanego „W i­
kinga" Mieszka I-go i jego rzekomo wi- 
k ńskiej drużyny. Po odkryciach w Gnieź­
nie, Poznaniu i Santoku hipoteza najazdu 
— zdaniem prof. Kostrzewskiego — po­

winna zniknąć ostatecznie z  poważnej 
nauki. i

Regularne rozplanowanie miast
Dalszym ważnym  wynikiem badań 

jest potwierdzenie tez j Tymienieckiego, 
że miasta w zachodniej Słowiańszczyźnie 
istniały na długo przed w, X lll i że rozwi­
nęły się one z podgrodzi, bo osiedla takie 
jak Gniezno i Opole, zamieszkane przez 
licznych rzemieślników i kupców, mające 
ulice wym oszczone drzewem i regularne 
rzędy domów, miały niewątpliwie cha­
rakter miejski. W reszcie  badania gro­
dów dały po raz pierwszy dokładniejszy 
obraz kultury staropolskiej, odbijający o- 
gromnie od jednostronnej i krzywdzącej 
oceny prehistoryków niemieckich, którzy 
kulturę naszą z w. VII X  X s taw ali  nie­
mal na poziomie kuhury z epoki kamien­
nej (Seger). Obaliły one ostatecznie le­
gendę o Polanach jako ubogich na pół ko- 
czowicznych myśliwych, rybakach i b a r ­
tnikach.

W Opolu np. stwierdzono na przeko­
panym obszarze 7 ulic mniej więcej rów­
noległych wymoszczonych drzewem i po­
łączonych między sobą uliczkami po­
przecznymi. Co najciekawsze, to fakt. że 
tego samego planu trzymano się z m ały­
mi zmianami przez cały czas istnienia 
grodu opolskiego, który w  przeciągu w. 
XI 1 XII czterokrotnie ulegał pożarom i 
był ponownie odbudowany w  tym samym 
miejscu. Regularny plan osiedla opolskie­
go dowodzi, że podobne rozplanowanie 
nie jest w Polsce bynajmniej, jak to się 
zwykle przypuszcza zdobyczą koloni­
zacji ha prawie niemieckim, skoro czaso­
wo tak znacznie ją u pas wyprzedza.

W  domach staropolskich w  Opolu 
stwierdzono istnienie drewnianych ław  
ustawionych wzdłuż ścian i znalezioną też 
rozmaite stołki i  pięknie nieraz rzeźbione 
łóżka. '

Orzechy, pgórki, marchew
Że przodkowie nasi już w  dobie ple­

miennej byli lucien rolniczym, tego dowo­
dzi obfite występowanie zbóż i :nnych 
roślin uprawnych już w najs tarszych_ gro­
dach z VII w. jak np, żyta, jęczmienia, 
prosa, lnu i grochu. Znaleziono też ziar­
na pszenicy i niektóre w arzyw a. Obok 
rolnictwa kwitnęlo ogrodnictwo. Ba- 
aamom w Opolu zawdzięczamy stwier­
dzenie hodowli nie tylko jabłoni,  ̂grusz, 
śliw 1 wiśni, lecz także orzechów i brzo­
skwiń. Ta ostatnia dotarła do nas ze 
Wschodu, w  Chinach bowiem znana była 
już w  III tysiącleciu przed Chr. s tamtąd 
przez Persję p rzyw ędrow ała  do Europy. 
W  Poznaniu znaleziono wreszcie w  w ar­
stwie z drugiej połowy wieku X-go pestki 
winogron, świadczących o hodowoli wino­
rośli szlachetnej już w saimym początku 
naszej historii, zapewne dla produkcją wi­
na dla celów mszalnych. Z w arzyw  bar­
dzo rozpowszechnione b j  iy w  okresie 
wczesnohistorycznym ogórki znajdowane 
w licznych grodach z tego okre.su (Oraole, 
Gniezno, Poznań), a Santok dostarczył 
także nasion marchwi.

Liczne występowanie nasion ogórków 
w grodach staropolskich potwierdza przy­
puszczenie śp. prof. Brucknera, że nie­
miecka nazwa tego w arzyw a Gurke zo­
stała zapoŻ3mzona z polskiego słowa o- 
górek, które znowu powstało z greckiego 
„aggureen". Widocznie wraz z wyrazem
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Wystarczy jeden atak Francuzów
Gen. Brauchifscii o zniszczeniu „linii Zygfryda"

(Dx) Czasopismo niemieckie ,,D i e 
iW e h r  m a c h t“ zamieściło artykuł, zilu­
strow any kilku kliszami, którego au to r usi- 
łj.ije wrmlwić w świat, że twierdze niemiec­
kie nad Renem są potężne. Ilustracje m a­
ją  dowieść, że w podziemiach „Linii Zygfry­
da" zbudowano olbrzymie koszary w ojsko­
we, połączone podziemną kolejką elektrycz­
ną. „L ie W ehrm acht" pisze m. in.: „Jest 
to  arcydzieło techniki niemieckiej. Potężne 
wieże i przeszkody przeciwczolgowe czynią 
z obszaru nadreńskiego pasmo niezdobyte; 
nieprzyjaciel m usi się załam ać już przy 
pier-wszej próbie ataku. Nowe prace fo rty ­
fikacyjne, przeprow adzane w czasach ostat­
nich, wzmocnią jeszcze ten stalowy pas fo r­
tyfikacji

Do Pragi jednak przyhył człowiek', k tó ­
ry  hył mim o woli naocznym świadkiem zni­
szczenia „Linii Zygfryda". W skutek tego­
rocznych burz wiosennych, Ren wylał, za 
tap ia jąc  szereg nowowznięsionycli wielkich 
fortyfikacyj. Na odcinku około 120 km. ze 
spienionych nurtów  rzeki sterczały tylko 
czubki wież artyleryjskich, a reszta linii fo r­
tyfikacyjnej znajdow ała się pod wodą.

WłaściwTe rozm iary katastrofy  wyszły 
jednak na jaw jednak dopiero po opadnię- 
nięciu wód. Potężna twierdza „Siegfried", 
zbudow ana we wnętrzu wzgórza pod wsią 
Lauterbachem , runęła praw ie cała, gdyż wo­
da zniosła zaporę betonową, w darła się aż 
do fundam entów, przerw ała w kilku m iej­
scach tunel podziemny i zrujnow ała m ury.

Ciężkie działa forteczne, k tóre Niemcy 
po okupacji Sudetów zagrabili i przewieźli 
nad Ren, zostały zalane błotem i piaskiem, 
a bardzo cenne przyrządy pom iarowe ule­
gły zupełnem u zniszczeniu.

K atastrofa przybrała takie rozm iary, że 
gen. B raachitsch, przeprowadziwszy inspek* 
cję „Linii Zygfryda", rzekł do swych ofi­
cerów:

,—  E in einziger Angriff von der franzó-

rm
KOŁO  L U D O W E  W  P IL Ź N IE .

W  P ilź n ie  w daw nym  mieście pow iato­
wym, którego h o n o ro w y m  o b y w a te le m  jest  
W in c en ty  W ito s  p o w sta ło  K o ło  lu d o w e. Na 
czele Koła stanął jako  prezes p. W ła d y s ła w  
Z ięb a, zastępcam i zostali w ybrani p. S zw a ­
ja  i p. C h ud eu sz sekretarzem  p. W a len ty  
K u ła , skarbnikiem  p. W o jc ie ch  P rzy b y to , 
do kom isji weszli p. A u gu styn  J ó z e f , p. 
F ra n c isz ek  N o sa l, p. K a jetan  M roczek . W  
dniu zorganizow ania, Koło liczyło 22 człon­
ków  a już po tygodniu przekroczyło liczbę 
50 członków.

Na zehraniu  w dniu 4 czerwca br. Za 
rząd Koła w porozum ieniu z członkam i p o ­
sta n o w ił sp ra w ić  sz tan d ar  lu d o w y . Jako 
dzień pośw ięcenia ( o ile nie zajdą jakieś 
nadzw yczajne przeszkody) wyznaczono 
dzień 15 sierpnia br.

Nieuicy zapożyczyli z Polski i samo w a­
rzy w o /

W  parze z rolnictwem srzła hodowla 
zwierząt domowych. Polarne w  zaraniu 
dziejów znali w szystkie  chowane dziś w 
Pulsce  zwierzęta ssące, jak konie, krowy, 
owce, kozy, świnie i p.sy, a nawet kury.

Prehis toryk  śląski Raschke, k tóry  po­
czątkowo z ironią w y raża ł  się o pozio­
m ie wczesnohistorycznej kultury słowiań­
skiej, po odkryciach w  grodzie kasztelań­
skim w  Opolu, którego rozkopywaniem 
kieiował, mówi z uznaniem o wysokim 
poziomie opolskiego rzemiosła ciesiel­
skiego o przepysznie rzeźbionych sprzę­

gach  domowych i o doskonałych w yro ­
bach miejscowych tokarzy, kołodziejów, 
kowali, szew ców  garbarzy i innych rze­
mieślników.

Pracownie zduńskie nie tylko zaspa­
ka ja ły  potrzeby kraju, ale p racow ały  na 
eksoort, w yw iera jąc  silny w p ły w  na 
garncarstw o krajów ościennych. Na 
'znacznej wyżynie stał też przem ysł skó­
rzany, m. inn. w  Opolu znalezionp obuwie 
pięknie w yszyw ane. Tkactwo nosiło cha­
rakter przemysłu domowego, bardzo roz­
powszechnionego. W  Gnieźnie znalezio­
no ok. 250 sztuk t. zw. przęślików (cię­
żarków  do wrzecion).

Grody .staropolskie b y ły  ośrodkami 
handlowymi. Handlowano przede w szyst­
kim z Rusią (przęśliki, kijowskie pisanki 
gliniane), Węgrami (grotjr strzał). Cze­
chami (które dostarczały  naczyń grafito­
wych) Skandynawią, skąd przywożono 
m. inn. srebro surowe; natomiast bezpo­
średnie stosunki handlowe z Niemcami są 
do w. XIII ledwo uchwytne.

sischen Seite —  und ganz Deutschland liegt 
in T rum m ern; (W ystarczy jeden atak F ran ­
cuzów, a całe Niemcy będą leżały w gru­
zach!)

Powódź nie oszczędziła również twierdz 
okolicznych, ani zapór przeciwczołgowych. 
W oda zniosła tysiące przeszkód betonowych, 
które miały powstrzymywać ataki tanków. 
Niemieckie władze wojskowe, przeprow a­
dziwszy inspekcje, stwierdził}', że z górą 2/3 
całej linii Z}gfryda ucierpiały w skutek po­
wodzi tak bardzo, iż straciły zupełnie swą 
w artość strategiczną. W iele z nich trzeba 
przebudować całkowicie, główne fortyfika­

cje jednak będą m usiały Ryć umieszczone 
wyżej, okazało się bowiem, że woda prze­
niknęła głęboko do gruntów , na których 
stoją.

Jeden z inżynierów  naczelnych oświad­
czył, że niemieccy fachowcy - architekci 
wskazywali na niebezpieczeństwo rucho­
mych piasków na brzegach Renu, oświad­
czono im  jednak, że poziom Renu nigdy się 
nie podniesie do takiej wysokości. Obecnie 
okazało się, kto m iał rację. Miliardy m arek 
utonęły w w odach Renu, ale H itler ciągle 
zapewnia świat, że linia Renu jest nie do 
zdobycia . , .  (m)

( ź Y C I E g o s p o d a r c z e )
SE Z O N O W E  O G R ANICZENIE EG ZEKUCYJ  

W  R O L N IC T W IE .
M in isterstw o  S k arb u  p r zy g o to w u je  w y ­

d an ie  za rzą d zen ia  o g ra n iczen ia  n ie k tó r y ch  
c zy n n o śc i e g ze k u cy jn y ch  u r o ln ik ó w  w  o- 
k resic  prac  ż n iw n y c h  oraz  s ie w ó w  je s ie n ­
n y c h . K ola  r o ln icze  o czek u ją , że  o g ra n icze ­
n ie  c zy n n o śc i e g ze k u cy jn y ch  p rzy p a d n ie  na  
c za s od  15 lip ea  d o  15 p a źd z iern ik a  br. 
O g ran iczen ie  c zy n n o śc i c g zc k n cy jn y ch  w 
r o ln ic tw ie  m a d o ty c z y ć  w szy stk ich  w a rsz ta ­
tó w  r o ln y ch , k tó ry ch  w y m ia r  p o d a tk u  
g ru n to w eg o  za  rok  1939 n ie  przek racza  
k w o ty  110 z ło ty ch .

U Ł A T W IE N IA  W  R O Z PR O W A D Z E N IU  
K R E D Y T Ó W  ZASTAW NEG O  I R F JE ST R O - 

W EG O .
T eg o ro czn e  ro zp ro w a d zen ie  k red y tó w  

reje stro w y ch  i  za sta w o w y ch  n a  p o d sta w ie  
d o św ia d czeń  z o sta tn ic h  la t zn a jd z ie  szer ­
sze  za sto so w a n ie  p rzez  w p ro w a d zen ie  sze ­
regu u ła tw ie ń  w  ro zp ro w a d zen iu  ty c h  k re­
d y tó w . Z w róci s ię  u w a g ę , a b y  n a s ile n ie  w  
ro zp ro w a d zen iu  k r e d y tó w  p rzesu n ą ć  na

w o je w ó d ztw a  c en tra ln e  i  w sch o d n ie , k tóre  
d o  te j p o ry  słabo k o r z y sta ły  z  ty c h  k r e d y ­
tó w . W o je w ó d z tw a  z a ch o d n ie  u z y sk a ją  
ek w iw a le n t w  p o s ta c i s iln ie jsze g o  f in a n s o ­
w a n ia  ek sp o rtu , co  w p ły n ie  w  o d p o w ied n i  
sp o só b  na n ie d o p u sz cz e n ie  do z n iżk i cen  
z b o żo w y ch  po zb io ra ch . P o d k r e ś l ić - te ż  n a ­
leży , że  w  razie  w y czerp a n ia  p rzy zn a n y ch  
k r e d y tó w  z g ó ry  p rzew id u je  s ię  m o ż liw o ść  
d o d a tk o w y ch  k r ed y tó w , u d z ie lo n y ch  przez  
Skarb  P a ń stw a  ria te c c lc .

SY STEM  O PŁ A T  I NO RM  PR ZEM IA ŁO ­
W Y C H  Z O ST A N IE  UTRZYM ANY.

J a k  w y n ik a  z d o ty c h c z a so w y c h  o św ia d ­
czeń  sfer  m ia ro d a jn y ch , sy s tem  o p ia t p rze­
m ia ło w y ch  z o sta n ie  u trzy m a n y  r ó w n ież  na 
n o w ą  k a m p a n ię  zb o żo w ą . O p ła ty  p rzem ia ­
ło w e  d a ły  od  w rześn ia  ub . roku  (tj. od  
ch w ili ich  w p ro w a d zen ia ) do d n ia  1 czerw ­
ca br. łą cz n ie  3 8 .636 .000  z ło ty c h  (g o tó w k ą  
36 .340 .000  z ł, n a leżn o śc i k red y to w e  za 
sp rzed aż  e ty k ie t —  2 .306 .000  z ł). R ó w n ież  
b ęd ą  u trzy m a n e  n ad a l n o rm y  r rzem ią ło w c .

Notowania giełdowe ziemiopłodów
fi z  dn ia  15

i -ad...
c ze rw ca-1939 r .  —  

W arszaw a
P łacono  z łotych 

Poznań
za 100 kg.

K raków Lw ów
Pszenica  i  i  a a i  a a 24,25 24,75 22.50 3,— 22,75 23,— 22.— 22.25
Żyto a ;  a a a a a 15.25 15,50 15,—- 15,25 15,90 16,15 14,75 15,—
Jęczm ień  i i  i i  i a 18,25 18.50 19,25 19,75 19,— 19,75 18,25 18,50
Jęczm ień  brow . ■ . , i 19,75 20,25 18,5 19,— 14,85 15,25 1S,— 18.25
^wies I. stand . .  a ■ l 17,75 18.— 17,35 17,75 20,— 20,25 17,50 17,75

M ąka pszenna  65 proc. a 21,50 44,— 31,25 33,75 33,50 35,50 35,— 36,50
M ąka ży tn ia  65 proc. . a 25,25 25,75 25,75 26,50 27,75 28,25 24,50 26,50
O stręby  pszen. g. przem . V 12,25 12,75 12,25 12,75 12,75 13,— 13,75 14,25
O tręby ży tn ie  przem . st. l 11,25 11,75 11,50 12,50 12,75 13,— 11,50 12,—
Rzepak zim ow y . . . l 55 — 56,— 53,50 5.4,50 — ,— — ,— 54,— 54,50
Groch z ielony (Folger). 33,— 35,— 28,— 30,— — ,—  . ) 26 ,— 28,—
G roch W ik to ria . . . . . 39,— 42,— 34,— 37 — 33,— 35,— f& l-L 33.—
M akuchy rzepakow e w  tafl. 13,25 13,75 13,50 14,50 12,50 12,75 11,50 12,—
M akuchy ln iane  w ta flach . 25,25 25,75 25,— 26,— 19,50 20 — — ,— — ,—
Z iem niak i . t > , a 4,75 5,25 5 — ł
G ryka. a . . .  j a ■ 21,75 22,25 16,— 17,— — ,— — ,— » 5
Słom a ży tn ia  luzem  . . l 4,— 4,50 1.90 2,40 — ,— — ,— > ł
Słom a ży tn ia  p raso w an a l 3,50 4 — 2,90 3,15 4,25 4.75 5 --- ,----
Siano  zw ykłe. . . . , i — ,— — ,— 6,25 6,75 — ,— - — ,— “ l "
Siano zw ykłe p raso w an e 1 8,— 8,50 7,25 7,75 — ,— — ,— ł ł

m  Bursa Podhalańska
Z początkiem  roku  szkolnego 1939/40 od 

1 w rześnia br. będzie o tw arta  w  K rak ow ie  
p rzy  u l. M ik o ła jsk iej 6 b u rsa  d la  n ie za m o ż ­
n ej m ło d z ie ży  p o d h a la ń sk ie j, religii rzym ­
sko-katolickiej, o średnich postępach w 
nauce i co najm niej dobrym  spraw ow aniu 
się, pochodzącej z p o w ia to w : n o w o ta rsk ie ­
g o , ż y w iec k ieg o , lim a n o w sk ieg o , n o w o są d ec -  
k eg o , m y śle n ick ie g o  i w a d o w ick ie g o , w o- 
gólnej liczbie 28. Przew idziana op ła ta  m ie­
sięczna na adm inistrację  (ogrzewanie cen­
tralne*, oświetlenie elektryczne, gazowe k u ­
chenki, obsługa) wyniesie 7 zł, może być 
jednak  podwyższona lub zniżona, zależnie 
od wysokości w ydatków  na adm inistrację . 
Oprócz tego pobierze się jednorazow o od 
każdego świeżo przyjętego w ychow anka 10 
zł n a  napraw ę 'lu b  uzupełnienie zużytego 
inw entarza. Od powyższych opłat nie będzie 
zwolnień. Śniadania i podw ieczorki można 
będzie przyrządzać na kuchenkach gazo­
wych w bursie. Obiady i kolacje dostaną 
uczniowie po możliwie najniższych cenach 
w dwóch kuchniach będących w najb liż­
szym sąsiedztw ie bursy. P o d a n ia  o  przy ję­
cie z m etryką chrztu  2) ostatn im  św iadec­
twem  szkolnym  lub dowodem  przyjęcia do 
zakładu w K rakow ie 3) św iadectwem  nie- 
zamożności należy w n o sić  do 30 czerw ca  
br. do: K u ratoriu m  B u rsy  P o d h a la ń sk ie j  w  
K ra k o w ie  u l. K o m o ro w sk ieg o  n r . 8  m . 8. 
Rozstrzygnięcie podań  nas tąp i do dnia 15 
sierpnia 1939.

„Trib un a“  zabroniona w Polsce
Ministerstwo sp raw  w ew nętrznych 

decyzją dnia 17 czerwca br. odebrało de­
bit komunikacyjny czasopismu w łoskie­
mu „Tiibuna" za szereg napastliwych ar­
tykułów, skierowanych przeciwko Pol­
sce.

Korespondentka „ I .  K . C 
wysiedlona z  granic Rzeszy

(q) W dniu 16 czerwca korespondent­
ka berlińska „Ilustrowanego Kuriera Co­
dziennego", Helena Heinsdorf o trzym ała 
w niezwykłych okolicznościach nakaz o- 
puszczenia R zeszy. Pani Heinsdorf, która 
od trzech lat mieszka w  Berlinie, p rzyby­
ła w  czw artek  po południu samolotem z 
Londynu. W  chwili jej p rzybycia  funkcjo­
nariusze niemieccy zawiadomili ja. że ma 
natychmiast opuścić Rzeszę samolotem, 
czy  to do Londynu, czy też do W arsza­
w y. Pani Heinsdorf zwróciła uwagę, że 
posiada p iaw id łow y paszport, co jednak 
nie odniosło skutku.

Tym czasem  przyjaciółka jej zawiado­
miła ambasadę polską w  Berlinie, która 
skomunikowała się z urzędem spraw  za­
granicznych Rzeszy i wieczorem zawia­
domiono dziennikarkę, że wyjątkowo  
przedłużono jej prawo pobytu w Niem­
czech do dnia 24 bm. Zatrzymano jej jed­
nakże paszport, k tóry  będzie jej odesła­
ny  w raz  z motywami wysiedlenia.

k o b i e t

Zbliżają się wpisy młodzieży 
do szkól w yższych

Stronnictwo Ludowe jest organizacją 
samodzielną, nie tylko pod względem finan­
sowym, ale i w dziedzinie wypracowania 
naszego kierunku ideowego, w dziedzinie 
wypracowywania planu pracy na konfei 
rencjach, czy zjazdach naszych sami chłoi 
pi sobie radzimy. Nie raz przychodzi nam 
rozwiązywać rzeczy trudne na nasz chłop­
ski rozum, robota przez to jakby przycicha, 
ale do kogóż mamy się z wrócić o pomoc w 
dziedzinie rozumu i nauki? W czasach do­
brej koniunktury dla chłopów łatwiej nam,' 
było o pomoc ze strony inteligencji miej­
skiej, ale w  chwilach tragiczin. zdradzili nas 
wszyscy poza wyjątkiem: urzędnicy, nau­
czyciele a nawet i ze wsi wyszła inteligen­
cja w tych chwilach nas się zaparła. Da­
liśmy sobie jakoś radę. Na dłuższą jeanaic 
metę bez swojej, na zdrowych zasadach', 
chłopskiego ruch-u ludowego wychowansjj 
inteligencji się nie obejdziemy, bo to jest 
mózg, a któż bez mózgu, bez -myślenia doj­
dzie do czego w życiu? —  W  ruchu ludo­
wym mu-si się zwiększyć liczba uczonych 
wszelkich działów i stopni. Ale -cóż, bieda, 
niski poziom szkót wiejskich i wielke ut.ru- 
dnenia ze strony ustaw szkolnych tamują 
chłopskim dzieciom -dostęp do nauki wyż­
szej i grono uczonych chłopskich wcale się 
nie powiększa.

Zdarzają się jednak wypadki, że mimol 
tych wszystkich utrudnień mogłoby jeszcze 
któreś tam dziecko do szkół iść przecie, wy­
doliliby -rodzice na naukę syna czy córki' 
jeno albo się do tego zabrać nie uimieją, al­
bo im się -trochę nie chce. Strasznie grzeszą 
wobec wsi tacy, rodzice, strasznie grzeszą 
wobec chłopskiej . przyszłości ci, którzy 
mogą posłać dzieci do szkół, a z zadania 
tego zaniedbują się wywiązać. Kształcenie 
dziecka to nie tylko nasza prywatna spra­
wa, to surowy nakaz społeczny wsi!

Czę-sto tacy rodzice tłumaczą się w ten 
sposób, że pocóż kształcić dzieci. To dużo 
kosztuje, a o posadę tak ciężko, dziecko 
wykształcone nieraz parę lat siedzi po stu­
diach w domu. Nie dość, że nie zarabia, ale 
-objada gospodarstwo. Chłopskie dzieci sie­
dzą po studiach ni-e zawsze z braku posady, 
często z braku -doorej p-o-sady z braku takiej 
posady, któraby mu pański ch-leb zapew­
niła. Nieraz we wsi aż pali się robota. To 
sklep spółdzielczy otwierają, to kurs ..ja­
kiś radeby K-oło prowadzić, to -dziecini-ec 
dla małych koniecznie chcą kobiety zorga­
nizować. Nieraz nie z braku pieniędzy nie 
udają się te chłopskie zamysły, jeno że cen­
trale nie mogą odpowiednich ludzi znaleźć 
do prowadzenia tych rzeczy, a we wsi sie­
dzi inteligent, czy(inteligentka, ale za „psie“ 
pieniądze oni nie pójdą do pracy! — nie po- 
t-o się przecież uczyli.! Wolą -siedzieć i wy­
glądać „pańskiej" posady!

Z jaką trudnością idzie chłopom, nie 
mają-cym nieraz w sprawach organizowa­
nia żadnej wprawy, ani nawet jakiej takiej 
praktyki organizowania różnej wsiowej ro­
boty. Niewiadomo jak do ludzi przemówić 
z której strony za-brać -się do dzieła. Nieraz 
miesiące schodzą na samym przygotowa­
niu roboty, o ileż sprawniej szłaby ona z 
pomocą Inteligenta, który i wysłowienie ma 
lepsze i lepiej rozwinięty umysł do ogarnię­
cia roboty. A oni siedzą latami zbiedzeni, 
zgorzkniali, bez żadnej -inicjatywy i wyglą­
dają lepszych czasów, a te przecież samym 
nam trzeba sobie tworzyć. Choć to inteii- 
genci, jakoś -nie mogą pojąć tego, że wieś 
jest największym zbiornikiem -możliwości 
wszelkiej pracy i zarobkowania. Jeno tę 
pracę trzeba sobie samemu wyszukiwać, 
samemu organizować, trzeba się kształcić 
nie dla miasta, bo ono już dziś przepełnio­
ne ale wybierać taki-e -kierunki wykształce­
nia, jakie na wsi są najpotrzebniejsza jed­
nym słowem dla wsi się trzeba kształcić, bo 
to już dziś nie hańba, “ale wielki zaszczyt 
zdo-bytemi wiadomościami podnieść braci i 
najbliższych.

... W  naszych rodzinach zwykie o kształ­
ceniu dziecka myśli się w chwiii ostatniej 
we wrześniu, kiedy już inne dzieci w ła­
wach szkolnych si-edzą. Robi się wszystko 
tak na chybcika, ale to jest źle. Kształcenie 
dziecka no rzecz p-oważna i jak już wyżej 
powiedziałam, odpowiedzialna. Najwyższy 
czas teraz o niem pomyśleć.

Niechby szły do szkół dzieci te choć, 
które zamożniejszych ojców, a przecież za- 
wszeby się gromadka uzbierała ale i o bie­
dnych, a zdolnych dzieciach obowiązkiem 
naszym jest także pomyśleć i zapewnić im 
wspólnie zbieranym groszem wykształce­
nie M. W.

X dniem I. lip ca wstrzym am y dalszą wysyłkę  
wszystkim, którzy  nie odnowią prenum eraty!
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Jak zwalczaC wroga propaganda
W b re w  życzeniom pewnych kół za­

targ  polityczny między Polską a Niemca­
mi, jaki obecnie p rzeżyw am y ma podlo­
ne tak głębokie i w  zatargu swoim tak 
szerokie, że całokształt tego zatargu, ła t­
wiej jest odczuć instynktownie, niż rozu­
mowo uzasadnić.

Dlatego też obserwujemy raczej po­
szczególne odcinki tego zatargu i w  mia­
rę ich nasilenia czy  bliskości, na nie rea­
gujemy.

Reakcja ta  jednak' powinna być prze­
myślaną, planową i mocną. Niestety są 
tutaj widoczne różne braki i zaniedbania.

P ropaganda niemiecka widoczną jest 
w c a ł e j  Polsce i w zm aga się stale. Nie 
mówim y na razie o efektach, bo te są nie 
widoczne i raczej ujemne. Niemniej pro­
paganda sama nad granicami Państw a  
w  szczególności tani, gdzie są w pływ y 
gospodarcze niemieckie, iest niebezpiecz­
ną, jest niepożądaną i t rzeba ją zwalczać. 
Zwalczać obcą propagandę można przy  
pomocy środków administracyjnych, ale 
skutecznej jeszcze p rzy  pomocy kontra- 
propagandy.

Jeżeli się rozchodzi o Śląsk Cieszyński 
czy  to przed  — czy 'zaolziański, to nieste­
ty  w ypada  stwierdzić z żalem, że plano­
wej propagandy przeciw  niemieckiej tutaj 
nie widzimy. Zaskoczył nas fakt, że w ła­
dze nasze, zadawalają  się stwierdzeniem, 
że propaganda niemiecka ma swoje o- 
parcie w  pozostałościach po robocie re- 
negackiej Kożdonia.

Gdyby w  takim ujęciu sp raw y  b'yła 
tylko część prawdy, zastanowić się na­
leży przed wszystkim nad jedną sprawą. 
P ropaganda renegactw a b y ła  przede
w szystk im  kontrakcją niemiecką przeciw 
budzącemu się uświadomieniu narodowe­
mu ludności polskiej i miała poparcie 
Władz zaborczych. Racją stanu zatem b y ­
ło i jest uświadomienie narodowe. To raz. 
P o  drugie zastanawia, że tam gdzie Koż- 
doń wpływ am i swemi nie sięgał, propa­
ganda niemiecika też jest intensywną.

Stanowisko zatem powiedźmy oficjal­
nej polskiej propagandy, zadawalające się 
odszukiwaniem rzekomych podstaw  istnie 
nia zła, nie można uznać za w ysta rcza ją ­
ce, Sprowadza się to bowiem pośrednio 
do uznania takiej propagandy. Należy ra ­
czej zostawić to, co może i było, ale dzi­
siaj już nie ma. Zabrać się zaś potrzeba 
do usuwania radykalnego, tego zła, które 
istnieje i które jest niebezpieczne.

Do roboty  tej należy zmobilizować 
wszystk ie  istniejące żyw e siły w  społe­
czeństwie, a przede w szystkim  te, które 
w  walce z naporem niemieckim posiada­
ją dużo doświadczenia. S twierdzamy, że 
w ładze  administracyjne bez pomocy spo­
łeczeństwa, i to społeczeństwa jako ca­
łości, nie potrafią .się uporać z finanso­
waną przez w rogów  akcją. Trzeba poz­
wolić, trzeba zachęcić to wszystko, co 
polskim się czuje, choćby różnych odcie­
ni, do działania, do walki.

Dla ludności polskiej na Śląsku, p rzy ­
w ykłej do walki przede wszystkim  z ob­
cą przemocą i widzącej tu na miejscu le­
piej może, niż gdzieindziej grozę naporu 
niemieckiego, długo jeszcze niezrozumia­
łą  będzie1 tak tyką  władz, zmierzająca do 
różniczkowania społeczeństwa na lep­
szych i gorszych. W umysłach prostych 
robi to wrażenie, że kożdoniowszczyzna 
odżyw a pod inną postacią. W szak atutem 
renegatów  było, podciągnąć tych rzeko­
mo niekulturalnych chłopów do czegoś

Siadami B. B. W . R.
/  (Z PO W IA TU  ŹYDACZOWSK1EGO)

N a te ren ie  p ow ia tu  żydaczowskiego b u d u je  
się  fah ry k a . Czasy ciężkie, dużo b iedoty  —  d la ­
tego  w ielu  zgłasza się do k ierow nic tw a o pracę. 
iW edług słuszności p racę  pow inni dostać  p rzy  
ró w n y ch  w aru n k ac h  przede  w szystk im  ci, co 
p ra cy  i z a ro b k u  najw ięce j p o trzebu ją . N iestety 
innego  z d an ia  jest n ie jak i M ierzw iński z Ja jko - 
wiec, k tó ry  po w o łu jąc  się n a  k ierow nictw o b u ­
dow y rozgłasza, że nikt pracy n ie dostanie, kto 
n ie  zap isze  się  do Ozonu.

Pam iętam y , że B. B. W . B- jednało  człon­
k ów  przez posady, rob o ty  dubrze  p łatne . N aj­
b a rd z ie j fachow y ro b o tn ik  nie m ógł dostać p ra ­
cy, jeśli r;i« zap isa ł się do BBWR.

Z chw ilą k iedy  skończył sw ój n iesław ny ży­
w ot Bezp. Blok, cieszyliśm y się, że zginą także 
m etody  p rzez  tenże stosow ane. Czyżby O. Z. N. 
zam ierza ł je  wskrzesić?.

Bezrobotny.

L i s t  z  C i e s z y ń s k i e g o
„fajniejszego", pozyskać dla „elity". Ale 
honor nie pozwolił ludowi dać się skusić. 
Kuszenie na elitaryzm, nie chwyci i dziś, 
bo na to honor ludu me pozwala, a zagad­
nienie istotne, zagadnenie ,być albo nie 
być", spycha na plan drugi.

Zbadaliśmy u źródła rzekome p rzy ­
czyny, dlaczego w  niektórych wypadkach 
ludność nie dość mocno np. w  Wiśle, za­
reagowała na agitację proniemiecką i 
stwierdzić możemy, że to nie pozostałości 
kożdoniowszczyzny winne, lecz pokłosie 
innej szkoły bardziej „nowoczesnej", bliż­

szej. Źle zrozumiana „teoria wodzostwa", 
sposób w  jaki ją zaszczepiono sprawiły, 
że czujność zbiorowa stępiała.

Koniecznym zatem iest zerwać z sy­
stemem przemilczenia tego, co jest, a  być 
nie powinno, trzeba żeby władze w ez­
w ały  ludność nie do „jednoczenia" się w  
Ozonie, lecz do walki z propagandą nie­
miecką, otwarcie bez ubocznych celów, 
to propaganda ta  wnet zniknie i legenda 
o renegactwie i pozostałościach kożdo­
niowszczyzny okaże się bzdurą.

P . NIEMIOŁA.

Ćwiczenia OPL w  centrum Paryża.

Pańszczyźniane echa
Mówi przysłow ie: „D ob ra  to  rzecz,

p ra w d ę  so b ie  rzee“. Jakkolw iek więc p raw ­
da nie zawsze m iłą jest, trzeba ją  w ypo­
wiedzieć, żeby poznaw szy zło, owo zacząć 
leczyć i uleczyć.

Gdy patrzę  n a  życie chłopów, uderza 
m nie przede wszystkim  pokora ich, poprze­
staw anie na małem, przyw iązanie do b ar­
łogu. Jest to niewątpliw ie pozostałość po 
pańszczyźnie, gdzie chłop nie był człowie­
kiem, ale częścią inw entarza żywego, nie 
mógł zatem wyrobić w s«5ie godności ludz­
kiej, a tym m niej obyw atelskiej. D otąd je ­
szcze pokutu je przysłow ie „pokorne cielę 
dwie krow y ssie“, „pokora niebiosy p rze­
b ija". Zapom ina się, że człowiek, choćby 
mógł ssać trzy krow y, nie pow inien być 
cielęciem, a zawsze pam iętać o tym, że jest 
człowiekiem na obraz i podobieństwo Boga 
stworzonym . Jak nigdy pokora nie popła­
cała, tak  obecnie prow adzi do pewnej prze­
granej, do zepchnięcia pokornych na dno.

Tylko do śmiałych, odważnych, zdecydo­
w anych należy przyszłość. U nas, chłopów, 
jest zdecydowanie i śmiałość, ale na we­
selu, czy w karczm ie. Zwłaszcza m łodzi roz- 
rozpruw ają sobie brzuchy nożami, nierzadko 
pada ją  trupy, jednak  w codziennym  życiu 
b rak  nam  odwagi, nie um iem y u jąć się za 
sobą, o swoje praw o, sprzeciwić się złemu.

Nie trzeba zapom inać, że atm osfera 
dla chłopów w Polsce szlacheckiej była za­
tru ta , ciężka, a i dziś nie jest lekka. Chłop 
dziś nie jest tym, czym przed nie tak daw ­
nym i laty. Czytało się wówczas i głosiło,

że „w ludzie jest siła niespożyta —  zba­
wienie leży pod sierm ięgą", „lud km iecy 
dźwignie Polskę swymi plecy". Dziś uci­
chło. Niby uznaje się znaczenie chłopów 
w państw ie, ale nie w idać czynów. W iemy, 
z jakim i trudnościam i i przeszkodam i musi 
walczyć ruch ludow y w Polsce, jak ie  gro­
my sypią się na głowę prezesa W itosa, na 
jak ie zarzuty ośmiela się „K urier Poranny*1 
i inne sanacyjne dzienniki. Jak  w dawnej 
Polsce chłop pańszczyźniany nie próbow ał 
naw et walki, poddaw ał się biernie ucisko­
wi i wyzyskowi, dlatego właśnie że był p ań ­
szczyźniany, cichy, pokorny, potulny, b ie r­
ny, tak  obecnie pierw szym  w arunkiem  zwy­
cięstwa jest wyzhyeie się pańszczyźnianych 
naleciałości, owej fezygnacji, ustępow ania 
każdem u z drogi, godzenia się z biedą i nę­
dzą, jako dopustem  Bożym.

Chcemy jak  chłopi w Danii, Szw ajcarii 
i innych dem okratycznych państw ach, mieć 
poszanowanie, wpływy na losy państw a, rzą­
dy w swych rękach. Musimy im dorównać 
w oświacie, w postępie, kulturze, so lidarno­
ści, gdy chodzi o in teres wsi, rolników , 
chłopów.

Zrobiliśm y już k rok  naprzód. Ruch lu ­
dowy rozw ija się, dociera do zapadłych wsi, 
do kobiet, do młodzieży m im o wielkich 
przeszkód i trudności. Nie wątpię, a wie­
rzę mocno, że gdy pozbędziem y się pozo­
stałości pańszczyźnianych a rozwiniem y 
siły w nas drzem iące —  nic im  się nie 
oprze, zwycięstwo przypadnie nam  w u- 
dziale. J ó z e f P ie trzy k .

Nadużycie firmy Siron. Ludowego
DUBIECKO, POW . PRZEMYŚL

W  dniu 8 czerwca rb. w św ięto Bnżego Cia­
ła odbył się  w grom adzie Słona, gmina Dubieckn, 
festyn, nrządzony przez „Związek Strzelecki4* 
łącznie ze „Z w ią^ iem  Szlachty Zagrodowej41, 
założonym  na wiosnę rb. przez naczelnika Sądu

biecka rozlepione były afisze zapraszające na 
festyn Stronnictwa ludowego w grom adzie Sło­
na.

W prowadziło to w błą lndzi. Ludowcy z gro­
mady Tarnawka wybrali się  na festyn, szczęścieZałożonym na wiosnę rn. przez nmzemiKH aąuu —  — •' [

Grodzkiego w Pnbłeckn. Oczywiście wolno u- na czas dow iedzieli się, co to  za festyn l za
rządzać festyny, o  tle władza zezwoli, ale pod 
swoją firmą, n nie pod cudzą. Tym czasem  fe­
styn był rozgłoszony pod firmą Stronnictwa Ln- 
dow ego. Po okolicznych gromadach wokoło Du-

wróelli z drogi. Mówię szczęście, bo uniknęli 
w ielkich nieprzyjem ności.

W ieś Słona liczy zaledwie 50 domów, w tym  
11 dom ów z ludnością rzym.-kat., reszta m iesza-

■i.. irgiUm --- ‘ 'kk:,-
na: grecko I rzym sko katolicy. Jak wiadom o  
ludowcy bojkotowali wybory do Sejmn, dlatego 
zwrócono się do Rusinów z obietnica, żeby ty l­
ko szli do urn wyborczych. Tak się  stało. Obie­
canka siała się cacanką — stąd rozczarowanie. 
W godzinach popołudniowych, gdy się rozpoczął 
festyn, zaczęła m łodzież ukraińska śpiewać 
sw oje pieśni koło swych domów, przeciwko cze­
mu wystąpiła policja, poskram iając opornych. 
AV nocy nieznani sprawcy pow ybijali szyby w 
niektórych domach; żouie Piotra Nowaka, któ­
ra bronił:. sw oich okien, rozbili głowę kołkiem . 
N iewątpliw ie policja znajdzie sprawców, a sąd 
ukarze winow ajców , ale szkody, którą wyrzą­
dzi! len festyn nie prędko się naprawi.

Hnlłka.

atr.

A

Z ruchu ludowego
yv POWIECIE JAWOROWSKIM.

W  d n in  5. 3. rb. odbył się w K rSkowcu, W 
sa li Dom u Polskiego z jazd pow iatow y S. L. 
Z jazd zagaił i p rzew odniczy ł prezes pow. Ste­
fan L echocińsk i, sk ła d a jąc  sp raw ozdan ie  z 
p ra c  zarząd u  pow., a prezesi Kół z p ra c  Kót. 
R efera t o sy tu ac ji po litycznej w ygłosił Jan Mnc, 
poczem  w yw iązała  się dyskusja , w k tó re j za­
b ie ra li głos Michał Rokoszewski i inni.

N astępn ie  k o m isja -m atk a  zap ro p o n o w ała  li­
stę now ego za rząd u  pow. Do zarząd u  wesżli lu ­
dzie, k tó rzy  dobrze  zapoznali się z w ięzieniem  
za po litykę . J a n  Muc w jesien i zeszłego roku  
był pędźony  szupasem  300 km . z L ubelszczyzny 
pow  b iłgora jsk iego , gdzie p ro w ad ził robo tę  o r­
gan izacy jną.

W  dn iu  2. 4. rb . odbyło, się w alne zeb ran ie  
Koła S. L. w  iSzutowej, na k tó re  p rzy b y li prezes 
pow iatow y -wraz z sek re ta rzem  Janem  Maciej­
ko. Po zag a jen iu  przez  prezesa  m iejscow ego 
Koła Józefa G ołębiowskiego, z ab ra ł głos Jan 
Mnc, w y raża jąc  radość  z p o w ro tu  p rezesa  W i­
tosa, co zgrom adzeni p rzy ję li rad o sn y m i o k rzy ­
k am i: „N iech żyje W . W itos, w ódz chłopów 14 i 
n iem ilknącym i ok laskam i. Po zakończen iu  ze­
b ra n ia  udali się re ferenci do Koła S. L. w Lu- 
byńskiej Kolonii, gdzie odbyło się zeb ran ie  w 
dom u Antoniego Barona. prezesa  „W ici11. N a ze­
b ra n ie  pńzybyło Koło m łodzieży „W ici11. Po za­
gajen iu  zeb ran ia  p rzez  p rezesa  m iejscow ego Ko­
ła, Józefa Silanskiego, przem ów ił Muc. W  im ie­
n iu  K oła m łodzieży „W ici11 złożył M. R okoszew ­
ski d la p rezesa  W itosa  serdeczne życzenia, p o ­
czem odśp iew aniem : „Gdy n a ró d  do b o ju 11 i
„N ie rzucim  Ziemi skąd  nasz ró d “, zakończo­
no  zebranie.

Z końcem  marca odby ł się  z jazd  z całego 
p ow ia tu  jaw orow sK iego, celem  w y b ra n ia  now e­
go zarząd u  Pow iatow ego Zw iązku L n iarsk iego . 
W ybrano  zarząd  przez ak lam ację . Prezesem  zo ­
sta ł Ja n  Muc, w iceprezesem  Je rzy  L isak , człon­
k am i zostali działacze i dzia łaczk i ludow e. R uch 
ludow y w  pow iecie rośn ie  i roZw ija się pom yśl-

J. M aciejko.

Włoska wyprawa 
f na. • • Tanger?

P ra sa  donosi, że p ierwsza eskadra w ło­
ska opuści w  poniedziałek Neapol, uda­
jąc się ku w ybrzeżom  Hiszpanii. P o r tu ­
galii i Maroka. W  skład eskadry  pod do­
wództwem admirała Raccardii wchodzić 
będą dwa pancerniki typu „C avour“. 10 
krążowników z klasy 10.000 i 8.000 ton 20 
kontrtorpedowców Stan osobowy eskadry  
wynosi ponad 1000 oficerów i 20.000 m a­
rynarzy, ćwiczenia eskadry  potrwają o- 
koło 15 dni. „Popolo ddtalia" dotiosi, że 
druga eskadra włoska odejdzie niebawem 
na wschód. W  obu .wypadkach mają to 
być przewidziane programem ćwiczenia 
floty.

.3 1  .........

n m m m

N ow y francuski znaczek pocztow y, w ydany  
przez kom itet walki ze  spadkiem przyrostu  

ludności.

Wplecafcec p r e n u m e r a t n a  II półrocze  
otrzym asz bezpłatnie cenna hsia*®**? •
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ZDZ IC Z E N IE .
Na jadącego rowerem  B ro n is ła w a  C ho­

jn ę , c z ło n k a  Z w ią zk u  M i. W ie jsk ie j  w  W a- 
c ła w ic a ch , n apad ło  onegdaj trzech człon­
ków  „M łodej W si" a to Józef Sztof, Mac 
i Siara Kazimierz. Uderzony łomem, Choma 
upad ł zam roczony na ziemię. Okoliczna 
ludność przyszła napadniętem u z pom ocą
i w yrw ała go z rąk  rozjuszonych napastn i­
ków.

ŚW IĘ T O  JE D N O ŚC I W SI.
IV miejscowści R a d w a n ó w , pow. R oha­

tyn, odbyła się onegdaj uroczystość pod 
powyższym hasłem . Przem ów ienia wygłosili 
p. L ip o w ie ck i i p. Jad a ch . Nowizna „w icio­
w a" w ykonała szereg inscenizacyj a Koło 
„w iciow e" odśpiewało szereg pieśni. N a tej 
u r o c zy s to śc i za p a d ła  u c h w a ła , a żeb y  D om  
L u d o w y , w y b u d o w a n y  przez  m ie jsco w ą  lu d ­
n o ść , o c h r zc ić  im ie n ie m  W in cen teg o  W ito ­
sa  w  n zn an i-i jeg o  w ie lk ic h  za siu g  w  o k re ­
sie  k o lo n iz a c ji p o lsk ie j  na K resach . U ch w a ­
ła  z o sta ła  p rzyjęta  w śród  en tu z ja zm u  o b ec ­
n y c h , U czestn ik .

B B m r m  m m  otrzyma
W A R T O Ś C I O W E  K S I Ą Ż K I

I do czytania, kto do dnia 30. czerwcca br. wpłaci półroczną prenumera 
tę „Piasta" w kwocie zł. 4.50 luo w  czasie do 15. lipca br. zjedna przy­
najmniej jednego nowego prenumeratora!

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszystkich naszych Czytel­
ników czeki PKO, którymi prosimy uskutecznić wpłatę prenumeraty na 
II półrocze 1939 r.

Kto do dnia 30, czerwca br. nie odnowi dalszej prenum eraty  na dal­
szy  okres — temu zmuszeni będziemy wysytKę pisma wstrzym ać.

Bi pjosimy naszych P. T. Czytelników, by  w p i a t ę  prenumeraty 
usku+ecznni jeszcze w  ciągu miesiąca czerwca, tych zaś, k tórzy prenu­
meratę mają już opłaconą — by czeków nie niszczyli, a podali sąsia­
dom celem zaprenumerowania „Piasta"!

Idą czasy tak ważne i tak brzemienne w wypadki, że nieczytanie 
przez ludowców gazet może b. wiele zaw ażyć na dziejach ruchu ludo­
wego!

Ooowiązkiem wiec każdego ludowca jest pitne czytanie gazet lu­
dowych! WYDAWNICTWO.I

PtUłosiC wyborczewlarnowskiem
W  powiecie tarnow skim  jestesm y już po 

w yborach do rad  grom adzkich, gm innych 
i w yborach ławników. Mimo okólnika p. 
P rem iera o czystości wyborów, owe nie by­
ły czyste i dlatego ln d o w cy  z a k ła d a li m a ­
so w o  p ro testy  w y b o rcze , słąli telegram y i 
robili doniesienia do p rokura to ra .

Jeden z protestów  został uwzględniony. 
Decyzją z dnia 25. 4. r. b. L. G. 1 /t—-10/39 
uniew ażnił s tarosta  wybory do rady gro­
madzie j w  P o ręb ie  R ad łn ej, p o n iew a ż
k o m isja  w y b o rcza  d o p u śc iła  fa k ty c z ­
n ie  do g ło so w a n ia  sz e śc iu  osób  n a  p o d ­
sta w ie  p e łn o m o c n ic tw  in n y eh  w y b o rcó w ,
co sta n o w i n a ru szen ie  art. 32  u sta w y  z dn ia  
16/8 . 1938 o w y b o rze  ra d n y eh  g ro m a d z­
k ich , g m in n y c h  i p o w ia to w y ch ; nadto  do­
puściła do głosowania Paw ła Górskiego,

k tó ry  n ie  fig u ro w a ł w sp isie  w y b o rcó w .
Siedmiu innych zarzutów  starosta nie roz­
patryw ał, gdyż powyższe dwa zarzuty były 
w ystarczające ao uniew ażnienia wyporów.

W obec stw ierdzonych przez starostę 
nadużyć wniesiono doniesienie do p ro k u ra ­
tora Sądu Okręgowego w Tarnow ie. Tenże 
jednak  postanow ieniem  z dnia 31 m aja  br. 
i II Dz. 279/39 um orzył dochodzenia o nad ­
użycia wyborcze w Porębie Radłnej wobec 
braku  d o sta teczn y ch  p o sz la k .

W  dwa tygodnie później w Sądzie O krę­
gowym w Tarnow ie zapadł wyrok przeciw  
Racheli B ruckner i Gitli Stern z Tarnow a 
na areszt przez 3 miesiące za odgłosowanie 
za drugich (oczywiście nie na Ozon) przy 
w yborach do rady m iejskiej w Tarnow ie.

E . B.

Wyniki wyborów w IV ©kr. wyborczym
do rady miejskiej w  Jarosławiu

Dnia 29 stycznia br. odbyły sie w y­
bory do Rady miejskiej w Jarosławiu. Na 
skutek wniesionego protestu przez Listę 
Demokratyczną Przedmieść, która w Ko­
misji Okręgowej otrzym ała 1 mandat i 
wybranym został w ów czas znany dzia­
łacz ludowy, kapitan-lotnik Jan Schram, 
zaś Komisja Główna mandat ten następ­
nie unieważniła i przyznała 3-ci mandat 
liście ozonowej. Starostwo jarosławskie 
wybory w tym okręgu unieważniło, a no­
w e wybory odbyły się w dniu 4 bm. — 
Lista ozonowa, która przy poprzednich 
wyborach otrzymała 2.971 głosów, obec­
nie otrzymała tylko 1901 głosów, czyli 
straciła 1070 głosów . Lista Stronnictwa 
Narodowego poprzednio otrzymała 1056 
głosów, obecnie 798 głosów, a więc stra­

ciła 258 głosów. Lista Demokratyczna 
Zjednoczonych Przedmieść poprzednio 
wynosiła 950 głosów, obecnie 1380, czyli 
zyskała 538 głosów. W ten sposób 2 man­
daty otrzymali kandydaci ozonowi, Asła- 
■lowicz i Kucharski, 1 mandat Stronnictwo 
Narodowe, Okoń, oraz 1 mandat Lista 
Demokratyczna orof. Steczko, prezes Ko­
ła S.L. Krakowskie w Jarosławiu. *

Do drugiego mandatu liście Demokra­
tycznej brakowało niecałych 100 głosów.

Działacze ozonowi uprawiali agitację, 
nie przebierając środka, a nawet jednemu 
z kandydatów Listy Demokratycznej w 
ulotce grozili Berezą.

Z powodu podniesionych zarzutów na­
ruszenia ustawy w yborcy Listy Demo­
kratycznej wniosą protest,

Z guiiii f Ryjlbce pow. tomów
Jak ży lz i w yszli na kompromis z „Ozonem"? — Jak „Ozon” zwyciężył w  Ryglicach?

G rom ada Ryglice pow. T arn ó w  jes t- siedzi­
bą  gm iny, a różni się od innych  grom ad w po ­
wiecie tym, że jest jed y n ą  w k tó re j ogrom nym  
w ysiłkiem  w tadz p ielęgnuje  się kom órkę  „ozo­
now ą", na czele k tó re j s lu ją : w łaściciel k ilku  
kam ien ic  w K atow icach, nauczyciel i w ójt w

jednej osobie p. W irtel, ks. p roboszcz W yrw a 
ks. w ikary  O. n iejak i, Galas, n ad to  różn i się 
zam ieszkaniem  około 1000 Żydów, dzięki k tó ­
rym  egzystu je suchotn iczy  „O zon“. „Sw ój do 
swego po swoje!

W  czasie w yborów  g rom adzkich  sztabow i

SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F I N A
p r z y sp ie sz a  r e k o n w a le sc . p o  z a p a le n iu  p łu a

„ozonow em u" bez a rm ii —  groziła  k o m p ro m i­
tac ja , n ie w p row adzen ia  an i jednego  radnego  
grom adzkiego. Ale od czego Żydzi? U tw orzono 
listę kom prom isow ą, n a  k tó rą  -wzięto 3 Żydów. 
Żydzi w w yborach  w 100 proc. dop isali —  z 
listy  O zonu w yszło 20 rad n y ch , a  „cudem " an i 
jeden  Żyd. L udow cy zdobyli 10 m andalów . N a 
uw agę ludow ców  że „O zon" idzie z Żydam i —1 
odpow iadali, że gen. S kw arczyńsk i szef O. Z. 
N. we W iln ie  wyszedł tanże g łosam i Żydów  i 
spó łka ta  n ie  p rzy n io s ła  m u u jm y  to i im  n ie  
p rzyniesie.

Żydzi m o lestu ją  o swe m an d a ty , ale  sztab  
Ozonu zapew nia, że doskonale  będzie zastępo­
w a! ich  in te resy  w gm inie.

W  czerw cu  p rzyszły  w ybory  gm inne. „S ztab" 
w głowę zachodził, ja k  gm inę obsadzić  sw oi­

mi. Żydzi tu  już  n ie pom ogą! Siągnięto do geo­
m etrii. S tw orzono 3 okręgi w yborcze, jed en  o 
4 rad n y ch , d rug i o 3 rad n y ch  a trzeci o 13 r a d ­
ny ch  i w okręg ten  w chodziła  g rom ada  Ryglice. 
Dw a okręg : g rom adn ie  w y b ra ły  ludow ców . W  
R yglicach Ozon postanow i} w ygrać w ybory  .,za 
w szelką cenę". W  nocy p o p rzed zające j w ybo­
ry  w ta jem n icy  rozd an o  w yborcom  „ozonow ym " 
k a r tk i do głosow ania. Ludow cy p o d e jrzy w a jąc  
podslęp , p rzygo tow ali się do jaw nego  glosow a­
n ia  do p ro tokó łu . P rzew odniczący  z łap a ł się za 
głowę, że to p o trw a  około 20 godzin i t. d. za ­
ręczał, że w ybory  będ ą  uczciw e, pe łnom ocnik  
ludow ców  m oże siedzieć, gdzie chce i t d , byle 
ty lko  ta jn ie , byle p rędzej.

Co to  będzie?
Ogłoszono. Obliczono głosy 1 bom ba w y b u ­

chła!
W y n ik  głosów  ludow cy około 400 „O zon1’ 

około 100, czy naw et ponad.
Chłopi b io rą  ołów ki do ręk i i liczą  80 rad* 

nych  po 13 głosów to 1040 głosów. Skąd „O* 
zon" m a p onad  1000? Aż tu  .„O zon" p o k azu je  
k a rtk i. W idzicie, m y głosow ali n a  26 ra d n y ch  
(w ybierało się 13 rad n y ch  a gm ina liczy 20 
radnych) a w yście głosow ali na  13 my m ogli 
głosow ać i n a  100.

W  rezu ltac ie  Ozon u zyska ł 8 m andatów , lu ­
dow cy 5.

Na d rug i dzień  t. j. w  n iedzielę 11 czerw ca 
b. r. odbyło  się zenran ie  ludow e w R ygliracn  
p rzy  udziale  około 500 osób, z udzia łem  p re ­
zesa Lesia B u rn a ta  i Ł abuza. Na zebran iu  p o ­
tęp iono  z oburzen iem  n apaść  o rganów  „O zo­
now ych" n a  prezesa  W itosa. Ed. B.

I ł Torba, korytko i CliyKer"
(W y ją tek  z p ry w a tn eg o  lis tu  góra la  z N o w o -  

ta rszczy zn y )

„Z a n a seg o  z y c io  d u zo  się  d o k o n a ło , a 
ceg o  s ie  je sce  d o cek o m y , n iew ia d a . P o lsk o  
przyb iero  na w ad ze , choć  n ie  m a ter ia ln ie ,  
ale  w h o n o rze . N iem ieck i sm o k  w y c ią g o  
na p o lsk i ch ich  sp ra g n io n y , g o rą cy  ozór; 

n o ... a le  to  za w se  tak  b y w o  i być m n si, że  
g o rąck a  k o u cy  się  o sła b ien iem  c ia ła  abo i 
śm ierc ią . T ak b ee  i z C h ytlcrem .

N ich o sck a  A ustrio  m ia ła  te j zb iera n in y  
nad zb yt du zo. I torba  p ęk ła , sy ćk o  s ię  w y-  
trzep a lo , in o  sam a torba  o sta ła . I se ł ła ­
kom y dziod  —  torbę d źw ig n ą ł i w ło ż y ł do 
n ie j C eeh y , a on e  w tej torb ie  n a  sy e k ic h  
in stru m en ta k  c esk ieg o  w yrobu  grają . D z ia ­
d ow i ta m n zy k a  z pierwotKU o ch o ty  d o d a ­
ła , a le go p om ału  o b m ierzn ie . M yślot se  
dziod: m n zy k a  w to rb ie , a ch ieb  w  P o z n a ­
n iu  i n a  P o m o rzu . K iedy je sce  i to  w  te  
torbę w b ić —  to  p o tem  se  s ied n ę  w G dań- 
sk n  do k o ry tk a  i —  —  w io! M uzyka g ro , 
ch leb a  d ość! ca sy  dobre!

N o  —  ale  cóz... w iater  ze za ch o d u  d u ch -  
n a ł, k o ry tk o  w y k o p y r tn ą ł i n a b ra ło  s ie  w o ­
dy i  dz iod  se .. zm o co ł...!

(„Głos N arodu" z 17. VI.)

Wybory ławników w Zielonkach
(Z P O W IA T U  K RAK Ó W )

W  dniu 10 czerwca br. odbyły się w 
Z ie lo n k a ch  w y b o ry  3 -ch  ła w n ik ó w  sp o śró d  
18 o b ecn y ch  ra d n y ch  gm. Zgłoszono dwie 
listy kandydatów  —  listę nr. 1 i listę nr. 2. 
Przewodniczący kom isji wyborczej, w ójt 
P io tr  K rew n ia k , po odgłosowaniu zakom u­
nikował, że na listę nr. 1 padło 14 głosów, 
zaś na listę nr. 2 padły  tylko 3 fełosy. Jed ­
na k a r lk a  była pusta. A zatem lista nr. 1 
otrzym ała wszystkie 3 m andaty, a lista nr, 
2 została bez m andatu..

S ześc in  w y b o rcó w  ra d n y ch  gm . o św ia d ­
czyło so lid a rn ie  i  stw ierd za  to  p o d  p rz y się ­
gą w  sądzie, że g lo so w a li n a  lis tę  nr. 2 
(nie licząc tych, k tórzy  ze znanych pow o­
dów nie chcą oficjalnie w yjaw ić swych n a­
zwisk, o których wiemy, że  głosowali na' 
listę nr. 2). W niesiono protest, a n ie z a le ż ­
nie od pro testu  k iern ją  sp ra w ę  d o  p r o k u ­
ratora.

Należy przy  tym  n a d m ien ić , iż  ra d n y  
gm. J a k ó b  P ie trz y k  n ie  m ó g ł w z ią ć  u d zia łu  
w w yborach na ławników, a to  z te g o  po­
wodu, że w dniu wyborów został p rzez  p o ­
licję państw ow ą przy trzym any od  godziny 
13-tej do godziny 17-tej. aż do czasu ukoń­
czenia wyborów.

Czy takie postępow anie licuje z okólni­
kiem  p. P rem iera o czystości wyborów ?

Mie cfacirrnireć przeriig w wfTJÔce —
w p ła ć  p r e n u m e r a t  n a  BI p ó łr o c z e ?
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„Pańska" i „chłopska" spółdzielczość rolnicza
(W spomnienie rewidenta z sześciu spółdzielni)

W yszalem  raz taką opinię o spół- i 
ć i ie k ia c h ,  w yrażoną  przez rewidenta: 
„W racam  z objazdu sześciu spółdzielni, 
trzy z nich są typowo „chłopskie", a trzy  
typow o  „pańskie". Zdziwiła mnie ta opi­
nia w  ustach inteligenta fachowca i s ta­
ra łem  się później zasięgnąć w  powiecie 
bliższych wiadomości o  tych spółdziel­
niach.

Jedna z tych spółdzielni, to byt bank,
obejmujący sw ą działalnością c a ły  po­
wiat, kierowany od ćwierć wieku przez 
•dwóch dyrek to rów , mających niezłe pła­
ce, jubileusze p racy  spółdzielczej za so­
bą. Spółdzielczy ten bank liczył przeszło 
tys iąc  członków-właścicieli, a na walne 
zgromadzenie przychodziło ich awudzię- 
stu.

Draga, to  wiejska spółdzielnia, cz y ­
niącą dość duże obroty, zbierająca szyb­
ko znaczne wias-ne fundusze, mająca pięk­
n y  w łasny  budynek, rozwijająca szybko 
co raz  nowe dz ia ły  . pracy, stanowiąca 
chlubę kierującego jej p racą  proboszcza 
miejscowego, k tó ry  rozstrzygał szybko, 
zdecydowanie i praktycznie każdą spra­
wę, narzucając lub dyktując uchwały. 
P raco w ał  w y trw a le  i bezinteresownie 
p rzez  szereg lat, inicjując coraz  nowe 
prace. W szystko  szło sprawnie i p rzyno­
siło ludności duże korzyści, zmieniło się 
jednak zupełnie, gdy  proooszcza nie s ia ­
ło.

Trzecia to  kasa wiejska osławionej 
pamięci. Był w  niej przełożonym zaizą  
du  światły, w yksz ta łcony  gospodarz, 
c ieszący  się powszechnym zaufaniem* 
k ió ry  byw ał wójtem i naw et i posłem. Ka­
sę prowadził uczciwie. Rzadko z niej Prał 
jaką pożyczkę, a jeżeli wziął to i oddał. 
Ludzie w zaufaniu do niego znosili ao k a ­
sy  liczne wkłady, naw et i centrala  finan ■ 
sowa początkowo chętnie daw ała  pienią­
dze Kasa robiła duże obroty, a przełożo­
n e  zarządu w ygadzał ludziom na w szy ­
stkie strony. Rozdawał wedle swego u- 
'z^ania pożyczki gospodarzom, instytu­
cjom gospodarczo-społecznym i kultural­
nym. Ale zmieniły się czasy, przełożony 
kasy , mi.no popularności nie został po­
słem  ani wójtem. Centralna Kasa więcej 
pożyczek nie dawała, w kładów  oszczęd­
ności mniej w pływ ało , a zaczęto coraz 
częściej żądać zwrotu. Dłużnicy, k tórym  
wygodził pożyczką, a k tó rzy  w zamian 
n a  niego głosowali, lub oddali mu inną 
przysługę, uważali, że skwitowali się i 
nie chcieli długu spłacać. Zaczęły się kło­
poty. chociaż jeszcze małe. W ów czas pan 
przełożony oświadczył na walnym zgro­
madzeniu, że z powodu zdrowia, w arun ­
ków  rodzinnych i innych względów nie 
może dłużej w  kasie pracować. Proszono 
go. aby pozostał, jednak wobec jego sta­
nowczej decyzji pożegnano go podzięko­
waniami i honorami. Znaleźli się zaraz 
następujący chętni na pobieranie płac 
dość wysokich z powodu rozbudowanych 
funduszów kasy. Lecz od pierwszego 
dnia ich urzędowanie w k ładcy  zarzucili 
spółdzielnię w ypow iedzeniam i. w kładów  
oszczędnościowych, dłużnicy nie płacili 
ra t  i odsetek, posypały  sie skargi i pro­
cesy. w  .końcu ipizyszła przym usow a li­
kwidacja, licytacja, egzekucje, przkleń- 
s tw a  ludzkie i pogłębienie się nędzy o- 
gólnej. Kasa stała się źródłem ruiny wsi, 
zam iast być podporą jej dobrobytu.

W  dwóch dalszych wsiach, leżących 
w  sąsiedztwie, pozornie praca spółdziel­
cza  rozwijała się na podobnych zasa­
dach. W  żadnej z nich nii było „kacyka", 
rządzącego spółdzielnią. W  obu grono lu­
dzi naradzało się wspólnie nad potrzeba­
mi miejscowymi i drogami, wiodącymi 
do  wspólnego podniesienia gospodarcze­
go. Obie rozwijały się kapitałowo przez 
szereg lat. Oboma kierował’ ludzie, pra­
cujący  w  nich od at wielu. W  jednej gro­
no członków zarządu i rady nadzorczej 
nie zmieniało się wcale, w ybierano ich 
w ciąż  ponownie, a oni tylko czasem w y ­
mieniali m iędzy sobą funkcje. ,iW d ’Ugiej 
od czasu do czasu, chociaż rzadko wcho­
dził do kierownictwa ktoś nowy, a jeden 
z  daw nych ustępował. W  pierwszej po 
pew nym  czasie zainteresowanie spółdziel­
nia  wśród ludności miejscowej zaczęło 
słabnąć. Na walnych zgromadzeniach by­
ło coraz puściej, a i o b ro ty  z członkami 
zmniejszyły s e. rozszerzając się raczej 
z nieczłonkami, W drugiej obro ty  p row a­
dzono prawie wyłącznie z członkami, ze­
brania  b y ły  liczne i częste.

W  pierwszej okazało się, że członko­
wie zarządu i rady nadzorczej byli naj­

bardziej zadłużeni. Gdy była  sposobność 
do otrzym ania  z niej lub dostarczenia jej 
czegoś na szczególnie korzystnych w a ­
runkach, oni jedynie tę korzyść  osiągali,- 
natomiast codzienny swój obrót gospo­
darczy prowadzili poza spółdzielnią. W 
drugiej członkowie zarządu i rady nad­
zorczej korzystali z usług spółdzielni w 
tej same. mierze, co ogól zwykłych jej 
członków oraz  dawali przykład stałego 
i rzetelnego .prowadzeń* z nią obrotu.

Szósta spółdzielnia by ła  zakładana z 
wielkim rozgłosem i szumnymi p rzy rze ­
czeniami, czynionymi członkom przez o r­
ganizatorów, k tórzy  stali się jej p ie rw ­
szymi kierownikami, a gdy powoli zeszła 
na drogę taką, jak opisana spółdzielnia 
czwarta , stając się placówka, w  której na 
dobru ogółu pasożytow ała  klika kilku lu­
dzi, — wśród członków powstała opozy­
cja i znów z wii kim szumem usunięto 
p ierwszych kierowników i w ybrano  no­
wych, czyniących również wielkie przy­
rzeczenia. Ci wprawdzie nie w ykorzy ­
stywali swego stanowiska, ale nie mając 
możności łatwego wykonania  swj*ch 
p rzyrzeczeń opuścili ręce. Spółdzielnia 
zamierała powoli w  bezczynności i sta-

W  dniu 5 czerwca br. odbyło się do­
roczne Walne Zgromadzenie Okręgowe­
go Związku Spółdzielni Rolniczych i Za- 
robkowo-Gospodarczych w Krakowie. Po
m szy św. odprawionej w  kościele. 0 0 .  
Kapucynów, rozpoczęły się o godz. 9-tej 
obrady  w  sali Związku Młodzieży P rz e ­
mysłowej i Rękodzielniczej pod prze­
wodnictwem prezesa Rady Okręgowego 
Związku p. Piotra Sobonia. Na zebranie 
przybyło 601 delegatów z 396 spółdziel­
ni z terenu województwa krakowskiego 
i kieleckiego, a ponadto wzięli w  nim 
udział w  charakterze gości: przewodni­
czący Rady Spółdzielczej Dr. A. Oałko- 
siński, mjr. M. Kowalski w  zastępstwie 
Dowódzcy O. K., delegat krakowskiego 
Urzędu Wojewódzkiego, przedstawiciele 
Izb Rolniczych, krakowskiej i kieleckiej, 
Banku Rolnego, Central spółdzielczych, a 
ponadto prezes Rady  Głównej Związku 
dr. W. Seydlitz i członkowie Zarządu., 
Głównego Związku dyr. W. Witwilcki i 
dyr. B. Tomczykowski.

Na zebraniu plenarnym w yg łos i ł 're fe ­
rat prof. Uniwersytetu poznańskiego, d1 
Edward Taylor na temat: „Spółdzielczość 
Jej istota i przyszłość w Polsce41. — Z ko­
lei dyr. Okręgowego Związku p. Jan Ka­
nia złożył wyczerpujące sprawozdanie, 
z którego między innymi wynikało, że 
Okręgowy Związek w Krakowie w  dniu 
31. XII. 1938 r. zrzeszał ogółem 1.228 
spółdzielni, w tym 893 spółdzielni oszczę­
dnościowo-pożyczkowych (Kasy Stefczy- 
ka, Banki Ludowe, Tow arzystw a  Za'icz- 
kowe), 179 spółdzielni mleczarskich i 154 
spółdzielni rolniczo-handlowych i roż­
nych. Spółdzielnie te zrzeszają 404.000 
członków, a ich kapitały obrotowe w y ­
noszą łącznie ponad sto milionów z ło ­
tych. — Spółdzielnie oszcz. poż._ zgioma- 
dziły na koniec 1938 r. 24 milionów zł.

ła się terenem zniechęcenia i zawiedzio­
nych nadziei kierowników i członków.

Kierownikami pierwszej z opisanych 
spółdzielni byli urzędnicy zawodowi, dru­
giej ksiądz, trzeciej roinik-gospodarz, — 
a jednak fachowiec określił wszystkie 
trzy, jako spółdzielnie „jpańskie". T rzy  
następne zostały określone jako „chłop­
skie". Z nich czw arta  była spółdzielnia 
pod kierownictwem kliki, szóstą w zoro­
wano na politycznych metodach pracy, 
jedynie piąta by ła  spółdzielnią, stosującą 
prawdziwe metody współpracy i chociaż 
w jej radzie nadzorczej byli również 
ksiądz i nauczyciel, nie była to spółdziel­
nia „pańska", lecz tynowo „Chłopska", 
rządzona przez chłopów, metodą chłop­
ską, z poczuciem odpowiedzialności Każ­
dego za wspóine działanie.

W  żadnej z opisanych spółdzielni nie 
było nadużyć i nie poniosła żadna w y ją t­
kowych strat, a jednak jedynie piąta z 
nich znalazła trwale nodstaw y do ko­
rzystnego rozwoju i podniosła wieś na 
w yższy  poziom życia.

Objazdu opisanych sześciu spółdzielni 
aoiKonał rewident w  zachodniej czyści 
województwa lwowskiego.

Kazimierz Weydlich.

kapitałów własnych i ponad 38 milionów 
złotych w kładów  oszczędności, a ich po­
gotowie płatnicze umieszczone p rze­
ważnie w  formie lokat w centralach fi­
n a ł o w y c h  wynosiło blisko 9 milionów 
złotych. Udzielone pizez te spółdzielnie 
pożyczki osiągnęły kwotę 74 milionów 
zł., a korzystało z nich około 200.000 
osób, przeważnie drobnych rolników. 
Spółdzielnie mleczarskie Okręgu kra­
kowskiego w  roku 1938 odebra ły  od rol­
ników 119 milionów litrów mleka, t. j. o 
10,8 nroc. więcej niż w 1937 r. i w yp ła­
ciły za nie 12.780.000 zł. Przeróbka masła 
w  porównaniu z 1937 r. w zrosła  o 13,4 
proc., osiągając ponad 4 miliony kg. W 
ciągu roku 1938 liczba spółdzielni z prze­
róbką ponad 1 milion litrów mleka rocz­
nie w zrosła  z 33 na ^0, a napęd mecha­
niczny uzyskały  4 nowe spółdzielnie. 
Spółdzielnie rolniczo-handlowe 1 rolniczo- 

-spożywcze w  roku 1938 zwiększyły  zna­
cznie swoje obroty, przekraczając kwotę 
38.900.000 zł. Dział ten wykazuje naj­
większa dynamikę rozwojową, ,a w obec­
nej sytuacji politycznej w  szczególności 
na plan p ierw szy w ysuw a się znaczenie 
spółdzielni rolniczo - handlowych, jako 
czynnika dystrybucji, zaopatrzenia i pro- 

' duikcji na w ypadek  woiny. Różne spół­
dzielnie rolnicze wiejskie i rzemieślnicze 
zrzeszają coraz więcej członków, łącząc 
■rozdrobnione wysiłki drobnych w y tw ó r­
ców i osiągając coraz lepsze wyniki.

W wyborach uzupełniających weszli 
do Rady Okręgowego Związku pp. Hen­
ryk Krzcłuk z Barku Spółdzielczego w  
Dąbrowie k. Tarnowa, Marcin Górka z 
Kasy Stefczyka w Brzeszczach (pcw. 
Biała), ks. Roman Zelek ze Spółdzielni 
Mleczarskiej w Kijach (pow. Pińczów), 
Franciszek Boczek ze Spółdzielni rolni- 

, ezo-hapJlowej „Sierp*4 yi Gorlicach,

(A2 a  p i & z ą  i n n i  ?
Uniemożliwione manifestacje

M aniefstacje Str. Ludowego m usiały się, jak  
wiadom o, odbywać w zam kniętych lokalach I 
takie w W iiłe — jak stw ierdza „Zwrot* — urzą­
dzono w Przeworsku.

„Cóż, gdy tysiące ludzi nie m ogły się 
tam  „omieścić. Za zgoaą miejscowego  
czynnika administracyjnego prez. W itos 
w yszedł do zgromadzonych tłum ów , w y ­
słuchał powitań, k ilku  słowam i podzię­
kował, poczem w szystko  zakończyło się 
bez zakłócenia porządku publicznego, 
Jakiż był inny sposób w yjścia z  sy tuacji1 
Czy szarże policyjne i strzelanie do zgro­
madzonego ludu? 1 tutaj wyłania się 
dalsza, poważna kwestia: po co były te 
za k a zy? Dlaczego zabraniano m asowgch  
zgromadzeń na 3-go Maja, w  święto lu­
dowe, dodajm y nawet 1 maja? Czyż nie 
było pew nym , że w szystkie te zgroma­
dzenia poprowadzone lędą  ( socjalistycz­
nych nie wyłączając) w kierunku  mobi­
lizacji duchow ej mas na c łro n ę  ojczy­
zny? Któż m ógł wątpić o tym ? Chyba 
ktoś, kto nie rozumie na iodu  i oddzie­
lony jest od niego przepaścią nieufności 
i lęku. Ale kto  tak rozumie, tak odczu­
w a naród własny, winien słąd w ysnuć  
jedyną konsekwencję, która się narzuca  
—  iść na spacer po K rakow skim  Przed­
m ieściu '.

Pałką nie wychowa się młodzieży
Sprawa stusuuków na wyższych uczeluiachi 

lw ow skich jest bardzo skom plikowana. Jest źle, 
istotnie były popełniane przez fanatyków  na­
cjonalistycznych ohydne zbrodnie, ale z tego nie  
wynika, by należało znosić autonom ię szkół 
wyższych. Słusznie pisze „Czas*:

„Pałką gumową m łodzieży akadem ic­
k ie j się nie wychowa.

Ustawa o ustroju szkół akadem ickich  
upoważnia rektora do wezwania policji 
na teie.n uczelni. N iechżeż rek io izy  ro­
bią z tego użytek , gdy sami nie mogą 
zapanować nad m iodzieią. Żądanie ta­
kie jest całkowicie usprawiedliwione i 
słuszne. Jednakow oż memoriał profeso­
rów lw owskich idzie dalej. Z t  sposobu  
sform ułowania postulatów, zaw artych w  
tym  memoriale, w ynika , że chodzi tu  o 
zastosowanie fizycznych  środków nieza­
leżnie od władz akadem ickich, a więc o 
stworzenie stanu, w k tó rym  by za po­
rządek i spokój na w yższych  uczelniach  
odpowiedzialne były nie władze akade­
mickie, lecz władze bezpieczeństwa. Stan  
taki równał by się oczywiście bardzo 
znacznem u ograniczeniu samorządu szkół 
akadem ickich, a w  swej konsekw encji 
m usiałby doprowadzić do podziału fu n k ­
cji wychow awczych m iędzy rektorów a 
kom isarzy policji.

Takiem u system ow i jesteśm y oczy­
wiście jak najbardziej przeciwni. Pom i­
m o oburzających zajść na terenie lw ow ­
skich uczelni jesteśm y za u trzym aniem  
autonom u szkół akademickich. Chcemy, 
by nadal wychow awcam i m łodzieży byli 
profesorowie, by podstawą ładu na uczel­
niach był autorytet) władz akademickich, 
a nie posterunki policyjne. Zajścia, ja­
kie m iały miejsce we Lwowie, nie moną  
się oczywiście powtórzyć. T tgo  opinia  
m a prawo od lw ow skich władz akade­
m ickich się domagać. W ładze te p rzy  
odpowiedniej stanowczości i energii, czy­
niąc w łaściwy uży tek  ze v>szystkicH 
mogą i m uszą to żądanie spełnić", 
swoich uprawnień, nie wyłączając prawa  
wzgwaniu pom ocy siły bezpieczeństwa,

Zamkniecie sesji Sejmu
Zarządzeniami z dnia 16 czerwca b. r. Datf 

Prezydent R .P. zamkną} «esje zwyczajne Sej­
mu i Senatu.

Zarządzenie Prezydenta R. P. o zamknięciu 
sesji zwyczajnej Sejmu brzmi:

„Na podstawie artykułu 12 p. Ustawy Kon­
stytucyjnej zamykam z dniem dzisiejszym sesję 
zwyczajną Sejmu

Warszawa, dnia 16 czerwca 1939 roku.
(—) Prezes Rady Ministrów Sławoj-Składkowskl 

(—) Prezydent i i  W L Mościcki. 
Zarządzenie Prezydenta fl. P. o zamknięcia 

sesji zwyczajnej Senatu ma brzmienie analo­
giczne.

W ładysław  Nazhu ze  Spółdzielni Roln.- 
Handlowej „Rola'4 w  Skawinie. Na dele­
gatów na Walny Zjazd do W arszawy w y ­
brano z działu spółdzielni oszcz.-poż. 
pp. dr. Piotra Marczaka z Chrzanowa, 
Włodzimierza Pruskiego z Częstochowy, 
Józefa Fabra z Tarnowca (pow. Jasło), 
M ałgoizatę Jachimiak z Odrowąża (pow. 
Nowy Targ), Jana Krupę z Sędziejowic 
(pow. Stopnica), z działu spółdzielni mle­
czarskich Franciszka Książka z Grabia 
tpow. Kraków), Stanisława Nitą ze 
Szczurowej (pow. Brzesko), Pawła W ró­
bla z Gojcowa (pow. Opatów), z działu 
spółdzielni rolniczo-handlowych i róż­
nych Józefa Kluszczyńskiego z Proszo­
wic, Józefa Łabuza z Tarnowa i Józefa 
Machalicę z Wadowic.

Now e tiansporty złota przybywają w pancernych sam ochodach do słynnego fortu Knox

Z walnego zgromadzenia
Okresowego Zw . Spółdzielni Roin. i Zarobkowo-Gospodarczych

w Krakowie
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|  PRZEGLĄD POLITYCZNY
Nowym punktem  zapalnym  w  świecie 

s ta ł się nieoczekiwanie Daleki Wschód, 
gdzie doszło do wielkiego naprężenia iVVf-

Zatarg w ynikł rzekomo na tle odmowy 
adm inistracji dzielnicy brytyjskiej, w m ie­
ście Tientsinie w  Chinach wydania władzom 
japońskim  4-ch Chińczyków, podejrzanych 
o  działalność antyjapońską. Odpowiedź rzą­
du brytyjskiego nie zadowoliła władz japoń­
skich, wobec czego rozpoczęły one b loka­
dę koncesji brytyjskiej w Tientsinie.

Żołnierze japońscy nadają i rew idują 
wszystkie osoby, udające się 'do koncesji. 
Również statki, płynące do koncesji, są 
poddaw ane kontroli. Blokada ta jest zu­
chw ałą prow okacją Japonii, k tóra podobno 
chce rozciągnąć swoją kontrolę na wszyst­
kie koncesje cudzoziemskie w Chinach. Rlo- 
kada T ientsinu jest jednym  z epizodów 
walki Japon ii o  zupełne usunięcie w pły­
wów europejsko-am erykańskich z Chin.

Położenie jest poważne, zwłaszcza, że 
władze japońskie odpowiedziały odmownie 
na propozycje angielskie, stworzenia kom i­
sji w celu przeprow adzenia dochodzeń 
Jest to  dowodem, że w rzeczywistości Ja ­
ponia pragnie zm iany całej polityki b ry ty j­
skiej na Dalekim W schodzie, a głównie te­
go, aby Anglia przestała popierać rząd chiń­
ski Czang-Kai-Szeka.

P anu je  ogólne przekonanie, że Japonia 
działa w ścisłym porozum ieniu i  na rozkaz 
państw  „osi“ Rzym —  Berlin, k tóre p ra ­
gną w ten sposób odwrócić uwagę Anglii i 
F rancji od spraw  europejskich.

W. B rytania u trzym uje w związku z blo­
kadą ścisły kontak t z F rancją  i Stanam i 
Zjednoczonymi, oraz rozważa sprawę za­
rządzeń odwetowych wobec Japonii. Zano­
si się na w prow adzenie ograniczeń w stosun­
kach handlowych między Im perium  B rytyj­
skim, a Japonią.

W  związku z tym , co się oBecnie dzieje 
na Dalekim W schodzie, wielkiego znaczenia 
nabierają  narady przedstawicieli francuskie­
go i brytyjskiego sztabów generalnych, któ­
re  odbędą się w najbliższym  czasie w  Sin- 
gapore. Celem tych rozmów będzie ujedno­
stajnienie francusko-brytyjskiej akcji w oj­
skowej na lądzie, m orzu i w pow ietrzu na 
Dalekim W schodzie, na wzór podobnej 
•współpracy obu arm ii w Europie.

Celem przyspieszenia rokowań w sp ra ­
wie p a k tu ' angielsko-francusko- sowieckiego 
w yjechał do Moskwy specjalny wysłannik 
rządu brytyjskiego, W iliam  Strang, dyrek­
to r  wydziału środkowo-eiiropejskiego an­
gielskiego m in. spraw  zagranicznych. W  to­
w arzystwie am basadorów  francuskiego i an ­
gielskiego p. Strang odbył długą konferen­
cję z sowieckim kom isarzem  spraw  zagra­
nicznych, Mołolowem. Rozmowy nie zosta­
ły  jeszcze zakończone.

Niemcy pragną za wszelką cenę storpe­
dować te rokow ania i  nie dopuścić do za- 
w ąrcia tró jp r/ym ierza  angielsko-francusko- 
rosyjskiego. A m basador Rzeszy zapropono­
w ał rządowi sowieckiemu wznowienie roko­
w ań gospodarczych między obu państw am i. 
Rosja przestała być przedm iotem  ataków 
prasy  niemieckiej. Berlin usiłował nawet 
podobno nawiązać rokow ania dyplom atycz­
ne ,z Moskwą za pośrednictwem  W łoch, ale 
M ussolini m iał odmówić interw encji.

W  d n ia c h  o s ta tn ic h  n a s tą p i ły  p rz e su n ię ­
c ia  w o jsk  n ie m ie c k ic h  w  C zech ach  i n a  M o­
ra w a c h ,  o ra z  w „ n ie z a le ż n e j"  S ło w a c ji. —  
W  B ra ty s ła w ie  s ta n ę ła  k w a te ra  d o w ó d z tw a  
16 k o r p u s u  n iem iec k ie g o  p o d  k o m e n d ą  gen. 
W in te rs h e im a . P o n a d to  w  S ło w a c ji p o ja w i­
ły  się  s iln e  o d d z ia ły  z m o to ry z o w a n e  R e ich s- 
w e h ry . A rm ia  n ie m ie c k a , s k o n c e n tro w a n a  
n a  te re n ie  S ło w a c ji, lic zy  p o d o b n o  o k o ło  250 
ty s ię c y  ż o łn ie rz y . G łó w n a  k o m e n d a  te j  a r ­
m ii m ieśc i się  w  P isr .czan ach . N o w y  ten  m a ­
n e w r  n ie m ie c k i je s t  s k ie ro w a n y  p ra w d o p o ­
d o b n ie  p rz e c iw k o  P o lsc e , k tó r a  go  się  n ie  
u lę k n ie  p o d o b n ie , ja k  n ie  u lęk ła  się  p o ­
p rz e d n ic h .

T r iu m fa ln e  p rz y ję c ie , z g o to w a n e  a n g ie l­
sk ie j  p a rz e  k ró le w sk ie  j w  K a n a d z ie  i S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h , m a  sw e  g łęb o k ie  zn aczen ie , 
g d y ż  d o w o d z i, że c a ły  św ia t a n g lo  sa sk i so ­
l id a ry z u je  się  z p o k o jo w ą  p o lity k ą  W . B ry ­
ta n ii ,  a  ty m  sa m y m  p rz e c iw s ta w ia  się  p o li­
ty c e  zab o rczo śc i, i n ie p o k o ju  p a ń s tw  ,,o s i“ 
R zy m  —  B e rlin . Z m o b iliz o w a ła  o n a  p rz e ­
c iw  so b ie  p o tę ż n e  p o ro z u m ie n ie  n a ro d ó w , 
k tó r e  są  g o to w e  w y s tą p ić  z b ro jn ie  w raz ie  
ja k ie jś  p ró b y  d a lszeg o  n a ru s z e n ia  p o k o ju  w 
E u ro p ie .

J e d n y m  z o g n iw  tego  ła ń c u c h a  je s t  o s ta t ­
n ia  w iz y ta  ru m u ń s k ie g o  m in is t r a  sp ra w  za ­
g ra n ic z n y c h  p . G a fen cu  w  T u rc j i .  W  cza ­
sie  te j w iz y ty  u s ta lo n o , iż  R u m u n ia  p o p ie ra  
c a łk o w ic ie  u k ła d  a n g ie lsk o - tu re c k i i śc isłą  
w s p ó łp ra c ę  z b lo k ie m  a n ty n a p a s tn ic z y m .

N a leży  ró w n ie ż  p o św ię c ić  u w a g ę  s p r a ­
wne g d a ń sk ie j,  k tó r a  n ie  s tra c iła  n ic  ze sw ej 
o s tro śc i  i  d o n io s ło śc i. P ro p a g a n d a  n ie m ie c ­
k a  s ta ra  się  w sze lk im i d o s tę p n y m i je j  s p o ­
so b a m i w y w o ła ć  w  św iec ie  w ra ż e n ie , że 
(W olne M iasto  s ta n o w i dziś rz e k o m o  je d y n e  
ź ró d ło  n ie p o k o ju  w E u ro p ie ,  G ra  ta  je s t

zbyt przejrzysta i n ik t już nie trak tu je  jej | 
poważnie. P rasa francuska i angielska pod­
noszą, iż Gdańsk stanowi przestrzeń życio­
wą Polski.

Niemcy stosują na terenie Gdańska w 
dalszym ciągu akty prowokacji i terroru. 
Ostatnio zaszedł znów wypadek zaginięcia 
w Gdańsku polskiego inspektora celnego, Li­
pińskiego. Policja gdańska oświadczyła 
władzom polskim, że został on osadzony w 
areszcie za rzekome opilstw oj?!), prasa zaś 
niemiecka twierdzi kłamliwie, że Lipiński 
rzekomo usiłował uprowadzić do Polski dwu 
szturmowców (z centrum  W olnego Miasta!). 
Interw encja kom isarza generalnego R. P. w 
Senacie gdańskim nie dała na razie wyniku.

Komisarz generalny R. P. w Gdańsku, 
min. Chodacki wysłał ponadto Senatowi od­
powiedź rządu polskiego na noty Senatu. 
Komisarz podkreślił w odpowiedzi, że insy­
nuacje, skierowane pod adresem  polskich 
inspektorów  celnych są nieuzasadnione i 
gołosłowne. Mają one charak ter wyraźnie 
prow okacyjny. Rząd polski oczekuje, że 
Senat wyda odpowiednie zarządzenia, aby 
zapewnić inspektorom  bezpieczeństwo i 
możność wykonywania obowiązków służbo-

(Oi) W b rew  niemieckim zaprzecze­
niom prasa londyńska podtrzymuje 
z ca łą  stanowczością twierdzenie, 
że w  najbliższym czasie Rzesza po­
dejmie coś poważnego w  Czechach. Mo­
rawach i w Słowacji. Wskazują na to 
przygotowania w  tym kierunku przedsię­
wzięte w różnych miejscowościach na te­
renach dawnej Czechosłowacji. Akcja ta

(Ac.) Angielskie koła rządowe, które 
ostatnio uw aża ły  sytuację za poważną, 
dziś osądzają ja jako groźną, oceniając ru­
chy wojsk japońskich jako zagadnienie 
bardziej skomplikowane, niż to się począt­
kowo wydawało.

Działania oddziałów japońskich małą na 
celu nie tylko odciążenie Niemiec na froncie 
środkowo europejskim, ale także osłabie­
nie stanowiska floty angielskiej na Morzu 
Śródziemnym wobec możliwości w y s ła ­
nia pewnych jednostek brytyjskich na w o­
dy Dalekiego Wschodu. Hitler według in- 
formacyj tych kół miał zażądać od Hor- 
thy‘ego przyjęc;a pewnych silnych oddzia­
łów wojsk niemieckich na W ęgry, z oczy­
wistym zamiarem stworzenia z Węgier 
bazy wypadowej przeciwko Polsce I Ru*

N o ta  b y ła  u t r z y m a n a  w  fo rm ie  s ta n o w ­
cze j i d a ła  k o m u  n a le ż a ło  do  z ro z u m ie n ia , 
że  P o lsk a  b ęd zie  b ro n iła  sw y ch  in te re s ó w  w  
G d a ń sk u  i w  ra z ie  p o trz e b y  u ż y je  o d p o ­
w ie d n ic h  ś ro d k ó w .

A m b a sa d o r  n iem iec k i w  W a rsz a w ie , M olt- 
ke , z ja w ił się p o  r a z  p ie rw sz y  o d  m iesięcy  
w  m in is te rs tw ie  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h . —  
P rz y ją ł  go w ic e m in is te r  S zem b ek , gdyż  m i­
n is te r  B eck  k o n fe ro w a ł w  ty m  czasie  z a m ­
b a sa d o re m  ro sy jsk im  S z a ro n o w em , św ieżo  
a k re d y to w a n y m  w  P o lsce . N a z a ju trz  m in . 
B eck  w  to w a rz y s tw ie  sze fa  sz ta b u  g łó w n eg o , 
gen . S ta ch ie w icź a  i  in n y c h  d y g n ita rz y  p o l­
sk ic h  w z ią ł u d z ia ł  w  p rz y ję c iu , w y d a n y m  
p rzez  p . S z a ro n o w a  w  a m b a sa d z ie  so w iec ­
k ie j.

A m b a sa d o ro w ie  p o lsc y  p . L ip sk i (z B e r­
lin a ) i W ie n iaw a -D łu g o sz o w sk i (z R zy m u ) 
b a w ią  o b ecn ie  n a  d łu ż sz y c h  u r lo p a c h  w 
k ra ju .

P łk .  K oc w y je c h a ł  do  L o n d y n u , gdzie  
p rz e p ro w a d z a  ro k o w a n ia  g o sp o d a rc z e  z  f i ­
n a n s is ta m i an g ie lsk im i.

D e k re te m  P . P re z y d e n ta  R. P. z o s ta ły  
z a m k n ię te  se sje  S e jm u  i  S e n a tu .

T. S.

ma na celu zniesienie przede wszystkim  
niezależności Słowacji, by następnie wcie­
lić ten kraj albo do Węgier lub też razem 
z „Protektoratem" czesko-morawskim  
w łączyć do Rzeszy.

W tych dniach zakwaterowane zosta­
ło dowództwo 16 korpusu niemieckiego 
pod komendą gen. Wintersheima w Bra­
tysławie. Ponadto pojawiły się w górnej

munii. Horthy jednak me tylko nie zgo­
dził się na tę propozycję, lecz wygłosił1 w 
parlamencie mowę, nawiązującą do p rzy ­
jaznych stosunków polsko-węgierskich.

C harak terystyczny  jest ton prasy wło­
skiej. „Popolo d‘ltalia" pisze, iż zajścia 
pod Tien-Tsinem należy uważać za kontr­
ofensywę państw  totalnych przeciwko 
ofensywie państw demokratycznych.

We francuskich kołach politycznych 
istnieje przekonanie, że państwa zachod­
nie bezwątpienia uważają obronę w Eu­
ropie o całe niebo łatwiejszą, niż obronę 
posiadłości azjatyckich. Totaliści więc 
mylą się, sądząc, że zajścia na Dalekim 
Wschodzie odwrócą uwagę państw za­
grożonych od groźby niemieckiej w Eu­
ropie i osłabia czujność państw zagrożo­
nych.

Z popisów  jeździeckich w m iejscow ości W estou 
w Am w yce. Skok przez płonącą barierę.

Kapitulacja, lub wojna
Tę pierwszą druyę Guerlny odrzuca

Na odprawie k ierow ników  n iem iec­
kiego związku obrony przeciw lotniczej, 
która odbyła się 23 m aja w  iWannsee, 
Goering w ygłosił na poufnym  zgrom a- 
dzefiiu przem ów ienie, w  którym  ośw iad­
czył:

„Sytuacja polityczna dojrzeć m oże w  
ciągu najbliższych dni do ostatecznego  
rozstrzygnięcia, t. zn, albo kapitulacji z 
naszej strony ze w szystkim i jej 
nieuchronnym i skutkam i, albo w ojny, 
w której od pierw szej chw ili 
m usim y rzucić na szale w ypadków  
w szystkie nasze siły. Poniew aż dla p a r ­
tii naród.-socjalistycznej, pojęcie k a p i­
tulacja, rów noznaczne z odejściem  p a r ­
tii od władzy, jest nieznane, pozostaje 
druga alternatyw a —  w ojna. Nie ma 
wprawdzie, ośw iadczył Goering dalej, 
absolutnie pew ności, że dem okracje bę­
dą się chciały bić z pow odu Gdańska, 
naw et gdyby Polska nie cofnęła się 
przed w alką, ale nie ulega żadnej w ąt­
pliw ości, że te same dem okracje, przy 
realizacji następnego programu polityki 
„osi", po załatw ieniu sprawy Gdańska i 
„korytarza" będą m usiały strzelać, aibo 
haniebnie się poddać“.

Goering zakończył swe przem ów ie­
nie w ezw aniem  do kierow ników  organi­
zacji obrony przeciw lotniczej, by ze 
w zględu na powagę chw ili zdw oili swe 
w ysiłk i.

Słowacji silne oddziały wojsS niemiec­
kich. Wiadomo, że do korpusu gen. W in­
tersheima należą cztery dywizje zmoto­
ryzowanej piechoty, zaś górskie oddziały 
niemieckie, to przeważnie formacje arty­
leryjskie. Dzienniki stwierdzają, że po 
raz pierwszy pojawiły się na terenie Sło­
wacji także oddziały górskie armii w ło­
skiej. W szystko to wskazuje na przygo­
towania Niemiec do rozwinięcia jakiejś 
poważniejszej akcji. Dowodem tego są 
m. inn. zarządzenia w ładz kolejowych w  
Pradze i Pardubicach, b y  trzymano w  
przeciągu przyszłego tygodnia w  sta łym  
pogotowiu w szystkie lokom otywy, znaj­
dujące się w  tych dwu ośrodkach. Poza  
tym zakazano na przeciąg kilku dni w szel­
kiego ruchu prywatnego n a  autostradach 
Brno — Ołomuniec — Igława, praw dopo­
dobnie w  tym celu, by  w  tempie przyspie­
szonym przerzucić ta trasą w kierunku 
do Słowacji znaczne oddziały wojsk nie­
mieckich.

Ekspres Berlin -  Praga
wykoleił się

(q) Pociąg pośpieszny Berlin —  Pra­
ga w ykoleił się na stacji M ittelgrund w 
Sudetach. 

Dotychczas, stw ierdzono 13 zabitych
i 20-tu rannych, z których trzy osoby  
bardzo ciężko. Trzy w agony zostały  
przew rócone.

w y c h .

Od zeszłego poniedziałku angielska obrona przeciw lotnicza całego terytorium  wysp brytyjskich  
weszła w stadium  stałe. Baterie przeciw lotnicze stoją na stanowiskach, a w okół m iast wznoszą  
się  zapory balonowe. Równocześnie zaś zm obilizow ane oddziały Innych rodzajów hroni znala­
zły się  w punktach koncentracji. Na ilustracji odjazd z Londynu w autobusach oddziałów  żoł­

nierzy arm ii terytorialnej na m iejsca nowego postoju.

Dni Słowacji sa policzone
Pierścień wojsk niemieckich zacieśnia się dookoła kraju

Sytuacja jest gróźna
Akcja Japonii odciąża działalność Rzeszy
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Dalsze słowa porwał w ia tr  mroźny 
I zmiótł je w śnieżną dal.

P ro rok  uczuł wtedy joś, jak ukłu­
cie w serce. Zabolał go ten krzyk zdu­
szonego brutaln ie  idealizmu, zdepta­
nych porywów młodości... -

On sam nie umiał so b ie , dać odpo­
wiedzi — „dlaczego?11

Plotki Grzankówny zaczęły-się zwol­
n a  sprawdzać. Z początkiem nowego 
roku  szkolnego skasowano w zakładzie 
od razu trzy najniższe klasy, zostawia­
jąc  jedynie wyższe, dawnego typu, ska­
zane stopniowo na wymarcie. Los gim­
nazjum  był więc przesądzony.

Jednocześnie przeniesiony został do 
innego zakładu średniego, przeznaczo­
nego nadto na przyszłe liceum, profesor 
ćwiczeń cielesnycn iWintoniak, naczel­
nik okręgu „Awangardy11.

Przeniesienie to było dalszym aw an­
sem gimnastyka. IWi sferach nauczy­
cielskich szeptano sobie po cichu, że 
iWintoniak dostał od Parto lika poufną 
misję podkopania  i wysadzenia z sio­
dła poważnego i cenionego powszech­
nie, ale niedość „swojego11, dyrektora  
tamtego zakładu.

W krótce po W in ton iaku  opuściła 
szkołę Małdrzyckiego łacinniczka Gą- 
siecka, przenosząc się do gimnazjum 
żeńskiego. Sprytna dyplomatka zdoła­
ła nawiązać kaw iarniane  stosunki z sa­
mą panią kuratorową. ,W. tych w arun­
kach posada musiała się znaleźć i zna­
lazła. Natomiast przyrodnika Jab łoń­
skiego, k tóry nie znał pani kuratoro- 
wej, zwolniono zupełnie, nie troszcząc 
się o jego przyszłość.

Hządy w likwidowanym zakładzie 
objął niepodzielnie Bazylęwicz. Mówił

i myślał kategoriami Partolika, był je­
go okiem i uchem, wpatrzony tylko we 
wschodzącą gwiazdę swej własnej ka­
riery. Dyrektor Małdrzycki radził go 
się i słąchał we wszystkim. Grono nau­
czycielskie zamknęło się przed nim zu­
pełnie. Nawet Grzankówna. Gdy zbli­
żał się, milkła swobodna rozmowa, a 
jeśli ktoś w jego obecności coś powie­
dział, były to konwencjonalne frazesy. 
Duszna atmosfera kłamstwa i donosu 
ciążyła dalej nad szkołą.

P rorok  znosił cierpliwie partolikow- 
skie metody „piccola11, pozwalał hulać 
jego „Awangardzie11, aż zdążyła swą 
„twórczą obywatelską p racą11 zniszczyć 
wszystkie organizacje uczniowskie, ja ­
kie istniały na terenie gimnazjum. Po 
kółku romanistów poszło polonistycz­
ne, krajoznawcze radio-amatorów, 
zbankrutował samorząd klasowy, wresz­
cie zbankrutowała spółdzielnia uczniow­
ska, utrzym ująca sklepik szkolny. — 
Większość młodzieży odseparowała się 
od narzuconych prowodyrów i zdecydo­
wanie bojkotowała ich wyczyny.

W  takim  ogólnym nastro ju  prze­
szedł znowu jeden rok szkolny.

U góry nie zmieniło się nic mimo, 
że genialny kłapouch otrzymał wresz­
cie dymisję, bo fotel ministerialny do­
stał się w spadku jego rodzonemu b ra ­
tu. Brat ten nie miał żadnej specjal­
ności, ale z zawodu był wojskowym, co 
dawało gwarancję, że nada się wszędzie. 
Nie miał zresztą innego zadania, jak 
wypełniać dalej program  swego po- 
przednika-brata, k tóry  pełnił teraz 
funkcję doradcy i suflera.

Natomiast zupełnie nagle i niespo­
dziewanie upadł po trzyletnich rządach 
„W terenie11 — wizytator Partolik. Sta­

ło się to podczas wakacyj, gdy kura tor  
bawił na urlopie, a Parto lik  urzędował 
zastępczo w kuratorium .

Sensacja tw świecie nauczycielskim 
była wielka, a radość jeszcze większa, 
Spodziewano się likwidacji bandy jego 
zbirów-donosicieli, oczekiwano śwież­
szego powietrza w szkohiictwie. tWta~ 
jemniczeni głosili, że przyczyną jeg< 
zwolnienia była u tra ta  „pleców11 w 
Warszawie, bo jego główny protektor 
znany pułkownik, zginął w tragicznyn 
wypadku. Inni znów twierdzili, że na 
raził się wojewodzie. ,W każdym  razie 
ostatnim aktem jego urzędowania by 
ło udzielenie Bazylewiczowi płatneg< 
urlopu ze szkolnictwa, by mógł zająf 
ważne miejsce w zarządzie głównyn 
„Awangardy11 w .Warszawie, Ostatkiem 
swoich wpływów popchnął i podsadzi 
pupila

Tak Bazylęwicz zdystansował Win 
toniaka, swego pierwszego mistrza.

Odejście „piccola11 wywołało dużi 
odprężenie w kurczącym się zakładzie 
Małdrzyckiego. Nikt z pozostałych nau­
czycieli nie szpiegował kolegów i nie 
składał władzom poufnych raportów. 
Wszyscy troszczyli się jedynie o to, czy 
po zamknięciu reszty klas dostaną gdzie 
indziej posady. Zespół „Awangardy11 
istniał jeszcze przez kilka miesięcy pod 
opieką innego „swojego11, k tóry  docho­
dził z drugiego gimnazjum. Do niko­
go z miejscowych nie miano w tej kwe­
stii zaufania. Tak się jed n ak  ci „oby­
watele11 rozbrykali —• myśląc, że wszy­
stko im wolno —• że wykorzystywali 
bliski koniec zakładu do terroryzow a­
nia wychowawców i podważania  ich 
autorytetu. Dopiero gdy okazało się, 
że chłopcy i dziewczęta z zespołu biorą 
udział w podejrzanych dancingach,

gdzie nocną porą  zbierały się rożne mę­
ty i... bywał także W intoniak, zrobił się 
wreszcie skandal głośniejszy. Wówczas 
naczelnik okręgu „Awangardy11 w obro­
nie własnego honoru uczynił gest dyk­
tatorski, wydał dekret, rozwiązujący ze­
spół w gimnazjum Małdrzyckiego, jako  
że nie spełniał swoich zadań.

Rozwiązanie jaczejki nie usunęło 
fermentu, zaszczepionego w młodzież 
przez obu nieobecnych już działaczy 

; młodzieżowych Byli zespołowcy nie 
zaniechali „ roboty11 i w tym celu na­
wiązali ta jny  kontak t z podobnym  
związkiem młodzieży akademickiej po«  
nazwą „Hufiec Młodych11. Powstał on 
również z inicjatywy genialnego kła- 
ooucha i był przeznaczony do rozbija­
nia „endeckiego11 frontu  na  wyższych 
uczelniach. Rychło jednak organizacja 
a uległa wpływom kom unizm u i sta- 
a się kuźnią  haseł radykalnych. Nie- 
'oirzałe umysły uczniów gim nazjah ych 
:aczęły je chłonąć z zapałem, odurzać 
ię nimi, jak opium.

Jakkolwiek Prorok nie cieszył si,ę 
ympatią wśród członków „Hufca Mfo- 
’ych“ i nieraz popadał z nimi w kon- 
iikt, to jednak odejście Parto lika  i je- 
o adiutanta  pozwoliło mu wreszcie p ra -  
ować spokojniej.

W  tym  też okresie ukończył swoje, 
Izieło o wpływach rom ańskich w k u l­
turze narodu  polskiego i złożył je w; 
Iziekanacie wydziału filozoficznego 
la Uniwersytecie Jagiellońskim. Był 
!o ważny, z daw na oczekiwany krok na- 
przód. P rorok  dołożył wszelkich sta< 
rań, by rozprawa jego przekroczyła zde­
cydowanie ram y wymagań dok to ranc­
kich, w nadziei, że po fo rm aln o śch rh 1 
nostryfikacji zaliczona m u  będzie do 
przyszłego egzaminu na docenta. Przez 
dwa ostatnie la ta  nie korzystał  i let­
nich wywczasów, byle prędzej <Ł trzeć 
do celu. Olgę wysyłał z Bolusien na! 
wakacje do ,Wisły, a sam objeżdżał 
znaczniejsze biblioteki krajowe i a r ­
chiwa, by wzbogacić posiadane m ate­
riały. Był to zatem owoc żmudnych’ 
dociekań i przemyśleń, pogłębiany, 
wszechstronnie i dojrzały. Skła<!e‘ącj 
go w ręce krakowskich profesorów, 
Prorok był pewien, że go nie powv:y- 
dzi się nigdzie. (Ciąg dalszy nastąpi).

Znowu zatonięcie lodzi podwodne)
U b rz e g ó w  Indochin  z a to n ę ła  w  p ią tek  

f r a n c u sk a  łódź  p o d w o d n a  „ P h e n ix “v
Do późnych godzin wieczornych po­

szukiwania zatopionego okrętu podwodne­
go „Phenix“ nie dały rezultatu. Głębo­
kość morza w miejscu, w którym zginą! 
okręt podwodny, wynosi 100 mtr. Aczkol­
wiek zachodzą obawy, że nie uda się u- 
ra tować załogi okrętu poszukiwania będą 
czynione w dalszym ciągu. Przyczyny  
zatonięcia okrętu podwodnego nie są zna­
ne. specjalnie wyłoniona komisja będzie u- 
sitowaia je ustalić.

Agencja Indopacyficzna podaje nastę­
pujące szczegóły zaginięcia okrętu pod­
wodnego „Phenix“. Dowódca okrętu był 
kapitan Bouchacourt, zastępcą jego — 
por. Baheere. Poza nimi załoga składała

się z 3 oficerów i 66 podoficerów i mary­
narzy. . ;,Phenix“ zanurzył się 16 czerw ­
ca około godz. 10.30 podczas ćwiczeń, 
dokonywanych w pobliżu zatoki Camrah 
wspólnie z okrętem podwodnym „Ęspoir11 
przy współdziałaniu lotnictwa. Oba okrę­
ty  zanurzyły się, przy czym „Phenix“ 
nie wypłynął. Niezwłocznie w szczęte pod 
kierownictwem admirała Decoux poszu­
kiwania nie dały rezultatów.

Natychmiastowe poszukiwania
Dotychczasowe poszukiwania okrętu 

podwodnego „Phenix“ nie dały żadnego 
rezultatu. W edług informacji, nadeszłych 
z Sajgonu. okręt  patrolował brzegi Indo­

chin i powrócić miał do portu macierzy­
stego około południa dnia wczorajszego.

Cześć drogi „Phenix“ odbyw ał zanu­
rzony. Komendant francuskich sił mor­
skich w  Indochinach, zawiadomiony o 
braku wieści o losach okrętu podwodne­
go. zaalarmował natychmiast w szystkie  
stojące mu do dyspozycji jednostki ma­
rynarki oraz lotnictwa morskiego, dając 
im rozkaz niezwłocznego rozpoczęcia 
poszukiwań.

Należy dodać, że po dwóch niedaw­
nych katastrofach „Sąuąlusa11 i „Thetis11 
m arynarka  francuska wprowadziła spe­
cjalnie obostrzony regulamin, dotyczący  
ćwiczeń okrętów podwodnych, zwłaszcza 
podczas zanurzeń.

Anglia powołała pod broń 100 tysięcy rezerwi 
stów. Na ilustracji dwóch z nich po przybyciu 

do koszar,

Stany 21 żatiaja od Niemiec 
50 milionów dolarów

Amerykaósko-niemiecki trybunał roz­
jemczy, u tworzony celem rozstrzygania 
pretensyj amerykańskich do Niemiec z o- 
kresu wojny światowej (Mixed Claims 
Commission) wydał onegdaj orzeczenie, 
niekorzystne dla Rzeszy Niemieckiej. P ro ­
ces ten toczył się przed tym trybunałem 
już od kilkunastu lat. Sąd stwierdził w  o- 
rzeczeniu swym. że poprzednie orzecze­
nie wydane na korzyść Niemiec opierało 
się na fałszyw ym  materiale dowodowym  
i fałszywych zeznaniach świadków. Ame­
rykańskie pretensje do Niemiec wynosiły  
50 milionów dolarów i obecnie rzqd Rze­
szy został zobowiązany do zapłacenia 
tej kwoty.

Pretensje amerykańskie dotyczą od­
szkodowania za szkody, wyrządzone 
przez sabotażystów niemieckich w S ta ­
nach Zjednoczonych, którzy m. inn._ w y ­
sadzili w  powietrze skład amunicji na 
wyspie Black Tom w porcie nowojor­
skim i w  Kingsland. W  toku drobiazgo­
wych dochodzeń stwierdzono, że zam a­
chy te zostały dokonane na wyraźne po­
lecenie rządu niemieckiego. Przewodni­
czący trybunału, sędzia Oven Roberts, w 
uzasadnieniu orzeczenia stwierdził mię­
dzy innymi, że dochodzenia w tych spra­

wach dostarczyły  dowodu, że agenci nie­
mieccy przy ferowaniu poprzedniego o- 
rzeczenia przedłożyli fałszyw e zeznania,
wobec czego wówczas pretensje am ery­
kańskie oddalono. Równocześnie stwier­
dził przewodniczący, że trybunał jest 
kompetentny do ferowania orzeczenia, 
mimo, że jeden z członków trybunału, 
przedstawiciel Rzeszy Niemieckiej, Wik­
tor Huecking w dniu 1 marca br. złożył 
swój urząd. (—)

WYTŁUMACZYŁ SIĘ .

— Jak  pan  m ógł tem u 70-letniem u s ta rco ­
wi powiedzieć, że sp rzedany  przez pana  środek 
na po rost włosów, pom oże m u tak , jak  20-letnie- 
m u i To jest przecież oszustw o?

— Ja k to ?  20-letnip.mu przecież też n ic nie 
pom oż*.

WYTŁUMACZONY AUTOMOBILISTA.
Poste ru n k o w y  p o lic jan t (obserw ujący od  

pewnego czasu jak iegoś k ierow cę sam ochodu , 
m in ia tu ro w ej iście w ielkości):

— P rzep raszam  pana, ale  zdaje  m i się ia  
pan  b y n a jm n ie j n ie  dostrzega, iż pańsk i sam o­
chodzik  od pew nego czasu w yczynia dziw na 
skoki akrobatyczne?

— O, tak , zauw ażyłem  to. Ale to n ic  osobli­
wego; ja  m am  czkaw kę...,

ZAKŁAD.
—  Z apew niam  cię, John ie , że to p raw da!..,’
>— A przysięgniesz?
—  Tak.
—  Na B iblię?
*— Tak.
—  No to  załóżm y się o całego fu n ta  szteN  

lingów.
i— O, co to, to nie!...

BÓŻNICA.
Lekarz: ■— Niech p an  się n ie  m artw t. J s

rów nież m iałem  tę sam ą chorobę i ja k  pan wi­
dzi, dożyłem  do starości. i

P ac jen t: —  No tak , a le  p an  d o k tó r m ia ł In­
nego lekarza .

W  SZKOLE DENTYSTYCZNEJ. '
N auczyciel: —  P a n  tG yba wie, źe h ażd y  

człow iek d o sta je  zęby n ie  ws-twstkie od razu , 
lecz kolejno. K tóre zęby p rzychodzą  osta tn ie?  

S tnden t: —  Fałszyw e.

SPO RTO W IEC W  AFRYCE,

# 3 S ii?, L*

— Co, dwóch na jednego! To — niedozw o­
lona!
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m i e s z a n k i  p a s t e w n e
R ośliny, w chodzące w  sk ład  m ieszanek  p a ­

stew nych , m a ją  ro zm aite  w ym agania, zależnie 
p rze to  od gleby, n a  k tó re j m ieszankę zam ierza ­
m y  upraw iać , sk ład  je j będzie różny. Na glebie 
zwięzłej, zasobnej i dostatecznie w ilgotnej, udać 
się  p o w inna  n as tęp u jąca  m ieszanka: w yki 80 
kg. (100 kg ), pe luszk i 60 kg. (80 kg.), bob iku  
40 kg. (50 kg.), ow sa 30 kg. (30 kg.) Cyfry po ­
dane  odnoszą  się do siew u rzędow ego m aszyno­
wego, cyfry  w naw iasach  odn o szą  się do siewu 
ręczno-rzu tow ego . A więc rzędow o tak ie j m ie­
szank i w ysiew ać należy  na  1 h a  210 kg., rz u ­
tow o —  200 kg.

Je ż e li‘gleba nie jes t odpow iedn ia  pod bobik, 
lecz dość m ocna, da jem y  przew agę wyce. W ta ­
k im  razie  sk ład  m ieszanki m niej w ięcej gędzie 
n a s tęp u jąc y : w yki 150 kg., ow sa 50 kg., jęczutie- 
n ia  30 kg. (rzutow o). K om binacyj m oże bym 
b a rd zo  dużo. T ak  n a  p rzy k ład  na gtebacli z a ­
sobnych i m ocniejszych  część w yki, peluszkę 
całkow icie  m ożna  zastępow ać grochem . D oda­
tek  zboża jest konieczny, poniew aż groch, w yka 
i peluszka  m ają  łodygę p o k ład a jącą  się, źdźbła 
słom y służą w ięc jak o  p odpora , dzięki czemu 
gęsta m ieszan k a  nie zagniw a, co w razie  czę­
stych  deszczów  p rzy  gęstym  stan ie  ro ślin  było 
by  n ieun ikn ione.

Na glebach lżejszych b o b iku  zupełn ie nie 
siejem y, poniew aż zapew ne by sie n ie udał. Z 
tego w zględu bob ik  i groch, a«cz£s<?iowo i wykę 
zas tęp u jem y  m nie j w ym agającą  peluszka, k tó ra  
d a je  w praw dzie  m niej sm aczną paszę zieloną, 
ale. n a  tak ich  g ru n tach  je s t pew niejsze. Ilość 
w chodzących w sk ład  m ieszanki roślin  jes t tak a  
sam a, jak  to p rzytoczyliśm y wyżej, z tą róśn icą, 
że n a  m iejsce n iek tó ry ch  wchodzi peluszka.

Jeżeli obaw iam y się, że w zim ie paszy będzie 
m ało , to tym  bard z ie j obaw y tak ie  będą u za ­
sadn ione  na  wiosnę. T rzeba  więc pom yśleć, aby 
w  przyszłym  ro k u  m ieć zieloną paszę ja k  n a j ­
w cześniej. Duże usługi odd a ie  w tym  zakresie 
w yka p iaskow a z żytem . M ieszanka m a sk ład  
n as tęp u jący : w yki p iaskow ej 100 kg., zy ta 140 
kg- W ykę wysiewam y w połow ie sierpnia, a we
2—3 tygodnie później, a więc w  pierwszej po­
łowi.; września siejem y żyto. W  m aju  m ieszan­
kę t? m ozpa ju ż  kosić na  paszę zieloną.

Jeżeli m ieszanki poplonow e, o k tó ry ch  m o ­
w a b y ła  wyżej, p rzeznaczone na  sp rzęt w koń-

Prosięta cfo chowu
Dobra maciora powinna wychow ać przynaj­

m niej 7— 8 prosiąt z każdego m iotu. Toteż w y­
b ie ra ją c  do chow u m acio rk i m łode, trzeb a  zw ra ­
cać uw agę na ilość posiadanych przez nie su­
tek, kiórych powinno być 5—6 par. Jeżeli ich 
jest mniej, to takie sztnki do cliowu się nie na­
dają ponieważ nie będą w stanic wychow ać du­
żo prosiąt. Ja k  w iadom o, każde p rosię  no u ro ­
dzen iu  w ybiera  sobie jed n ą  sutkę, k tó rą  ssie 
stale, az do odsądzenia. Jeżeli w ięc sutek bę­
dzie m niej niż prosiąt, to oczyw iście prosięta 
nadliczbowe nic m ogły by ssać i m usiały hy 
zginąć. Ilość sutek więc n młodej m aciorki jest 
rzeczą bardzo ważną.

M aciorki p o zo staw iane  do chow u pow inny  
być długie, szerok ie  i głębokie. B ędą one w 
przyszłości m atkam i, m uszą  w ięc być dobrze 
rozw in ięte  fizycznie. P oniew aż w przyszłości 
p o tom stw o sw oje będą  ka rm iły  m lekiem , p rze ­
to w ażną  jes t rzeczą sp raw a  dobrego w yzysk i­
w an ia  spożyw anej paszy. P ew n ą  w skazów ką 
pod tym  w zględem  jest p rzy ro s t wagi m ałych 
p ro sią t. Jeżeli m aciora ma m leka dosyć, to pro­
sięta po ukończeniu 3-go tygodnia (21 dni) po­
winny ważyć 4—4 i pół kg., a po ukończeniu  
8-go tygodnia — przynajm niej po 15— 16 kg. 
Jeżeli pom im o dobrego żyw ienia n iek tó re  p ro ­
się ta  w agi te j n ie osiągają, to»do chowu prze­
znaczać, ich nie warto, m ożna bowiem  przypu­
szczać, że źle karmę wyzyskują i będą miaty 
m aio mleka. N atu ra ln ie  n ie  zaw sze tak  będzie, 
czasam i i z gorszego p rosięcia  m oże w yrosnąć  
d o b ra  m acio ra , ale lepiej na wypadek szczęśli­
wy nie liczyć i wybierać takie sztuki, które jnż 
w  m łodości zapowiadają się dobrze.

Po skończen iu  trzeciego tygodn ia  trzeba  
p ro s ię ta  dożywiać m lekiem  pełnym , poniew aż 
w tym  cza: ie ro sn ą  one szybko i p o trzeb u ją  
b a rd zo  dużo m leka . Najlepsza więc maciora, 
zw łaszcza jeżeli prosiąt jest dużo, nie może 
m ieć m leka w  dostatecznej ilości. Pom im o to 
p ro s ię ta  pow inny być pozostaw ione p rzy  m ac io ­
rze  p rzy n a jm n ie j do końca 8-go tygodnia . N ie­
k tó rzy  dośw iadczeni hodow cy ra d zą  prosię ta  
p rzezn aczo n e  do chow u pozostaw iać  p rzy  m a ­
ciorze naw et do k ońca  10-go tygodnia . Po tym  
term inie wszystkie prosięta pow inny być odłą­
czone, ponieważ m aciora m usi być ponownie  
pokryta.

Wszystko co powiedziano o Wyborze i ży­
wieniu maciorek dotyczy również i knurów. 
Dodać tylko trzeba, że knurki, nie przeznaczo­
ne do chowu,; lecz na opas, pow inny być w  
kuńen 6-go tygodnia wykastrowane W  tym  
wieku operację tę znoszą iatwo i prawie nie 
chorują zupełnie.

Z w ykle po m aciorach pierw iastkaeh prosiąt 
do ehown nie zostaw ia się. Jest to zupełnie  
słuszne, ponieważ zdarza się, że n a jlep ie j z ap o ­
w ia d a jąc a  się z w yglądu zew nętrznego św inią! 
m oże o kazać  się złą  m aciorą . A poniew aż w ie­
le  w ad  i cech  u jem n y ch  m oże odziedziczyć p o ­
tom stw o, io  n a jlep ie j n a jp ie rw  przekonać się, 
jakie to potom stwo będzie i jaką będzie sama 
m aciora. W ym aga to rzecz p ro sta  pew nego cza­
su  i z tego w zględu do chowu wybierać należy 
prosięta dopiero z 3-go m iotu. T rzoda  chlew na 
odznacza się tak  dużą  p łodnością , że ..-żeli tyl- 
kc m aciora i k n u r  są dobre , to  z pew nością  z 
w yborem  p ro sią t do chow u w iększych t ru d n o ­
ści nie będzie*

Zbiór czereśni
cu la la  lu b  n a  po czą tk u  jesieni, n ie  zostaną  
sk arm ione  na zielono, a  ususzyć ich  n a  s ia n o z e  
w zględu na pogodę n ie m ożna, to  należy z nich 
zrJbie kiszonkę. Poniew aż rośliny  w chodzące 
w sk ład  m ieszanek  zaw ie ra ją  dużo b ia łka , p rze ­
to  z korzyścią  m ożna je  m ieszać z innym i zie­
lonkam i bard z ie j w odnistym i, o m n ie jszej za- i 
w artości b iałka , ja k  n a  p rzy k ład  ko ń sk i ząb, li- |  
ście b u raczan e  itp . j

P rzy  sposobności zaznaczym y, że i o b ecn ie}  
m ożna jeszcze w siew ać serade lę  w  żyto. Jak - [ 
kolw iek jest dość późno, to  jed n a k  se raae la  ta- ' 
ka  zw ykle się u da je , a  po  sprzęcie  żyta, o ile 
dostan ie  p a rę  deszczów, k tó re  w tedy u nas zw y­
kle się zd arza ją , doskonale  rośnie, d a jąc  obfity 
pokos n a  jesieni. T ak ą  seradelę  oczywiście m oż­
n a  rów nież  zakisić.

Owoc ten, m iękki i d e lika tny , w ym agający  
sp ec ja ln e j uw agi p rzy  zbiorze, p ak o w an iu  i 
transporcie , podaw an y  jes t u nas n a  ry n ek  w 
zupełności złym  stan ie .

Ju ż  sam  sposób zb io ru  pozostaw ia w iele do 
życzenia. Poniew aż okres d o jrzew an ia  jednej 
o dm iany  trw a  zaledw ie o k o ło  5-ciu dni, trzeba 
zatem  w ielk ie j sprężystości p rzy  o rgan izac ji 
zb ioru , aby okresu  lego, k tó ry  w ypada  zw ykle 
nieoczekiw anie, nie przekroczyć. N ajczęściej 
jed n ak  d z ie je  się tak , ie  w sku tek  n ied o sta tecz ­
nego przygo tow an ia  techn icznego  zb iór zaczę­
ty jest za w cześnie a kończy się za późno, a 
w ięc w artość  han d lo w a  owoców  obniża  się, p o ­
w odu jąc  duże stra ty .

Owoce naw et ładne, i  -zdrowe, o b ry w an e  
są bez ogonków , co pow odu je  zakażen ie  nie

Pielęgnowanie ziemniaków
Pielęgnowanie ziem niaków polega na 

wałmoaniu, bronowaniu, ooredlaniu. W ało­
wanie po zasadzeniu może mieć pewne uza­
sadnienie na glebach lekkich. Nieliczne 
próby, w ykonane z wałowaniem  ziem nia­
ków podczas wzrostu, nie dały spodziewa­
nych wyników. —  Bronowanie m a znaczenie 
ze" względu n a  zniszczenie chwastów i utrzy­
m anie dobrej struk tury  roli; częściej będzie­
my bronować na glebie ciężkiej, rzadziej na 
lekkiej. Pierwsza b rona będzie lekka, zwy­
kle stosu jemy ją  przed wzejściem ziemnia­
ków; po wzejściu na glebie ciężkiej używ ają 
bron ciężkich. —  Obredlanie ziemniaków 
jest zabiegiem powszechnie stosowanym, ale

jego częstotliwość i sposób w ykonania m u­
szą być dostosowane do gleby, na glebach 
lekkich sadzimy ziemniaki głęboko, a obre- 
dlamy płytko, n a  glebach piaszczystych m o­
że naw et dać lepsze wyniki plaska upraw a 
ziemniaków; n a  glebach ciężkich sadzi­
my płytko, a redlimy głęboko i często; w 
związku z silniejszym redleniem  ziemniaków 
na glebie ciężkiej mogą być stosowane szer­
sze odstępy między redlinami. Użycie głę- 
boszy nie dało w doświadczeniach pow aż­
niejszych wyników, możemy się spodziewać 
dodatniego wpływu tego zabiegu n a  glebach 
ciężkich; na glejtach lekkich głęboszowanie 
może raczej szkodzić.

Kury olbrzymie -- „Jersey**
K ury  o lb rzy m ie ,—  Je rsey  G igants p o chodzą  

z A m eryki Pó łnocnej, gdzie zostały  w y hodow a­
ne w drodze selekcji k u r  jaw ajsk ich . Te o s ta t­
nie b y n a jm n ie j n ie w yw odzą się z Jaw y, lecz

pow stały  rów nież w  Am eryce w  drodze  krzyżo­
w an ia  L angshanów  sta rego  typu  z K ochinchi- 
nam i. N iek tórzy  hodow cy tych  k u r  są  tego zda­
n ia, ie  do krzyżów ek używ ano rów nież k u r  do­

m in ikańsk ich . P o czą tk i z resz tą  te j  ra sy  w y p a­
dły w okresie  n asilen ia  m iejscow ych k u r  fa r ­
m ersk ich  m ate ria łem  ciężkim , im p o rto w an y m  z 
Azji, w ięc usta lić  dziś pochodzenie  ich  jes t n ie ­
słychan ie  tru d n o . K u ry  jaw ajsk ie  n ie  zdobyły 
w iększej popu larności, chociaż w yprodukow ano  
naw et k ilk a  odm ian  ty ch  k u r, jak  to czarną, 
b ia łą  i p strą . Z b iegiem  czasu przez dom ieszkę 
krw i B ra h m a p u tra  uZyskano m ate ria ł znacznie 
cięższy, k tó ry  b a rd z ie j zain teresow ał sfe ry  m i­
łośn ików  kury , a k tó ry  o trzym ał nazw ę Jersey  
Gianls.

P o  w ojn ie  św iatow ej k u ry  Je rsey  sp ro w ad zo ­
no do Anglii, gdzie n iebaw em  pow sta ł k lub  h o ­
dow ców  k u r  te j rasy, k tó ry  opracow ał ich  w zo­
rzec. W łaściw ie, pow iedziaw szy, dop iero  dzię­
ki p racy  se lekcy jnej ang ielsk ich  hodow ców  zdo­
łano  u sta lić  tę ra sę  w trzech  odm ianach  — 
czarną, b ia łą  i p strą , podobnie  jak  k u r  ja w a j­
skich.

Na ogół k u ry  Je rsey  są zbliżone w  budow ie 
do L angshanów  starego ty p u  z ich  c h a ra k te ry ­
stycznym i cecham i i na leżą  do rzędu  k u r  ogól- 
noużytkow ych.

Królik „Czarny-Podpalany**

Jed n ą  z n a jp ięk n ie jszy ch  i n a je fek to w n ie j­
szych ra s  k ró liczych  je s t bezw zględnie k ró lik  
C zarn y -P o d p alan y . R asa  ta  została  w yhodow ana 
wr Anglii przez znanego hodow cę Cox‘a w B rail- 
ford . W  ojczyźnie swej k ró lik  ten  zw any jest 
pod  n azw ą  „B lack an d  ła n “ i cieszy się w ie l­
k im  pow odzeniem  pośród  am ato rów .

Całą zaletą  pow ierzchow ności 1 w yglądu 
zw ierzątka  jes t ciekaw e um aszczenie, po leg a ją ­
ce na  efek tow nym  k o n tras to w y m  ubarw ien iu , 
gdzie d o m inu je  b a rw a  lśn iąco  czarna, a  b rzuch , 
spodn ia  s tro n a  kończyn  (łapki), obrzeżenie 
uszu, o k u la ry  dokoła  oczu o raz  no zd rza  m ają  
zabarw ien ie  b ru n a tn o -cze rw o n a  we. P od p a lań ce  
daw nego typu  n ie o d znacza ły  się tak ą  d o sk o n a ­
łością odcieni, ta k  rów nym  ry su n k iem  oraz 
o strym  odgran iczen iem  o b u  kolorów , co w spó ł­
czesne k ró lik i Czarne-Podpalane. S ta ran n a  se 
lekcja  p ro w ad zo n a  w y trw ale  od  szeregu  la l d a ­
la  znakom ite  re zu lta ty  i jak k o lw iek  m am y je ­
szcze podpalańce  n ieb iesk ie  i b ru n a tn e , to  n a j­
ład n ie jszy  ry su n ek  i n a jin ten sy w n ie jszą  p igm en- 
tac ję-u b arw ien ie  zn a jd u jem y  u  hodow anych  
n a jd łu że j Czarnych-Podpalanych,

K rólik  Czarny-Podpalany n ie  został uzn an y  
jak o  ra sa  spec ja ln ie  uży tkow a. P rzy czy n iły  się 
do tego dw a w zględy: m alv  w zrost zw ierzątka , 
k tó re  osiąg a  p rzec ię tn ie  2 kg. wagi, o raz  u m a­
szczenie dw ubąnyne o charakterze przede w szy­

stk im  w ystaw ow ym . Z d rug iej jednak  s tro n y  
trzeb a  być obiek tyw nym  i nie m ożna odsądzać 
Czarncgo-Podpalancgo od w szelk ich  w alorów  
użytkow ych . K rólik  ten odznacza się dużą ży­
w otnością, w ytrzym ałością , doskonale  w yzysku­
je  paszę, a n a  sw oją  w ielkość jes t sto sunkow o 
bard zo  zw arły  i m ięsisty , do jrzew a szybko, a 
sam ice o d znacza ją  się dużą p łodnością  i są b a r­
dzo dobrym i m atkam i. Co się tyczy fu te rk a  to  
ju ż  w stan ie  surow ym  bez u sz lach etn ien ia  w y­
g ląd a  ono bardzo  ładn ie , co zw łhszcęa da je  się 
zaobserw ow ać jeżeli pa trzy m y  na  cale gotowe 
zeszyte błam y. T en  zn ak o m ity  efek t fu terk a  
osiągalny je s t dzięki tem u, że lśn iący  czarny  
w ierzch k ró lik a  odgran iczony  jes t od  są s ie d n ie j 
sk ó rek  pod p a lan y m i odznakam i, a jednocześnie 
długie po jedyncze b ru n a tn e  błyszczące włosy 
rozsiane  rzad k o  po b o k ach  zw ierzątk a  tkw iące 
w czarnym  podszyciu  stan o w ią  p iękne przejście  
pom iędzy ko lorem  czarnym  i ja sk raw o śc ią  p o d ­
palili. Pon iew aż włos sze rs tn y  C zarnego-Podpa- 
lań ca  jes t z n a tu ry  k ró tk i i p rzy legający , to też 
fu te rk a  P odpalańców  znaczn ie  tru d n ie j u le­
gają  w y ta rc iu  niż sk ó rk i kró licze in n y ch  ras. 
Te względy p rzem aw ia ją  za tym , że sk ó rk i k ró ­
lików  Czarnych-Podpaianych m ożna z rów nym  
pow odzeniem  używ ać ja k o  podbicie  pod pa lta , 
ja k  rów ież jako fu te rk a  w łosem  do w ierzchu  na 
fu tra  dam skie.

N iezaprzeczone zalety  CzarnegO-Podpalońca 
zask arb iły  k ró likow i tem u  liczne rzesze m iło ­
śn ików  nie ty lk o  n a  zachodzie  E uro p y , lecz 
rów nież  u nas w  Polsce. Na Śląsku gdzie w  
ogóle kw itn ie  hodow la  królików , zn a jd u jem y  
cały  szereg am ato ró w  h o d u jący ch  z pow odze 
n iem  te p ięk n e  zw ierzątka . W iększość  hodow ­
ców zrzeszona jes t w  Stow arzyszeniu Śląskich  
H odowców Drobnego Inwentarza w Katowicach. 
B ardzo  ład n e  okazy  te j ra sy  w idzia łem  m iędzy 
innym i w p iękn ie  p row ad zo n e j hodow li, p. Hu- 
herta Króla w Siem ianowicach Śl. Na te re n  ho ­
dowli w b ard zo  pom ysłow y i godny n aślad o w a­
n ia  sposób w y k o rzy stan o  n ieuży tk i, leżące w 
pobliżu  daw nego szybu  „S a ry “.

S t  W ley lń sk l

ty lk o  danego ow ocu, ale  i sąsiedn ich  zdrowych’. 
T ak  zerw ane  czereśnie są  n iesortow ane , t. j. 
duże, ładne  zm ieszane z d robnym i lub  n ied o j­
rzałe  i p rze jrza łe  — z ow ocam i dobre j jakości. 
Jedno  ze w spom nianych  w yżej n iedom agać  
sta rczy , aby  owoc zniszczyć, a często zdarza  się, 
że w szystk ie te n iedom agan ia  w ystępu ją  jed n o ­
cześni!}.

Aby to w ar m ia ł na leży tą  w arto iS  hand low ą, 
należy d an ą  o d m iaaę  zryw ać w  -drwili zupeł­
nego do jrzew an ia , p o w ta rza jąc  zb iór choćby 
trzy k ro tn ie , w celu zerw an ia  ty lk o  czereśni d o j­
rzałych .

Z ryw ać należy  czereśn ie  zaw sze z o g o n k a­
mi, a  w m ia rę  z ryw an ia  odnosić owoce do  m ie j­
sca m ożliw ie najch łodn ie jszego , aby  ostygły , 
gdyż tak ie  znoszą o wiele lep ie j tran sp o rt. 
P rzeso rtow ać , jeżeli jes t to  m ożliw e, n a  dw a 
w y b o ry  co do w ielkości. M ianow icie nie m oże 
być w ty ch  w y borach  owoców  bez ogonków , 
n ied o jrza ły ch , p rze jrza ły ch , u szkodzonych  przez 
p tak i lub  napsu tych .

W szystk ie  inne  czereśnie po za  tym i dw om a 
w yboram i są odpadkam i, k tó re  zazw yczaj n ie  
p rzed staw ia ją  żadnej w artości hand low ej. P a ­
kow ać czereśnie m ożna w  o p akow an ie  o p o ­
jem ności m aksim um  14 kg. Im  o p akow an ie  je s t 
m niejsze, tym  d la  owoców jes t lep iej. U sta lo ­
no b a rd zo  jed n o lite  s tan d arto w e  opak o w an ie  
d la  czereśni, t. zw. „ k la tk i11, o po jem nośc i ca  
10 — 12 kg., n a  owoce luksusow e 5 —  6 kg., 
tak ie  jak ie  by ły  używ ane do tychczas d la  w i­
n ogron  i śliw ek w ęgierek, przyw ożonych  z W ę­
gier i Jugosław ii. O pakow anie  to jes t d o b re  
p rzy  posług iw an iu  się tra n sp o r tu  różnym i ro ­
d zajam i i d la  każdej odm iany, po za  o dm ianą  
H o rten sja , k tó ra  w inna  być p ak o w an a  w  k la t­
ki, lub  inne opakow anie  o  po jem ności m ak s i­
m um  5 —  6 kg.

Po n asy p an iu  czereśni do k la tk i, w yłożonej 
paipierem , w zględnie u łożen iu  ich' w arstw am i, 
tak , aby ogonki były od spodu, co w yg ląda  
e fek tow niej i n iew ątp liw ie  k a lk u lu je  się, n a ­
leży z „w yczuciem 11 upraso w ać  u łożone czere­
śnie p o k ry w k ą  przez p ap ie r tak , aby p rzy k ry  w-: 
k a  o p iera ła  się n a  bo k ach  k la tk i, a  n astęp n ie  
p rzyb ić  lub  zw iązać. Być m oże, że n ieliczny  
p ro cen t czereśni tro ch ę  zgniecie się, lecz tak ie  
uszczeln ienie  zabezpieczy p rzed  oc ieran iem  się 
owoców, k tó re  w innym  w yp ad k u  n aw et w 
100 proc. m ogą się zniszczyć.

Szpaki i drozdy -
Si.paki i d rozdy  są p rzy jació łm i ro ln ik a  f 

o g ro d n ik a , bo tęp ią  m asam i robactw o, ow ady 
i gąsienice, n ap as tu jące  drzew a, k rzew y  i ro ­
śliny. Atoli w okresie  D ojrzew ania  czereśni i w i­
śni s ta ją  się w  ogrodach  i sadach  gośćm i u p rz y ­
krzonym i. C hm aram i bow iem  ob siad a ją  d rzew a 
i czynią na  czereśniach  praw dziw e sp ustosze­
nia. P orozw ieszane na d rzew ach  strach y  w p o ­
staci w ypchanych  sk ó rek  króliczych, kocich  i 
w ron m ija ją  się z celem, bo  filu ty  szpaki i d ro z ­
dy w cale nie zw raca ją  uw agi n a  te s tra sz y d ła  
i da le j łuszczą słodki owoc. N ie jed n o k ro tn ie  
zd arza ją  się w ypadki, że ich śm iałość i odw aga 
przechodzi w szelkie g ran ice  i p rzerad za  się  
w prost w bezczelną łobuzerię . Często z ry w a  
og ro d n ik  czereśnie p o  jed n e j s tron ie  gałęzi, a  
po d ru g ie j i w  k o ron ie  d rzew a  b u szu ją  n a jsp o ­
k o jn ie j szpaki, a  w ystrzelić  na  p o strach  to o d ­
la tu ją  na jw yżej p a rę  drzew’ dale j, by po 5 m i- ■ 
n u tach  pow rócić n a  czereśnię. Czyż wobec tego  
n ie m a środka  n a  w ypłoszenie tych  psotników  ? 
Otóż jest. O grodnik  H en ry k  S. p o d a je  ta k ą  
rad ę :

■— „M iałem  w  m oim  sadzie  k ilk an aśc ie  
drzew , rodzących  dorodny , p rim a  słodki owoc. 
Skoro  ty lko  czereśnie d o jrza ły  z leciały  się z ca ­
łej okolicy  szpaki i drozdy. W szelk ie  s tra sze ­
nie m an ek in am i i w ypchanym i sk ó rk am i n ie  
pom agało . Coraz to w ięcej b ieliło  się n a  ziem i 
pod  drzew am i od pestek  czereśniow ych, a . n a  
gałęziach w isia ło  w iele owocu zdziubanego. Kle- 
ko tk i i strza ły  na  p o strach  n ie  pom agały . D o­
piero  gdy ustrzeliłem  k ilk u n astu  szkodników , a  
tru posze  ich  zaw isły po  trzech  n a  każd e j cze­
reśni, n ie  po k aza ły  się w ięcej ta k  szpak i ja k  
d rozdy  n a  m oich czereśn iach  i w iśn iach 11.

Ochrona przed machami
Od k ońca  w iosny do pó źn ie j jesien i w  s ta j­

n iach , oborach , chlew ach  i w  różnych  pom ie­
szczeniach  gospodarstw  w ie jsk ich , ba rd zo  do ­
kuczliw e ch m ary  m u c h : g roźn i roznosiciele  za ­
razków  chorobotw órczych , ob lega ją  konie, b y ­
dło i trzodę.

Z w alczanie m uch  sp raw ia  b a rdzo  "dużo k ło ­
po tu , a często s ta je  się n iem al n iem ożliw e wo­
bec b ra k u  środków  techn icznych  n a  ich w y tę ­
pienie. W  H o land ii ju ż  od daw na jak o  ś ro ­
dek n a  o d straszen ie  m uch  m a lu ją  śc iany  n a  
niebiesko. O sta tn io  zaczęto ok n a  szklić  n ie ­
b iesk im i szybam i. Te dośw iadczen ia  okazały, 
się b a rd zo  skuteczne, gdyż k o lo r n ieb iesk i 
w pływ a n a  m u ch y  baTdzo u jem nie. M uchy po  
pew nym  czasie słabną  i pad: ją  m artw e, lub 
szybko u c iek ają . (N adm ienić należy, że k o lo r 
n ieb iesk i św ia tła  n a  zw ierzęta  w pływ a d o d a t­
nio).

Środki te  są  n ie  b a rd zo  kosztow ne, gdyż 
do p o b ie len ia  ścian  używ a się- w ap n a  z a b a r­
wionego u ltra m a ry n ą  (św ietliczką), a ok n a  w 
b ra k u  niebieskiego szklą m ożna zas łan iać  c ien ­
k ą  n ieb ieską  b ib u łk ą  brzegam i p rzy k le jo n ą  do 
szyby, należy, ty lk o  co pew ien  czas ją  zmie- 

i n iań .
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J im m k a  Ś lą sk a
Kostuchna ^Śmierć górnika). Podczas rozb ie­

ra n ia  to ru  kolejow ego na kopaln i „Boże D ary “ 
za łam a ł się f ila r, p rzy  czym  górn ik  Izydor O- 
c lic jsk i z M ikołowa Sostał p rzygnieciony stem p ­
lem , odnosząc ciężkie rany . Nieszczęśliwego 
g ó rn ik a  odw ieziono do szp ita la , gdzie w k ilka  
godzin po  w y p ad k u  zm arł, osie roca jąc  żonę i 
czw oro dzieci.

Pszczyna (Ozon się  rozlatuje). Od dłuższe 
go już  czasu n ie było u nas n ic słychać o p o li­
tyce i p o litykach  spod zn aku  daw nej sanacji 
„m o ra ln e j" , aż  nareszc ie  w  dn iu  10 bm. z jechał 
<Jo Pszczyny poseł Koj, by  w szystko  ukoić, bo 
jak o ś  n iedobrze  z sa n a c ją  n a  tu te jszy m  te re ­
n ie.

N a zebranie to  p rzy b y ł rów nież  p. s ta ro sta  
d r. O lszow ski i  in n i zależni m ianow an i fu n k c jo ­
n ariu sze . S k o n sta tow ano  p rzy  te j sposobności, 
że obyw atele  Pszczyny i okolicy  zaczynają  się 
w ycofyw ać z te j, n ie fo rtu n n e j o rgan izac ji i w o­
bec tego p o stanow iono  zw ołać na  dzień 29-go 
czerw ca br. zebran ie , na k tó ry m  n astąp ić  m a 
dalsze  m ianow an ie  członków  do te j organ izacji. 
k Cieszyn (Czyn godny naśladowania). Ja k  się 
d ow iadu jem y , w  niedzielę, d n ia  25 czerw ca 
odbędzie się w  Cieszynie u roczystość  w ręczenia 
p rzez  p racow ników  P rzedsięb io rstw a K om uni­
k acy jn e  Ja n a  M olina, sam ochodu  osobow ego 
„Ł azik a"  i 20 w ojskow ych  row erów  O bronie N a­
rodow ej w Cieszynie.

Czyn ten  św iadczy o w ielk im  pa trio ty źm ie  
fu n k c jo n a riu szy  tego przedsięb io rstw a, a  z a ra ­
zem  o należy tym  w y n ag rad zan iu  przez p rzed ­
sięb iorcę  sw ych pracow ników , dzięki czemu 
k ażd y  z n ich  m ia ł m ożność złożenia o fiary  na  
ta k  w zniosły cei, jak im  je s t obronność  naszej 
O jczyzny.

Istebna (U m iał skorzystać). D nia 11 czerw ­
ca br. p rzybył do naszej gó rsk ie j w ioski n iejak i 
K andora , pono  sek re ta rz  daw nego spalonego 
k lu b u  B. B. W. R. i N. Ch. Z. P., a obecnie 
p rzechrzczonego  na  O. Z. N. z Katowic. J a k  to  
u nas w n iedzielę po kościele byw a, że chłopi 
tro ch ę  p rzy siad u ją  na  „R ogow cu" i gw arzą o 
różnych  sp jaw ach , tak  też i w dn iu  11 czerw ca 
b r. siedzieli i gw arzyli. Z te j sposobności sko ­
rzy sta ł p. K an d o ra  i ją ł  chłopom  opow iadać  o 
tym , co chłopi ju ż  od k ilk u  la t słyszą od p reze­
sa tu te jszego  Koła S tronn ictw a Ludow ego. To 
też w dyskusji n ik t z chłopów  głosu n ie  zab ie­
ra ł, a jed y n ie  tu te jszy  proboszcz ks. p ra ła t 
Grim, k tó ry  z oKazji w ojew ódzkiego dn ia  lo t­
niczego apelow ał do zeb ran y ch  o sk ładan ie  o 
t ia r  n a  lo tn ic tw o  i na  tym  się zeb ran ie  zak o ń ­
czyło. Ale nie po trzeba, gdy chodzi o o fia r­
ność. sp row adzać  p ro p ag an d z ia rzy  z K atowic.

G m ina D ębow iec (Jak im  p raw em ?). W ydział 
D róg Pow iatow ych  w łasnym  kosztem  n a  g ru n ­
tach  p rzydrożnych , w odległości około pó ł m e­
tra  od row ów , posadził d rzew ka owocowe, prze 
w ażnie  częyeśnie i jab łon ie . D rzew ka te w sa­
dzono w g ru n ia  p ryw atne, nie p y ta jąc  ich  w ła­
ścicieli o zgodę. Is to tn ie  też w łaściciele, w y k a ­
zu jąc  z rozum ien ie  d la te j pożytecznej zresz tą  
akc ji nie sprzeciw iali się. Jed n ak że  w obec obo- 
■wiązu iącjfch u slaw  cyw ilnych, czereśnie w sa­
dzone w grun t, sta ły  się p rzynależnośc ią  g ru n ­
tu, a tym  sam ym  w łasnością  w łaścicieli g ru n ­
tów.

Cóż jed n ak  zrob ił W y d ział Dr. Pow . —  gdy 
czereśnie d o jrza ły ?  W ydzierżaw ił je  i b ierze 
stąd  d o chody ,-n ie  p ry ta ją c  w cale o zgodę w ła­
ścicieli g run tów .

Chłopi jed n ak  są innego  zdan ia  i jak  nas 
dochodzą słuchy, p rzep ro w ad zą  odpow iednią 
akcję. Są zdan ia, że albo  W ydz. Dr. Pow . w y­
kupi grunt\% n a  k tó ry ch  posadził d rzew ka, albo  
leż chłopi jak o  w łaściciele drzew ek b rać  będą 
2 nich  owoce. Jedno  z dwojga.

P odobna  sy tuacja , ale  w in n ej m a te rii za ­
chodzi z łow ieniem  ryb  w Cisownicy, Goleszo­
wie, R eztop icach  i t. p., —  o tym  napiszem y 
później.

EGZAMIN W STĘPN Y  DO LICEUM  PODA- 
GOGICZNEGO W  CIESZYNIE odbędzie się w 
dn iach  2(5, 27 i 28 czerw ca b. r. o godzinie 8-ej 
rano . Dnia 26 czerw ca b. r. odbędzie się egza­
m in d la  k an d y d ató w  od lite ry  A —  M, dn ia  
27 M — Z, zaś w dn iu  28 czerw ca b. r. dla 
tych  w szystk ich , k tó rzy  w dn iach  poprzedn ich

nie m ogli się zgłosić do egzam inu. E gzam in o d ­
byw a się z języka  polskiego, m atem atydd oraz 
b ad an y  jest stop ień  m uzykalności k an d y d a ta  i 
stab  zdrow otny. Podan ie  o przy jęcie  do liceum  
pedagogicznego na leży  w nosić za pośred n ic ­
tw em  D yrekcji G im nazjum . Do p o d an ia  należy 
dołączyć dokum en t u rodzen ia  (m etryka) oraz 
św iadectw o ukończen ia  g im nazjum  4-letniego 
lub  6 k las starego ty p u  (na Z iem iach O dzyska­
nych). E gzam in w stępny  do liceum  jes t bezp ła ­
tny.

Jeden z narodowych tańców czeskich.

O t e k b t  H t c & e t n i e a

P rzy sz ły  wóm 
zaś ba mnie trochę 
lepsze czasy, bo 
wajec jest teraz u 
nas mocka a nasze 
gaździnki nimajom 
terazykej czasu z 
nimi iść do miasta, 
bo je teraz wielko 
piloba w  polu, tóż 
mi jeny skożą co- 
bych prziszła, że 
wajca już kosze 
przebiyrają. Mie 
tam wiycie ludecz- 
kowie dwa razy  nie 
trzeba pytać, roz 
iw a  oblecym po 
dziedzinach nabiy- 
•óm towaru kiela 
y ny  mogę uniyść 
hajda ku Cieszy- 

iu, a po tym  sio 
'zaś kapkę chycym 

polityki, bo jo już tyż tym u cosi mało wie 
la  rozumiem.

P rzesz ły  tydzień mie pozwała do sie­
bie jedna honorowo gaździnka do Doma- 
słowic na Zaolziu i wyrządzała  mi nie­
stworzone rzeczy. Jes t  tam  jakisi rechtór 
co go przezywają ozonowym komisarzym 
robi jeny ostude po dziedzinie. Jak  wieje 
co do zadku to fort  szomflekuje na ludzi 
i straszy, że bedzie grunta parcelowoł, 
chałupy stawioł, o ozonowców z głębi 
polski skludzoł, no i cesty  robił tam kaj 
ich nigdy nie było. Jobych radziła tymu 
ozonowymu kafablowi coby se naprzód 
porządek zrobił u siebie i ze sobą. Jak  i- 
dzie do szkoły coby se bóty  opucowol, a 
czupiradło co ku niymu choazi wygnoł od 
siebie, a ze swoją paniczką żył w  zgodzie 
jak na krześciana przystoi. Ale co tu ra ­
dzić takimu, kiedy to pomiędzy ozono- 
wcami jest tako moda, że sie żodyn swoi 
baby  “nie dzierży, a jak sie już dzierży 
to jeny przy  taki, co zahandlowoł z dru­
gim.

Na Śląsku przeszły  tydzień w y darzy ły  
sie ważne zmiany polityczne-społeczne w  
Ozonie. W  Chwalowicach sie Ozon rozle- 
cioł, jako ersac na to miejsce zamianowali 
nowego pantafire nijakiego Tomasza W oj­
ciecha, kierownika szkoły, kiery  dostoł 
rozkaz sklejenia tego co sie rozleciało.. 
Do Pszczyny  też przijechali ozoniorze za- 
zwali p. Starostę coby to przeca jako po­
lepić co sie rozlatuje. Pón Starosta  przi- 
szedł pokiwoł głową pomyśloł se swoi i 
poszeł, a ci biydni ozoniorze sie pocili, bo 
im tam jedyn m ądrzejszy obywatel robił 
przedcitpki i powiadoł, eóżeście zrobili z 
B. B. W. R. i N. Ch. Z. P„  każ to mocie 
tyn cały krom, czyście to jakimi żydowi 
do capartu sprzedali? Telowne pmiądze 
to kosztowało wszystko, a tak żeście to 
przegałganili, a teraz zaś nas namowio- 
cie na jakisi ozon — nima głupich — po­
wiadoł tyn obywatel, nas na taki szacher- 
ki drugi roz nie naciągniecie.

Chytleruwi sie jakosi ta oś Rzym-Ber- 
lin pokrzywiła i posłoi do Japonije po ko- 
wola coby mu te oś jako naprościł. Tyn 
japoński kowol doł sie na to namówić i 
skozol Chytlerowi, że będzie sie s taroł to 
jakosi zrobić, jeny sie musi postarać o ja­
ki dobry pyrlik i kowadło. Ale jakby przy 
tym  proszczyniu łoś drzązgła to (Tli za to 
nie odpowiado. Tóż nie wieda Iudeczko- 
wie jak to jeszcze z tą  osią wypadnie.

Jo bych radziła Chytlerowi, coby se 
te <jś zaasekuryrowoł w  Abisynii lebo w  
Hiszpanii bo jak by  tak na przykłud ta oś 
sie złomała, coby mu choć cosi małowie- 
la zostało, a moja rada jest zaw dy dobro.

Ja, na była byclt zapomniała, pisoł mi 
Ferda  z Trzyńca, że w  hutach na derech- 
cyji majom jednego wysokiego urzędni­
ka, cosi mało wiela vvyższy od tej pios- 
kowej góry, ale o tcla by tam nic nie b y ­
ło, gdyby sie z ludźmi trochę po chłop­
sku umioł obchodzić. Jak gdo przyjdzie 
do kanclaryje to burczy ponim i pokazu­
je mu kaj sóm dwiyrze. Ferda pisze, że 
ponikierzy trzynczanie powiadają, że tyn 
pón jest miechym szaśnionr. Jak sie dn- 
skumyntnie o wszystkim  dowiem, to zaś 
ludeczkowie o tym  napiszym.

Miejcie sie dobrze a piszcie zaś też.

Popierajcie 
pisma ludowe!

Szkoły dla synfay polskiej n\\
MĘSKIE LICEUM I KOFD. SZKOŁA PRZYSPOSOBIENIA SPÓŁDZIEL­

CZEGO WE LWOWIE.

Od dnia 1 października 1938 r. czynne 
są we Lwowie dwie polskie szkoły spół­
dzielcze — męskie liceum spółdzielcze,
przeznaczone dia absolwentów 4-letnie­
go gimnazjum nowego typu, względnie 
6-ciu klas gimn. starego typu oraz koed. 
szKoła przysposobienia spółdzielczego, 
przeznaczona dla chłopców i dziewcząt 
po szkole powszechnej.

Obie szkoły skupiają wyłącznie polską 
młodzież wiejską, kształcąc ją i przygo­
towując w  dwu — względnie trzyletnim 
(liceum) lub jednorocznym (szkoła przy­
sposobienia) okresie nauki do p racy  spół­
dzielczej na wsi względnie dla wsi. Dzię­
ki ścisłej w spółpracy z polskimi rolniczy­
mi organizacjami spółdzielczymi na tere­
nie Małopolski, jak Związek O kręgow y 
Spółdzielni Rolniczych, Małopolskie To­
w arzystw o  Rolnicze i inne, k tórych 
przedstawiciele zasiadają w  Zarządzie 
Szkół oraz uczestniczą w  ich gronie nau­
czycielskim, praca szkół tak dydaktycz' 
na, jak i wychow aw cza dostosowana być 
może ściśle do aktualnych potrzeb życia  
spółdzielczego, a wychowankowie ich li­
czyć mogą na zatrudnienie w  polskich 
przedsiębiorstwach, instytucjach i organi­
zacjach spółdzielczych. Zasiąg oddziały­
wania szkoły  przysposobienia obejmuje 
głównie teren trzech województw  po­
łudniowych i z nich rekrutują się i tam 
przede wszystkim  pracować będą jej w y ­
chowankowie. Natomiast liceum spół­
dzielcze, jako jedyna w  całym kraju u-

czelnia tego typu obejmuje 1 skupia pol­
ską wiejską młodzież z całego kraju. Ab­
solwenci jego, już jako skończeni fachow­
c y  — spółdzielcy, objąć mają w  p rzy ­
szłości kierownicze i odpowiedzialne sta­
nowiska w  różnych działach polskiej spół­
dzielczości rolniczej i umiejętną sw ą pra­
c ą  skutecznie przyczynić się do podnie­
sienia gospodarczego i duchowego pol­
skiej wsi, z której wyszli.

Ubogiej m łodzieży przychodzą z w y ­
datną pomocą materialną na koszty stu­
diów w  szkołach spółdzielczych lokalne 
spółdzielnie oraz zarządy gminne i w y­
działy powiatowe; nadto specjalnie w  
tym  celu powołane do życia  Towarzy­
stw o W ycnowania Spółdzielczego, z w y ­
próbowanym synem i przyjacielem wsi, 
prof. dr. Fr. Bujakiem na czele, udziela 
młodzieży tej zasiłków z funduszów, ze­
b ranych ze składek członkowskich i do- 
tacyj zrzeszonych w  nim spółdzielni i o r­
ganizacji rolniczych. Dzięki temu naw et 
bardzo uboga, lecz zdolna i w artościow a 
młodzież wiejska znajduje we lwowskich 
szkołach spółdzielczych otw artą  rliogę do 
zdobycia fachowego w ykształcenia  I 
p rzygotwania do wdzięcznej i pożył ocz­
nej p ra c y  na rzecz wsi, Narodu i P ań ­
stwa.

Szczegółowe informacje znajdą zain­
teresowani w  prospekcie szkół, które na 
żądanie w y sy ła  bezpłatnie Dyrekcja szkół 
spółdzielczych w e Lwowie, ul. św . Miko­
łaja 16 (telefon 111-27).

P^d iławiaca raka Gestapo
Represje, jakie stosują Niemcy wobec 

buntującej się obecnie ludności czeskiej, 
stają się coraz bardziej brutalne i nie­
ludzkie. W  miastach, położonych w  po­
bliżu granicy polskiej, zaprowadzono nie­
oficjalnie s*an wyjątkowy, Juz po godzi­
nie 9 wieczorem po ulicach tych miast 
krążą wzmocnione patrole Gestapo, k tó ­
re wszystkich napotykanych legitymują. 
Zabronione zostały wszelkie zebrania i 
obchody, gdyż Niemcy me chcą dopuścić 
do zebrań większej ilości Czechów, w ę ­
sząc w  tym  niebezpieczne .knowania 
przeciwko sobie.

Należy przyznać, źe podejrzenia ich 
są do pewnego stopnia słuszne, gdyż na 
terenie P rotektoratu  powstało obecnie 
wiele tajnych organizacyj, które porusza­
ne w zrastającą z każdym dniem nienawi­
ścią do Niemców, wzmagają swoją ak­
tywność. Dzięki renegatom, zaprzeda­
nym Niemcom, udaje się czasami w y k ry ć - 
jakiś spisek; w te d y t barbarzyńskie postę­
powanie Niemców ‘przechodzi wszelkie 
granice. Aresztowanych spiskowców ska­
zuje się na straszne tortury.

Uciekinierzy opowiadają, że przed Jul­
ku dniami w  Mistku Gestapo aresztow ała  
kilku młodych Czechów, jako podejrza­
nych o spisek przeciwko Niemcom. Już 
w czasie aresztowania zmasakrowano 
tych C * c h ó w  tak, że nie mogli iść o  w ła­
snych siłach do w iężen ia .  Gestapo w e ­
zwało wobec tego specjalny samochód, 
do którego powrzucano skrwawiowych 
rzekomych spiskowców, do czym  w y ­
wieziono ich. Rodziny aresztowanych na 
próżno się dopytują, dokąd a resz tow a­
nych wywieziono. Gestariowcy ukrywają 
w  tajemnicy miejsce, do którego w yw ie­
ziono skatowanych Czechów. Przypusz­
czalnie żaden już z tych aresztowanych 
nie wróci do swoich. _ . . ,

Czesi opowiadają, że uwięzionych 
morduje się w  najokrutniejszy sposób. 
Pewna staruszka we Frydku na M ora­
wach daremnie błagała pi zez kilka ty ­
godni władze Gestapo, aby jej powi - 
działy, dokąd wywieziono jej syna, któ­
rego, jako podejrzanego aresztowano na

skutek doniesienia renegatów. Ostatnio' 
oświadczono tej staruszce, by  nie p rzy ­
chodziła już więcej, gdyż syn jej nie ż y ­
je, został bowiem zabity  w więzieniu, 
gdy podjął próbę ucieczki.

Ze względu na to, że do aresztowania 
przez Gestapo w y s ta rc z y  tylko błahe 
przewinienie lub doniesienie, sporządzo­
ne przez kogokolwiek, cała  ludność w  
Czechosłowacji d rży  ze strachu, gdyż 
tym  sposobem aresztowano bardzo wielu, 
zupełnie niewinnych ludzi, k tórych  w y ­
wieziono potem w  nieznanym kierunku.

Na razie ucierpieli najbardziej Żydzi,
. am.es zkali w  Czechach. Co do nich, 
Niemcy ne krępują się niczym. Żydów  
traktują Niemcy zupełnie jak bydło. Wi 
pasie przygranicznym spalili już w szy s t­
kie synagogi. Ostała się jeszcze jedna sy­
nagoga w  Morawskiej Ostrawie. Nie moż­
na jej spalić, gdyz przylega do gmachu 
banku niemieckiego.

W skutek straszliwego terroru, s toso­
wanego obecnie przez Niemców w obec 
ludności czeskiej, ogromnie wzmógł się 
ruch nielegalny na zielonej granicy, Do 
Polski przedziera się ostatnio bardzo w ie­
lu C zechów .1 gdyż Niemcy, obawiając się * 
wzniecenia przez nich rewolucji w  ki aju, 
przystąpili do ich aresztowań. W iedząc 
dobrze, co ich czeka w  razie aresz tow a­
nia, wielu z Czechów, nie zwlekając dłu­
żej, ucieka.

Jak  opowiadają uciekinierzy, najczę­
ściej uciekają oni przez Bawarię doi 
Szwajcarii. Ostatnio jednak Niemcy; 
wzmogli swa czujność na tej granicy, w o ­
bec czego pozostają im drogi przez Au­
strię do Jugosławii i przez najbliższą 
granicę do Polski. (Wka)

Amb. Moltke
u wiceministra Szembeka

(Mr) Duże wrażenie w  w arszaw ­
skich kołach politycznych w yw oła ła  
wiadomość, że ostatnio p rzy ję ty  _ został 
przez wiceministra spraw  zagranicznych 
Szembeka ambasador R zeszy von Moltke. 
Jest to od trzech miesięcy, tj. od chwili 
wysunięcia przez rząd niemiecki wobec  
Polski znanych żądań w  sprawie Gdań­
ska i autostrady przez Pomorze, pierw­
sza wizyta  przedstawiciela Niemiec na ul. 
W ierzbowej.

Zbieg okoliczności sprawia, że w  tym ­
że dniu był również przyjęły przez mini­
s tra  Becka now y ambasador sowiecki, 
p. Szaronow,

ódpeteiedzi &ttdaćsii
W P an  Ludwik Gibos —  Ślemień. Z apotrze­

bow anie n a  zioła jest duże. K ażda ap tek a  chęt­
nie kup i, jeśli n ie m a  n a  m iejscu , to w  K r t  
ko wie.

W Fąji Adam Maczuga —  Niedźwiedź. Spra­
w a w kon sy sto rzu ; po  o trzym an iu  w iadom ości 
doniesiem y listem .

N. N. w  T uczem pach . T reść  w ie rsza  „ P a trz  
W odzu" b. iad n a , ale  fo rm a  n ie  zawsze do p isu ­
je, d latego  n ie da jem y  w iersza  w „P iaście" .

N. N. w  Radwanowie. W iersz  p raw ie  n ieczy­
telny, poza ty m  za długi. N a przyszłość  proszę 
p rzysłać  k ró tk ie  w ierszyki, p isane  po jed n e j 
s tro n ie  a rk u sza , n a  a k tu a ln e  tem aty , a chętn ie  
zam ieścim y.

W Pan Sobel Franciszek 1 Iow. Skoro  k o m en ­
d an t p o ste ru n k u  w  pow iedzeniu  J. W o jtasa  nie 
d o p a trzy ł się żadnego czynu karygodnego nie  
m a pow odu do doniesienia. Nie m ożna być g o r­
liw szym  od policii.

W Pan Józef Pietrzyk, Lubenia. R edakcja  
chętn ie  zam ieszcza k o respondencje  z p o d a -ie m  
faktów , z w iernym  opisem  stosunków  m iejsco­
wych. A rtykuły  m uszą zaw ierać  now e m yśli, p o ­
glądy, tem aty . O po trzeb ie  o rgan izac ji za dużo 
się pisźe, a  za m ało  p racu je . Założenie jednego 
K oła w ięcej w arte  n iż dziesięć apeli. Poza tym  
a rty k u ły  m nszą być k ró tk ie , czyteln icy  n ie  lu ­
bią u  em ców.



S tr .  n „ P I  A S T*
Z  cuchu acąamzacyjmąo 
Słtatutlcłwa tudaiacga

Pedliafe
W dni„ 25 czerwca Dr. (t. j. niedziela) c*5- 

będzie się Zjazd pow. S. L. (Statutowy), w No­
wym  Targu w sali Sokoła. Początek o godzinie  
11-tej przed polud.

Na porządku dziennym : W ybór prezydium, 
—  Sprawozdanie zarządu pow. z działalności, 
sprawozdanie kasowe, wybory nowych władz 
zarządu pow. na bieżący okres.

W  zjeździe wezm ą udział tylko te Kola, któ- 
. . .  wykupiły dostateczną ilość legitym acji na 
rok 1939.

Zgodnie ze statutem  S. L. pnnktu VIII. W al­
ny Zjazd pow iatow y S. L. stanowią, a) człon­
kow ie zarządów Kół, b) prezesi Zarządów Gmin 
nych; c) delegaci Kół S. L. —  po 1-szym od każ 
dych 10 członków Koła: d) Członkowie P ow ia­
towego Zarządu: I) Członkowie Powiatowej Ko­
m isji Rewizyjnej; s) członkow ie Pow. Sądu 
Partyjnego. W stęp na saię tylko za legitym a­
cjam i na rok 1939.

*  *

Jednocześnie Zarząd Pow iatow y S. L. za­
wiadam ia, że m ocą uchw ały z dma 11 czerwca 
br. przywrócony costał w prawach członka S. 
L. inż. Paw eł Cud ich , zam ieszkały w Nowym  
Targu. Przyjęto do wiadom ości przyjęcie oby­
watela Nowego Targu p. Józefa Jańczego za 
członka S. L. przez Koło w  Nowym Targu, Uch 
w alę hę przesłano przez Okręgowy Zarząd S. L. 
uo Naczelnego Komitetu W ykonawczego w War 
szawie, celem  zatwierdzenia.

Za Zarząd Pow iatow y S. L.
Sekretarz, Prezes

P olak Ed. Krzeptowski W acław
*  *  *

Z WADOWICKIEGO
W  dniu 9 lipca br. odbędzie się  zjazd Kół 

gm innych gm iny W ieprz we Frydrychowlcach,
w sali g rom adzkiej, o godzin ie 3-ciej po  połud­
niu.

W zjeździe  m ają  p raw o  i obow iązek wziąć 
u d z ia ł przede w szystk im  członkow ie w szystkich 
K ół z te ren u  gm iny W ieprz.

Za Z arząd  pow iatow y
Piotr Garłacz, prezes.
*

POŚW IĘCENIE SZTANDARU W BOCHEN- 
SKIEM

Duła 25 czerwca 1939 Koło L ądow e w Zbyd- 
Jiiowie urządza uroczystość poświęcenia sztan­
daru ludowego w kościele parafialnym  w Tar­
nawie, poczem odbędzie się dalszy program uro­
czystości na m iejscu w Zbydnlowie. Zarząd Ko­
ła S. L. zaprasza wszystkich ludow ców  na tę 
uroczystość.

Uroczystość tę zaszczyci sw oją obecnością  
prezes S. L. W incenty W itos i dr. W ładysław  
Kiernik.

Początek uroczystości o  godz. 9 rano przy 
D om u Ludowym  w miejsen.

* * *
UWAGA TARNOBRZEG!

Dnia 3 lipca br. odbędzie się  w Grębowie 
zebranie prezesów i sekretarzy Kól. Początek

o godz. 10-tej. w domu p. W alentego Dula 
Przybycie obow iązkow e. Fr. Korga, prez.

* * *
POWIAT BRZEŻANY

Na dzień 25 czerwca br. zwoiuję zjazd po­
wiatowy Stronnictwa Ludowego do Kozo wy. Za­
rząd  pow iatow y S. L. i zarządy  kóf g rom adżkich 
pow inny przybyć w kom plecie, z uw agi na  w aż­
ność spraw . Na z jazd  przybędzie  delegat w ładz 
S tronnictw a. Początek  po sum ie.

Zarząd pow. S. L.

ZJAZD P O W IA T O W Y  „W IC I“
W  PRZEM Y ŚLU .

D n ia  25 czerw ca  br. od b ęd zie  s ię  w P rze ­
m y ślu , w  D om u  R o b o tn iczy m  zjazd  K ół 
M łod zieży  W ie jsk ie j  „ W ic i“ . P o czą tek  o gn- 
d zin ic  9 -tej ran o . Na porządku  dziennym 
(między innym i) wybory władz pow iato­
wych Żw. Mł. W.

J u g o s ł a w i a  c h c e  s s & o d y
% Węgrami

Na u w a g ę  z a s łu g u je  a r ty k u ł ,  p o s ia d a ją c y  
c h a r a k te r  a r ty k u łu  in sp iro w a n e g o , z a m ie ­
szo n y  w  o s ta tn ie j  „ P o l ity k a " .  A rty k u ł 
ten  o m a w ia  s7.eroko m o w ę  re g e n ta , o g ło sz o ­
n ą  n a  o tw a rc iu  se s ji n o w eg o  p a r la m e n tu  w ę ­
g ie rsk ie g o .

A rty k u ł, u t r z y m a n y  w p r z y ja z n y m  to n ie , 
p o d k re ś la  p rz e d e  w sz y s tk im  u s tę p  p rz e m ó ­
w ie n ia  re g e n ta , d o ty c z ą c y  Ju g o s ła w ii.  D z ie n ­
n ik  s tw ie rd z a ,  że n ie w ą tp liw ie  ro z w ó j d o ­

brych stosunków między W ęgram i a Jugo­
sławią m iałby również korzystny wpływ na 
stosunki rum uńsko-w ęgierskie. F ak t ten 
mógłby mieć mjejsce tym bardziej po wy­
głoszonej ostatnio mowie m in.Csaky, k tó ­
ry stwierdził, że W ęgry nie chcą przez stw a­
rzanie dobrych stosunków  z Jugosław ią od 
dalio tej ostatniej od Rum unii.

Dodać należy, na m arginesie tego arty ­
kułu, że reakcja p rasy  jugosłowiańskiej na 
mowę regenta H orthy‘eg'/ była p o zy ty w n a .

W i e l k i  z j a z d  s  t r a ż a c t w a
w Częste cHowi*.

W  ub. niedzielę odbył się w C zęstocho­
wie z jazd zrzeszonego s trażac tw a  polskiego, w 
k tórym  wzięto udział ponad 15 tysięcy osob z 
różnycb dzielnic Polski, z prezesem senatorem  
Goluchowshm na czele.

O godz 10-tej p lac p rzed  k laszto rem  Ja sn o ­
górskim  zaległy szeregi s trażaków . Z e łran y c h  
pow ita ł w serdecznych słow ach p rzeo r N orbert 
M otylewslu, poczem  rozpoczęło się przed  szczy­
tem  u roczyste  nabożeństw o, celebrow ane przez 
su frag an a  częstochow skego, ks. b isk u p a  Z im r,,„- 
ka, k tó ry  rów nież w gorących słow ach skreślił 
doniosłe, a często w ym agające  b o h a te rstw a  za ­
dan ia  s traży  ogniow ych.

Po uroczystym  ślubow an iu  d o chow an ia  w ia ­
ry ojców  i u trw a len ia  w szystkm i sitam i potęgi 
O jczyzny, n astąp iło  pośw ięcenie votum , k tó re  
delegaci z prezesem  G ołuchow skim  na czele w 
asyście k o m pan ii h onorow ej przenieśli do k a ­
plicy Cudow nego O brazu, gdzie vo tum  p rze ją ł 
p rzeor jasnogórsk i. V otum  przedstaw ia  sreb rny  
ry n g ra f z ku tym i w złocie herba.n i 17 w o je ­
w ództw  ozdobiony krzyżem  za ra to w an ie  g in ą ­
cych z nap isem : , Zrzeszone s trażactw o  poisKie 
w hołdzie K rólow ej K orony  Po lsk ie j" .

Po nabożeństw ie  odśp iew ano  ch ó ra ln ie  p ieśń  
„Boże coś Po lskę" zjazd zakończono  defiladę, 
k tó rą  p rzy ją ł na  p lacu  P ierack iego  gen. Gąsio- 
row ski, prezes G ołuchow ski, płk. K iliński i inni.

Katasti ofatny huragan
w Ameryce

W  okolicy małego, liczącego 5 tysięcy 
m ieszkańców  m iasteczka Aneka szalał h u ­
ragan  o  n ie zw y k łe j s ile . S ześć  o só b  zg in ęło , 
o k o ło  luO o d n io s ło  ra n y . S traty  m aterialne 
są bardzo znaczne.

W edług ostatnio nadeszłych" tu  w iado­
mości o fia rą  huraganu  w okręgu Minnea- 
polis p a d ło  11 za b ity cb . O koło  100 za b u d o ­
w ań  z o sta ło  zb u rzo n y ch .

KATOWICE. W zrósł zużycia naw o­
zów sztucznych?

Jedno z pism śląskich podaje, że ka­
tów .cki Oddział Państw ow ego Banku  
Rolnego dostarczył w  bieżącym  sezo­
nie w iosennym  rolnikom  zam ieszka­
łym  na terenie jego działalności 18.300 
t. naw ozów  sztucznych wobec 17.500 t. 
w tym samj'm okresie roku ubiegłego, 
m im o, iż dochodow ość gospodarstw  rol­
nych obniżyła się w ciągu tego czasu na 
skutek spadku cen zbóż. Kultura i ak­
tyw ność rolnika śląskiego jesl bez­
sprzecznie duża, lecz nie Świadczy to, 
jakoby w bieżącym  sezonie w iosennym  
rolnicy śląscy m im o spadku cen zbóż 
zakupili w iększą ilość naw ozów  sztucz­
nych. Przeciw nie, naw ozy te leżą w  
dużych ilościach po konsygnacyjnych  
składach P.B.R. i różnych innych skła* 
dach przedsiębiorstw, roln iczo-handlo­
wych.

Rolnicy śląscy m im o najlepszych’ 
chęci nie są w stanie stosow ać na 
sw ych gospodarstwach naw ozów  sztu­
cznych w takich ilościach, jakich by  
wym agała ich gleba, albow iem  wskutek' 
niskich cen zbóż i  w ogóie produktów  
rolnych doprow adziłoby lo roln ików  
śląskich do dalszego, już i tak katastio-  
falnego zadłużenia.

D odatkow o nie od rzeczy będzie, 
gdy się podkreśli, że inspiratorzy op ty­
m istycznych notatek prasow ych całko­
w icie w tym  zestaw ieniu pom inęli, ii 
obszar obsługiw any przez P aństw ow y  
Bank Rolny zw iększył się o dw c zaol- 
ziańskie pow iaty, w obec czego' i,jtwier« 
dzenie, iż zużycie naw ozów  sztucznych  
się zw iększyło, jest całkow icie gołoc 
słowne.

Uruchomienie 
nowych linii autobusowych
P rzedsięb io rstw o  k o m u n ik acy jn e  firm y  J. M olin 
w Cieszynie u ru ch o m iło  now e lin ie  autobusow e, 

a to:
C ie u z y n - K a r w ln i .  przez S tanisłow ice, Olbrach- 

CiCe, Stonawę 
J a b ł o n k ó w - O .  Ł o m n a  ( S a ł a j k a )  

B y s t r z y c a  d w o r Z n - K y c i e K

R ozkład jazdy  o trzy m ać  m ożna w  biurącK  
p rzed sięb io rs tw a  o ra z  w p ro st u  obsługi au tobu-

P rzedsięb io rstw o  p. J. M olina p rzygotow ało  się 
w całej pełn i do sezonu w ycieczkow ego, u ru ­
ch am ia jąc  lin ie  au tobusow e do w szystk ich  m ie j­

scowości tu rystycznych  i w ycieczkow ych.

W Twoim domu niema jeszcze prrtretu prezesa Witosa)!
PRYW ATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„ W I E D Z A ”
K raków , ul. P ie rack ieg o  14 — przyjmują w pisy na no­
wy rok szuolny 1939/40. — K ursy puzygotow ują na lek­
cjach zbiorow ych  w K rakow ie, o raz  w aro d ze  korespon­
dencji, za pom ocą now o o p racow anych  sk ryp tów , p ro ­
gram ów  i m iesięcznych tem atów : 1) do licealnego egza­
m inu do jrza łości w ydziałów  m atem .-fiz. i h u m an ist.; 
2) do egzam inu do jrza łości gimn. s ta rego  ty p u ; 3) do 
egzam inu z 4-ch k las gim n. ogó lnokszta łc. now. u str.; 
4) do egzam inu z 6-ciu k las gimn. starego  ty p u ; 5) z za­
k resu  I. i II. ki. gimn. ogólnokszta łcącego; 6) z zak resu  I. 
i II. kl. Gimnazjum Kupieckiego; 7) do  egzam inu z 7-miu 

kl. szkoły  pow szechnej.
U W A G A !  U czniow ie kursów  koresp o n d en cy jn y ch  
o trzy m u ją  co m iesiąc oprócz m ate ria łu  naukow ego, te ­
m aty  z 6-ciu głów nych p rzedm io tów  do opracow an ia . 
N adto obow iązkow e egzam iny b a d a ją  3 razy  w  ciągu 

roku  szkolnego postępy  uczniów .
— W y k ł a d a j ą  w y b i t n e  s i t y  f a c h o w e .  —

Ogło-z. drokae
„MURVY“. Św iatow ej sławy 
jasnow idz, w ybiera  szczęśliwe 
num ery , g w aran tu jąc  w ygraną. 
P rzepow iednie  astro -m ed ia lne  
o d k ry ją  W am  ta jem n icę  pow o­
dzenia, Zdobędziesz pożądaną 
m iłość, zadow olenie. N adesłać 
datę  u rodzen ia , im ię, nazw isko. 
A dresow ać: In sty tu t „M arvy"
K raków , S kry tka  687. 87

W ARSZTAT TKACKI praw ie  
now y o kazy jn ie  do sprzedan ia. 
W iadom ość w Adm. P iasta .

PIASEK WZBOGACA tych, k tó ­
rzy  p ro d u k u ją  betonow e: d a ­
chów ki, cem brow iny, ru ry , p u ­
stak i, cegłę, chodnik i, żłoby — 
n a  m aszynach  i fo rm ach  nany- 
tych  w egzystu jącej od 1898 ro ­
ku  firm ie : J. ZABOKRZECKI
i S-ka, W arszaw a, Czackiego 
19. P. 76

SPRZEDAM g a rn itu r  m łocar- 
n ian y  w  dobrym  stan ie  n a  ch o ­
dzie. M łocarnia f irm y  V ichter- 
le z podw ójnem  czyszczeniem  
sz ty ftów ka szerokość b ęb n a  22 
cale. M otor benzynow y firm y  
„C o n ard " 6 konny . Cena zł. 
3000.—  W iadom ość  D ubiósk i 
A rłam ow ska W o la  poczta  i stac. 
kol. C horośnica.

SZKOT W H O TELU
Z arząd zający  do c h ło p ­

ca ho telow ego:
—  D laćzego czyścisz bu­

ty  p rzed  num erem , a! 
nie w p o k o ju  służbo- 
w jm ?

—  A, bo  ta m  za d rzw ia ­
m i sto i w łaściciel i trz y ­

m a w  rę k u  szn u ro w ad ła  
od butów .

C. ULRICH
zawiadamia, źe 
w yszedł z druku

Hodowla i składy nasion
tok załóż. 1805

Cefrala - Warszawa. Ceglana 11, tal. 568-60 
CEWNIK NASION DO W YSIEW U j je sie nne go  i wysyłany jest

letniego n a  ż ą d a n i e

Muszyny cTa szyci? i haftu
p i e r w s z o r z ę d n e j  g w a r a n / a w a n e j  d o b r o c i  p o l e c a  l i r n t a  c h r z e ś c i j a ń s k a
Józef 1 nlrdow.cz W a rr-ą u r, ul. Hoża 3 i

sk ry tk a  31:0
! t n y  f a b r y c z n e ,  t a n i e j  n i ż  g d z i e i n d z i e j .  
N o ż n e  b e b e n k o w e  n i e r w s z o r z e d n e g o  p a i u n k .  
150 -  z ) . ,  g a b i n e t o w e  b ę b e n k o w e  - 1 8 0  z ł . ,  
d n i e  k r a w i e c k i e  2 4 0  n .  P r z e s y ł k a  na  
k o s z t  f i r m y .  G w a r a n c j a  1 5 - i e t n i a .  N a  p r o ­
w i n c j e  w y s y ł a m y  z a  z a l i c z e n i e m  k o l e j o w y m  
r o  o t r z y m a n i u  20 z ł .  z a d a t k u .  Ż g d a f .  
k a t a l o g ó w  i c e n n i k ó w .
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^YSOKO-WARTOSC1CWA SUROW ICA PRZECIW  R O Z Y C Y  SW IN
^ ^ \  M\GiST ER KL AWE IDókMmiKi % ̂  GWAK "SEftb u^a/cckih^

/,; /  . d o  n a b v c / a  m k a ż d e j  a p t e c e  ; ”

Ą CENNIK OGŁOSZER: ■— ~ »   —
==■ —-u—- i Slre-a ofłoszeA dzieli r?i -» 6 szpalt. — Slrona tettstu dzieli sir na 4 szpalty.
Cgłi team na 1 stronic za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  1,00 zł. I Drobne ogłoszenia najmniej . . . . . . . . .  3,00 zł. I Cała strona 6*npaltowa po lekścłe .AtPO.OO j p  \

Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 0,25 zł. Cała strona 4-szpaltowa w tekście .  .  .  .  .  . t ,(0,00 zl. I Ukłid tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej strome 
W tekście ra  str. 4-szpalt. za 1 wiersz  ................. 0.50 zł. | Cała strona t y tu ł o w a ...................................................£00,90 zl I i zastrzeżone 50 %  drożej.

g f  ( Z o n ia  t y lk e  Jta g a l ó w k ę .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 
raba! stosownie do urnowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100“Ą drożej W y ch o d z i raz w ty g o d n iu  w e w torki z d a tą  n a d ch o d z ąc e j niedzieli.


